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30-lecie odrodzenia PTT

W  grudniu  1950 r. decyzją ówczesnych w ładz w ym u­

szono rozw iązanie dwóch zasłużonych organizacji tu rystycz­

nych: Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego istniejącego od 

1873 roku oraz Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego zało­
żonego w 1906 roku. W  ich miejsce powołane zostało Polskie 

Towarzystwo Turystyczno-K rajoznaw cze czyli P T T K . W ielu 

działaczy zlikwidowanych towarzystw  nie chciało się pogodzić 

z tą sytuacją i żyli nadzieją na odrodzenie szczególnie w  czasie 
odwilży politycznej Polskiego Października 1956 roku. Jednak 

reform atorskie próby dem okratyzacji ustroju zostały szybko 

stłumione.

K olejna szansa pojawiła się w  czasach Solidarności 

w latach 1980-81, kiedy to  aktywność obywatelska bardzo się 
wzmogła i nie om inęła także działań na rzecz reaktywowania 
PTT. W  m arcu 1981 roku powstała w Krakowie grupa inicja­

tyw na złożona z kilku działaczy turystyki górskiej /E dw ard 
M oskała, M aciej M ischke, Tomasz Nowalnicki, K azim ierz 

Polak, Jerzy M ikulec oraz Stefan M aciejewski, dziennikarz 
G azety K rakow skiej/, k tóra zorganizowała 13 lipca 1981 roku, 

w krakowskim K lubie Plastyków  „Pryzm at” otw artą dyskusję 

na tem at restytucji PTT. W  jej efekcie utw orzono Obywatelski 

K om itet Reaktywowania P T T , który opracował dwa dokum en­
ty: „Posłanie w  sprawie reaktywowania P T T ” oraz „Deklarację 

ideową O K R  P T T ” szeroko publikowane w  ówczesnej prasie.

10 października 1981 roku w  K lubie D ziennikarzy „Pod 

G ruszką” rozpoczęły się obrady Krajowego Sejm iku O K R  

PTT, na którym  przegłosow ano uchw ałę o reaktywowaniu 
PTT. W szyscy uczestnicy sejm iku czyli 56 osób podpisało się 

pod uchwałą o treści: „Niżej podpisani uczestnicy Krajowego 

Sejmiku Obywatelskiego K om itetu Reaktywowania Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego zebrani w  dniu  10 października 

1981 roku w  Krakowie, uchw alają reaktywowanie Polskiego 

Towarzystwa Tatrzańskiego.....” Złożono jednocześnie do sądu

wniosek o rejestrację, k tóry  nie doczekał się n iestety rozpa­
trzenia ze w zględu na ogłoszony 13 grudnia stan wojenny.

Ponawiane w kolejnych latach starania o rejestrację spo­
tkały się z odmową, w tej sytuacji Tymczasowy Zarząd P T T  
podjął decyzję o jego rozw iązaniu w lutym  1984 roku.

Jednak działacze organizowali coroczne spotkania 
w górach, podtrzym ując ideę odrodzenia PTT , co ostateczie 
się udało w 1988, kiedy wreszcie uzyskano wpis do Sądowego 
Rejestru Stowarzyszeń. Tak rozpoczęła się legalna działalność 
PTT, która trwa do dzisiaj.

Szczegółowe dzieje reaktywowania P T T  zostały p rzed ­
stawione w książce „K ronika odrodzenia P T T  1981-1989” 
/K raków  2011/, którą m ożna nabyć w  B T .Wakacyjny Raj”.

W  jubileuszow ym  biuletynie Z G  „Co słychać” z paź­
dziernika 2011 roku m ożna przeczytać artykuł „Tak to się 
zaczęło ../1981)” autorstw a Stefana M aciejewskiego jedne­
go z sygnatariuszy uchw ały z 1981 roku. B iuletyn w  form ie 
elektronicznej m ożna pobrać ze strony Zarządu Głównego: 
www.ptt.org.pl

A jak reaktywowano nasz Oddział? 31 m arca 1990 na 
zebraniu założycielskim  w  H otelu Panoram a w  Now ym  Są­
czu w obecności prezesa Z G  P T T  M acieja M ischke powołano 
O ddział P T T  w  Nowym  Sączu. P ierw szym  i długoletnim  p re ­
zesem  został obecny prezes honorowy M aciej Zaremba, p o ­
tem  przez jedną kadencję W ojciech Lippa, obecnie Wojciech 
Szarota. W śród założycieli byli m.in. Adam Sobczyk, A ntoni 
Piotrowski, A nna Totoń, oraz nieżyjący już  W itold Tokarski.

O bchody 20-lecia reaktywowania rozpoczęto w  lutym  
2010 r. od uroczystego balu w  sali ratusza w  M iasteczku G ali­
cyjskim, a zakończono 10 kw ietnia M szą Świętą dziękczynną 
na Rosochatce pod krzyżem , gdzie uhonorowano wszystkie 
osoby zasłużone dla P T T  spod znaku Beskidu.

M aria  D om inik

OCHRONY 
PRZYRODY
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Delegaci zebrani 
w  Zakopanem  w  dniach 
13-14 listopada 2010 roku 

na V III Z jeździe Polskiego 

Towarzystwa Tatrzańskie­
go podjęli uchw ałę o usta­
nowieniu roku 2012 R o­

kiem  O chrony Przyrody 
Polskiej, z okazji 100-lecia 

założenia pierw szej orga­

nizacji ochrony przyro- 
dy-Sekcji O chrony Tatr 

Towarzystwa Tatrzańskie­

go. Inicjatywa proklam owania Roku została podjęta wspólnie 

z K om itetem  O chrony Przyrody PAN. 23 stycznia b r spotkali 

się w  Instytucie Botaniki PAN w  K rakowie przedstaw iciele or­

ganizacji społecznych, działających na rzecz ochrony przyrody 

w celu om ówienia program u obchodów  i podziału zadań.

W  ram ach im prez rocznicowych Z G  organizuje 

w  kw ietniu D ni G ór w  Lodzi, których tem atem  będzie: „Turysta 

w  zgodzie z naturą”. O rganizatorzy planują pokazać form y 

ochrony przyrody w parkach narodowych na świecie, m. in. 

am erykańskich, francuskich, niemieckich.

W  m aju w  Zakopanym  odbędzie się sesja poświęcona 

100-leciu założenia Sekcji O chrony Tatr Towarzystwa Tatrzań-
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skiego, a w  czerw cu razem  z K lubem  Podróżników  „Sródzie- 
m ie” zostanie zorganizowana akcja sprzątania Tatr.

R ów nież nasz O ddział pow inien się w łączyć w  te o b ­
chody m. in. poprzez podjęcie lub pogłębienie w spółpracy 
z w ybranym  parkiem  narodow ym  lub krajobrazowym , zorga­
nizowanie prelekcji i konkursów  dla młodzieży, wystaw  oraz 
realizację w łasnych pom ysłów  prom ujących ochronę przyrody

w lokalnym  środowisku. A pelujem y do wszystkich członków 
P T T  O ddział Beskid w  Nowym  Sączu: w łączcie się w  te akcje 
a także rozejrzyjcie wokół na stan otaczającej nas przyrody. 
W ędrując po górskich szlakach czy spacerując po waszych 
miejscowościach, pom yślcie co m ożecie zrobić aby poprawić 

jej kondycję.

List do Prezydenta
KOMITET OCHRONY PRZYRODY POLSKIEJ AKADEMII NAUK 
COMMITTEE FOR NATURĘ CONSERVATION,
POLISH ACADEMY OF SCIENCES
Instytut Botaniki Polskiej Akademii Nauk
ul. Lubicz 46, 31-512 Kraków; Tel. (+48)(12) 424-17-00,
Fax. (+48)( 12)421-97-90 
e mail: z.mirek@botany.pl & a.nikel@botany.pl

Kraków, 15.12.2011 r.

Rok 2 0 1 2  - Rokiem Ochrony Przyrody Ojczystej 
Stanowisko i apel Komitetu Ochrony Przyrody PAN

Pan Bronisław Komorowski 
Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej 
Pałac Prezydencki
Krakowskie Przedmieście 4 8 /5 0 , 00 -071  Warszawa

Szanowny Panie Prezydencie

Przyroda ojczysta jest dla Polski i Polaków bezcennym  
dobrem. D la zachowania narodowej tożsamości m a znaczenie 
nie m niejsze niż zachowanie języka ojczystego, czy całego bo­
gactwa dorobku kulturowego. Troska o to dobro musi być co 
najmniej równie wielka, jak dbałość o ekonomiczne podstawy 
bytu. N ie m niej ważne są w  tym  kontekście nasze zobowiąza­
nia międzynarodowe wynikające nic tylko z podpisanych kon­
wencji, ale przede w szystkim  z faktu, że przyroda Polski sta­
nowi ważną i w  wielu przypadkach unikatową, a równocześnie 
wciąż dobrze zachowaną część dziedzictwa przyrodniczego 
Europy i świata.

Idea w spółcześnie rozumianej ochrony przyrody naro­
dziła się w  Polsce w okresie zaborów i przyczyniła się w  tam ­
tym  czasie do um ocnienia uczuć patriotycznych i zachowania 
tożsamości. Ważną rolę w  jej upowszechnianiu i wcielaniu 
w życie odegrało w początkowym okresie grono wybitnych 
twórców kultury, a równocześnie działaczy Towarzystwa Ta­
trzańskiego. W  1912 roku, z ich inicjatywy, powstała pierwsza 
polska organizacja ochrony przyrody - Sekcja O chrony Tatr 
Towarzystwa Tatrzańskiego pod przewodnictwem  Jana Gwal- 
berta Pawlikowskiego, uważanego dziś słusznie za duchowego 
ojca ochrony przyrody w  Polsce. Po odzyskaniu niepodległości 
stworzone i rozwinięte zostały formalno-prawne i organizacyj­
ne podstawy ochrony przyrody Powstała pierwsza sieć obsza­
rów chronionych i pierwsze, do dziś istniejące, wydawnictwa 
ochrony przyrody W  okresie powojennym idea ochrony p rzy­
rody była m ocno obecna w  świadomości Polaków dzięki pracy 
grona w ybitnych uczonych i działaczy, takich jak profesorowie 
W ładysław Szafer, W alery Goetel czy Adam Wodziczko, a tak­
że wielu innych, którzy tworzyli jej zręby jeszcze w  okresie 
międzywojennym. U dało się stworzyć spójny system  ochro­
ny przyrody w  skali całego kraju, zabezpieczający najcenniej­
sze fragmenty dziedzictwa przyrodniczego. O becnie m am y 
w Polsce 23 parki narodowe, ponad 120 parków krajobrazowych

i ponad 1400 rezerwatów przyrody. W  ostatnim  okresie w dra­
żany jest europejski system ochrony przyrody „Natura 2000”.

N ie m ożna też zapominać ogromnego dorobku, nie ty l­
ko naukowego, wielu naszych ośrodków akademickich, ale 
także dorobku licznych ruchów społecznych, oraz dorobku 
społecznej nauki Kościoła Katolickiego dotyczącej szeroko 
rozumianej ochrony przyrody i środowiska życia człowie­
ka. W iele bogatych w  tym  względzie myśli znajdziem y m.in. 
w pism ach i wypowiedziach Jana Pawła II. W  ostatnim  ćwierć­
wieczu rozw inął się także szeroki ruch niezależnych organiza­
cji pozarządowych z wielkim dorobkiem w zakresie ochrony 
przyrody

Coraz pełniej uświadamiamy sobie, że niszcząc przyro­
dę odcinamy się od korzeni, z których wyrastamy i naruszamy 
podstawy zrównoważonego rozwoju, który zadeklarowaliśmy 
w  naszej Konstytucji. M im o tej świadomości i m im o konsty­
tucyjnych deklaracji, wciąż, w imię realizacji doraźnych celów 
ekonomicznych, ochrona przyrody bywa krótkowzrocznie spy­
chana na dalszy plan.

Dziś, w  dobie liberalnej gospodarki, jak nigdy wcześniej, 
nasza bogata tradycja i poważny dorobek ochrony przyrody, 
dzięki którym  zachowane zostało piękno najcenniejszych frag­
m entów ojczystych krajobrazów, wymagają przypomnienia, 
a działania na rzecz ochrony przyrody zdecydowanego w zm oc­
nienia. D bałość o ojczystą przyrodę to nie tylko wyraz woli 
zachowania własnej tożsamości i narodowego dziedzictwa, ale 
również w yraz racjonalnego i długofalowego myślenia gospo­
darczego; myślenia o dobru także następnych pokoleń. Tym sa­
mym, m ądrze prowadzona ochrona przyrody, to  jeden z filarów 
współcześnie pojmowanego patriotyzm u oraz ważny element 
solidnych fundam entów nowoczesnego państwa i jego trwałego 
rozwoju.

K om itet Ochrony Przyrody PAN uznał, że okrągła rocz­
nica 100-lecia powstania Sekcji Ochrony Tatr Towarzystwa 
Tatrzańskiego, przypadająca w roku 2012, jest dobrą okazją 
do przywrócenia, w zbiorowej świadomości, społecznej wagi 
ochrony przyrody.

Zwracam y się zatem z apelem  do Pana Prezydenta, aby 
z okazji przypadającej rocznicy, ogłosić Rok O chrony Przyro­
dy Ojczystej. Jego obchody objęłyby drugą połowę roku 2012 
oraz pierw szą połowę roku 2013. Ze swej strony Kom itet 
O chrony Przyrody PAN deklaruje szczególne zaangażowanie 
w  przygotowanie programu obchodów, wc w spółpracy ze śro­
dowiskami naukowymi wszystkich ośrodków akademickich 
i zainteresowanymi organizacjami społecznymi.

Przewodniczący Komitetu Ochrony Przyrody PAN 
Prof. drhab. Zbigniew Mirek
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Sprawozdanie
z działalności Oddziału „Beskid" Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 

w Nowym Sączu za 2011 rok

B ył to 22-gi rok  działalności O ddziału od jego reaktyw o­
wania w 1990 roku. W ładze O ddziału pracowały w  składzie 
w ybranym  podczas V III Walnego Zgrom adzenia Członków, 
które odbyło się w  dniu 2 października 2010 roku.

Zarząd
Prezes W ojciech Szarota
P rezes H onorow y M aciej Zarem ba
W iceprezesi Jerzy G ałda

W iesław  W cześny
S ekretarz Jolanta A ugustyńska
Skarbnik Teresa Frączek
Członkow ie Joanna D ryla-B ogucka

Iwona Kowalczyk-Tudaj
Joanna K ról
Ł ukasz M usiał
Józef O rlita
Zbigniew  S m ajdor

Komisja Rewizyjna
Przew odniczący Barbara M ichalik
Z astępca Tadeusz Pogw izd
Sekretarz Czesław a Janik
Członkow ie A dam  Bossy

D ariusz Gogoc

Sąd Koleżeński
Przew odniczący Jan K rajew ski
S ekretarz M arzena M u sia ł
S ekretarz S ław om ir K ołsu t

Leszek M ało ta
Joanna Serafin

Siedziba O ddziału  m ieściła się w Biurze Podróży .Wa­
kacyjne R aj”, ul. Sobieskiego 14 a /2 , tel.18-444-29-22. Biuro 
jest czynne od poniedziałku do piątku w  godz. 8.00 -  18.00 
i w  soboty w  godz.9.00 -  13.00. Tam  m ożna uzyskać infor­
m acje na tem at działalności O ddziału oraz zapisać się na w y­
cieczki.

Zgodnie z nowym i wymogam i statutowymi, w  dniu 12 
m aja odbyło się Nadzw yczajne Walne Zgrom adzenie C złon­
ków  O ddziału.

Sprawy członkowskie
W  trakcie 2011 roku do O ddziału w stąpiło 20 osób, 

w  tym  17 w  N ow ym  Sączu i 3 do K oła w  Tarnobrzegu. Łącz­
nie od czasu reaktywowania O ddziału w  1990 roku wstąpiło 
do niego 1041 osób, z czego 769 w  Nowym  Sączu, 247 do 
K oła w  T arnobrzegu oraz 25 do Koło w Krynicy. W  2011 
roku składki opłaciło 263 osoby, z czego 173 w  Nowym  Sączu 
i 90  w Tarnobrzegu. Jednak zgodnie ze statutem  dopuszczają­
cym  roczne opóźnienie w  płaceniu składek, O ddział na dzień 
31 grudnia 2011 roku liczył 346 członków, w  tym  240 w N o­
w ym  Sączu i 106 w  Tarnobrzegu.

Działalność wycieczkowa
W  myśl zasady że miejsce P T T  jest w górach, jest to pod ­

stawowa działalność O ddziału. Propaguje ona regularne upra­
wianie turystyki górskiej jako formy czynnego w ypoczynku 
i pożytecznego spędzania wolnego czasu. W ycieczki te pełnią 
funkcje rekreacyjne, zdrowotne, poznawcze oraz patriotyczne. 
Rów nież funkcje integracyjne, zarówno pom iędzy samymi 
uczestnikam i im prez, jak  i m iędzy nim i a Towarzystwem.

W  N ow ym  Sączu zorganizowano 89 ogólnodostępnych 
im prez dla 2990 osób. N ajw iększe zapotrzebowanie istnieje 
na wycieczki jednodniow e i odbyło się ich 71. Zorganizowa­
no też 9 im prez 2-dniowych, 5 im prez 3-dniowych, 2 im prezy 
5-dniowe oraz po jednej im prezie 4-dniowej i 18-dniowej. T ra­
dycyjnie najczęściej wędrowano po Beskidzie Sądeckim, bo 13 
razy. O dw iedzano też inne pasm a górskie: Pogórze -  8 razy, 
Beskid W yspowy i N iski -  po 7 razy, Tatry -  6 razy, Beskid 
Makowski -  4  razy, Pieniny, Beskid Żywiecki i Podtatrze -  po 
3 razy, B ieszczady i Beskid M ały -  po 2 razy oraz Gorce, Jurę 
i Beskid Śląski -  po 1 razie. Zorganizowano też wycieczkę do 
Puszczy Białowieskiej. Odbywały się także wyjazdy poza gra­
nice kraju: 11 razy w słowackie Tatry, 10 razy w inne słowackie 
góry, 2 razy w  góry czeskie oraz po jednym  razie na Ukrainę, 
do Rum unii, G recji i M acedonii oraz do Węgier i Austrii.

O d reaktywowania O ddziału w 1990 roku zorganizo­
wano łącznie 1657 wycieczek, a w zięło w  nich udział 51.191 
osób. 50-tysięcznym  uczestnikiem  okazał się Zbigniew  Sm aj­
dor. M iało to m iejsce podczas wycieczki w Bieszczady 18 
września.

Im prezy były prowadzone społecznie przez 20 p rze­
wodników. Najwięcej, bo 26 im prez prowadził Ryszard Pa­
tyk. Pozostali to: W ojciech Szarota -  16, Łukasz M usiał -  9, 
Jerzy G ałda i W iesław W cześny -  po 7, M aciej M ajewski -  
5, M aria D om inik i R obert C em pa -  po 4, M aciej Zaremba, 
M ichał Osysko i Joanna K ról -  po 3, M arta Treit, Wojciech 
Dąbrowski i A ntoni Piotrowski -  po 2 oraz Adam  Bossy, M i­
chał Kelm, A leksander Jarek, M ałgorzata Poręba, Zbigniew  
Sm ajdor i A leksander Rybiński -  po 1 imprezie. Łącznie od 
reaktywowania O ddziału w  1990 roku wycieczki prowadziło 
93 przewodników, z których najw ięcej: M aciej Zarem ba -  215 
imprez, W ładysław  Kowalczyk -  171, W ojciech Szarota -  156, 
K rzysztof Żuczkowski -  154, Ryszard Patyk -  132, Jerzy G a ł­
da -  111, Leszek M ałota -  106, W iesław W cześny -  58, R obert 
Cem pa -  55, M arek W ojsław 40.

D ojazd do gór odbywał się głów nie autokaram i tu ry ­
stycznym i a kilka razy środkam i lokomocji publicznej. D la 
uatrakcyjnienia im prez, podczas części z nich głów nie w  sezo­
nie jesienno-w iosennym , odbywały się ogniska z pieczeniem  
kiełbasy

Afisze inform ujące o im prezach organizowanych przez 
Oddział, opracowywane były przez Łukasza M usiała i um iesz­
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czane w gablotach, na tablicach oraz w  w itrynach w ystaw o­
wych w kilkunastu punktach m iasta p rzez Józefa Orlitę. Z naj­
dowały się także na stronie internetowej O ddziału.

W iele im prez, to tradycyjnie znajdujące się w kalendarzu 
Oddziału. Są to  m.in.:

- po raz 22 odbyło się przejście historycznej trasy
z Piwnicznej przez Radziejową do Rytra, szlakiem p ierw ­
szej wycieczki nowosądeckiego „Beskidu” w 1906 roku,

- główną i najatrakcyjniejszą im prezą roku była lipcowo- 
-sierpniowa wyprawa „Pod słońcem  M acedonii i błękitem  
G recji”, w  której w zięły udział 52 osoby,

- zorganizowano dwie im prezy dla dzieci: w styczniu kulig 
w Łabowcu a w  czerw cu z okazji D nia Dziecka odbyła się 
wycieczka do Inwałdu i Zatoru,
kolejne bo IX  Nocne Wędrowanie odbyło się w  czerwcu, 
tym  razem  w  Beskidzie Śląskim, podczas którego oglądano 
wschód słońca z Baraniej Góry, 
w październiku odbyła się VIII im preza „Szlakiem 
W innym ”, tym  razem  do Austrii i Węgier,
11 listopada tradycyjnie zorganizowano wycieczkę 
„Szlakiem Legionów ”, po  cm entarzach z I wojny św iato­
wej,
wzięto udział w  X X III Noworocznej M szy Świętej Ludzi 
G ór na Jaworzynie,

- w  N iedzielę Palmową po raz kolejny pojechano do Lipnicy 
Murowanej na konkurs palm  wielkanocnych,

- O ddział uczestniczył w  X II Wielkopiątkowej D rodze do 
K rzyża na Mogielicę,

- tradycyjnie w zięto udział w  góralskiej pasterce u „Królowej 
Tatr” na W ik to rów kach ,

- symboliczne „Zakończenie sezonu” z udziałem  110 osób 
odbyło się w  Kacwinie.

Kontynuowano także organizację innych stałych im prez 
jak  np. zimowa wyprawa w  Bieszczady, grudniow e „m ikołaj­
kowe” wejście na Babią G órę, w yjazd dla narciarzy w  czeskie 
Karkonosze a także w ypraw y na U krainę czy do Rum unii.

Tegoroczną nowością była czerw cow a w ycieczka w  P ie­
niny połączona z raftingiem  na D unajcu. W zięło w  niej udział 
17 osób a zorganizow ał ją i prow adził Ł ukasz M usiał.

W  zw iązku z dotacją o trzym aną z  U rzędu  M iasta, u czest­
nicy im prez pokryw ali tylko część kosztów  w ynajm u au toka­
rów. D zięki tem u w ycieczki były bardziej dostępne finansowo 
dla ich uczestników , co m iało  szczególne znaczenia dla k ilku ­
osobowych rodzin, m łodzieży  szkolnej czy em erytów.

Ó sm y rok trw ała w spółpraca z  Sądeckim  U niw ersy te tem  
Trzeciego W ieku. O rganizacją tych n iedzielnych im prez za j­
mował się W iesław  W cześny O dbyło się ich 6, p rzy  łącznym  
udziale 109 osób. Prow adzili je  W iesław  W cześny i M aciej 
Zarem ba. W  w iększości z n ich  uczestniczyły  też osoby na ro ­
werach. 19 czerw ca odbyła się jubileuszowa, 50-ta w ycieczka 
zorganizowana przez O ddzia ł dla słuchaczy S U T W

Piąty rok działała nieform alna grupa zw ana „K lubem  
Szalonych E m ery tów ”. W  2011 roku odbyło się 51 w ycieczek 
organizowanych w  środku każdego tygodnia. D ojazdy do gór 
odbyw ały się środkam i lokom ocji publicznej. O d 2007 roku 
do lipca 2011 roku organizacją w ycieczek i ich prow adzeniem
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zajm ował się Stanisław  Pałka. W  drugiej połowie roku sprawy 
organizacyjne prowadziła Barbara M ichalik.

Górska Odznaka Turystyczna PTT
Propagowano akcję zdobywania G O T  P T T  oraz 

odznaki młodzieżowej „Ku W ierchom ”. W  2011 roku K om i­
sja O ddziałow a G O T  przyznała 3 odznaki „m ałe” brązowe, 
1 „m ałą” srebrną i 1 „m ałą” złotą. Łącznie od reaktywowania 
G O T  P T T  w  1994 roku, w  O ddziale zdobyto 378 odznak róż­
nych stopni.

Kontynuowany był konkurs „Zdobywam y swój M ount 
Everest”. W  jego III edycji norm ę w ypełniło  14 osób. Zostały 
one w yróżnione nagrodam i rzeczowymi.

Rozpoczęto zdobywanie odznak „M ały Szlak B eskidz­
ki” i „G łów ny Szlak B eskidzki” wprowadzonych przez P T T  
w 2011 roku. Pierw szym  zdobyw cą odznaki „M ały Szlak B e­
skidzki” z naszego O ddziału  został Józef Tomanek.

Działalność wydawnicza
W  2011 roku ukazał się jeden  num er pism a „Beskid”. 

Zredagował go M aciej Zarem ba, a d ruk  wykonała „Poligrafia 
M ałopolska” Łukasza Gocka, w  nakładzie 600 egzemplarzy. 
Pism o pośw ięcone jest górom, turystyce górskiej, regionowi, 
ekologii oraz działalności PTT , a p rzede w szystkim  O ddziału 
w N ow ym  Sączu. Pism o rozprowadzane je st bezpłatnie w śród 
uczestników  im prez oraz wszystkich zainteresowanych przez 
biuro P T T  oraz C entrum  Inform acji Turystycznej. Ponadto 
otrzym uje je  m.in. czytelnia Sądeckiej Biblioteki Publicznej 
oraz w szystkie O ddziały PTT. W  zw iązku z posiadaniem  nu­
m eru ISSN, „Beskid” przekazyw any je st rów nież do ponad 
dw udziestu najważniejszych bibliotek w  kraju.

Sekcja Narciarska
Sekcja propaguje w ędrów ki na nartach śladowych i ski- 

turow ych jako alternatyw ę dla narciarstw a „wyciągowego”. Jej 
członkowie wędrowali głów nie w  m ałych grupach, na nartach 
w  okolicach Nowego Sącza.

Sekcja Wysokogórska
O rganizowała niedzielne w yjścia w  góry w  ciągu całe­

go roku w kilkuosobowych składach. O dbył się też wyjazd 
w  A lpy austriackie. Jej członkowie należą jednocześnie do K lu ­
bu W ysokogórskiego w Bielsku Białej oraz do Austriackiego 
Alpenverein.

Sekcja Rowerowa
Sekcja Rowerowa została powołana na spotkaniu organi­

zacyjnym w dniu 16 maja. Jej przewodniczącym został Łukasz 
M usiał. O n też zajmował się organizacją imprez sekcji. Łącznie 
odbyło się 11 wycieczek rowerowych, w  tym  2 jeszcze przed for­
malnym  powołaniem Sekcji. 6 z  nich prowadził Łukasz Musiał, 
po 2 Wojciech Szarota i Wojciech Dąbrowa oraz jedną Małgo­
rzata Poręba. Łącznie w tych wycieczkach wzięło udział 58 osób.

Koło Przewodników
Początkowo w ładze K oła działały w  składzie w ybranym  

podczas IV Walnego Zebrania C złonków  które odbyło się 
w  dniu  12 m arca 2008 roku:



Zarząd
Prezes
W iceprezes
W iceprezes
W iceprezes i skarbnik
S ekretarz
C złonkow ie

Jerzy G ałda 
W ojciech Szarota 
W iesław  W cześny 
M arek  W ojsław  
M arta  T re it 

A dam  Bossy 
R obert C em pa 
A leksander Jarek 
Paweł K iełbasa 
Jakub O w sianka

Komisja Rewizyjna
P rzew odniczący Ł ukasz M usiał
Z astępca M arzena M usia ł
S ekretarz  Iwona Kow alczyk-Tudaj

W  dniu  11 lutego 2011 roku podczas V Walnego Zebra­
nia C złonków  w ybrano nowe w ładze Koła:

Zarząd
P rezes Ł ukasz  M u sia ł 
W iceprezes W ojciech L ippa 
W iceprezes Joanna K ró l 
W iceprezes i skarbnik  M arek  W ojsław  
C złonkow ie Jerzy G ałda 
M arta  T re it

Komisja Rewizyjna
Przew odniczący Iw ona K ow alczyk-Tudaj 
Z astępca A leksander Jarek 
S ekretarz S ław om ir K ołsu t

N a dzień 31 grudnia Koło liczyło 40  członków.

Jego członkowie uczestniczyli we wszystkich aspektach 
działalności O ddziału, a p rzede w szystkim  prowadzili społecz­
nie wycieczki organizowane przez O ddział dla mieszkańców 
m iasta oraz dla słuchaczy Sądeckiego U niw ersytetu Trzeciego 
W ieku a także wycieczki Sekcji Rowerowej. Inne najważniej­
sze działania Koła to:

- comiesięczne spotkania organizacyjne o charakterze otwar­
tym  które odbywały się w stałym  term inie tzn. w każdy 
drugi wtorek miesiąca,

- w  lutym, w 12-tą rocznicę ślubowania absolwentów pierw ­
szego kursu przewodnickiego organizowanego przez PTT, 
odbyło się tradycyjne wejście „na krechę” na Radziejową. 
N atom iast w październiku, w  pierw szą rocznicę ślubowania 
drugiego kursu przewodnickiego odbyła się dwudniowa 
impreza. N ajpierw  wejście na Radziejową a następnie 
przejście na Cyrlę na nocleg,

- w  styczniu wzięto udział we wspólnym  sądecko-krynickim 
spotkaniu opłatkowym w Kamiannej,

- w  dniach 12/13 marca delegacja Koła wraz z pocztem 
sztandarowym wzięła udział w  X X V II Ogólnopolskiej 
Pielgrzym ce Przewodników Turystycznych na Jasnej 
Górze,

- w  kw ietniu w Galerii „Dawna Synagoga” odbyło się 
szkolenie przeprowadzone przez pracownika M uzeum  

Okręgowego

- w dniu 15 października w Łącku odbył się ślub członka 
Koła Przewodników Aleksandra Jarka ze stałą uczestniczką 
wycieczek oddziałowych M oniką Leszko,

- 26 listopada w schronisku „Pod D urbaszką” w Pieninach 
odbyły się „Przewodnickie Andrzejki”,

- została wykonana kolejna partia organizacyjnych kurtek 
przewodnickich z materiału thermo-shell.

- z okazji wojewódzkich obchodów M iędzynarodowego Dnia 
Turystyki które odbyły się w lutym  w Krakowie, wręczo­
no przyznane przez M inistra Sportu i Turystyki odznaki 
„Za Zasługi dla Turystyki” przewodnikom Koła Iwonie 
Kowalczyk-Tudaj i Adamowi Bossemu. Jednocześnie 
D yplom  M arszałka Województwa „Za wkład w rozwój 
turystyki” o trzym ał W iesław Wcześny,

- M arszałek W ojewództwa M ałopolskiego powołał nową 
Komisję Egzam inacyjną dla przewodników górskich 
beskidzkich w  której z rekomendacji O ddziału znaleźli 
się M arta Treit i Wojciech Lippa. Ponadto do tej komisji 
weszli inni członkowie Koła- M arek Wojsław z rekomen­
dacji Nowosądeckiej Izby Turystycznej oraz Jerzy Gałda
i Ryszard Patyk z rekomendacji M ałopolskiej Organizacji 
Turystycznej. W  skład Komisji Egzaminacyjnej Pilotów 
W ycieczek powołany został Maciej Zaremba.

Szlaki turystyczne
Propagowano „Nowosądeckie Szlaki Spacerowe P T T ” 

otaczające miasto 52,5 km  pierścieniem . W śród uczestników  
im prez oraz za pośrednictw em  siedziby P T T  i C entrum  Infor­
macji Turystycznej rozprowadzane były inform atory z m apą 
tych szlaków.

W  kw ietniu ukazała się następna obcojęzyczna po an ­
gielskiej i niemieckiej, tym  razem  esperancka wersja językowa 
naszego inform atora „Nowy Sącz. Ścieżki spacerowe w obrę­
bie Starego M iasta” . W raz z II w ydaniem  polskiego wydania, 
inform atory były rozprowadzane w siedzibie PTT , C entrum  
Inform acji Turystycznej i w  M iasteczku G alicyjskim  M uzeum  
Okręgowego.

Sporządzono w niosek do U rzędu  M arszałkowskiego 
w Krakowie o dofinansowanie wyznakowania sądeckiego od ­
cinka D rogi św. Jakuba z Nowego Sącza do Krakowa.

We w rześniu w  Jamnej odbyło się pierw sze w  P T T  szko­
lenie znakarzy szlaków pieszych i rowerowych. W śród osób 
które po przebyciu szkolenia zdały końcowy egzam in, były 
3 osoby z O ddziału w  Nowym  Sączu.

Inne działania
- Biblioteka Górska Oddziału liczy 6710 pozycji. O d kw iet­

nia 2010 roku biblioteka znajduje się w w ynajętym  lokalu 
przy  ul. Kilińskiego. O d 2004 roku opiekę nad księgozbio­
rem  sprawuje W iesław Wcześny, który udostępnia księgo­
zbiór czytelnikom. W  2011 roku zostały zinwentaryzowane 
przychody z lat 2004 -  2011. Łącznie w  tym  okresie 
przybyło 209 pozycji, wyłącznie z darów. Przekazali je: 
Maciej Zaremba -  112 egzemplarzy, W iesław W cześny -  
62, Leszek M igrała -  18 oraz Wojciech Szarota -  11,

- O ddział jest od 1999 roku członkiem Nowosądeckiej Izby 
Turystycznej. Bierze również udział w  spotkaniach i szko-
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leniach dla sądeckich organizacji pozarządowych,

O ddział działa na rzecz całego Towarzystwa, organizując 
produkcję oraz dystrybucję legitymacji organizacyjnych 
oraz legitymacji i odznak przewodnickich,

Barbara G ieroń opracowuje kolejne tomy kronik O ddziału 
za lata 2006 -  2011,

kolejne kilkadziesiąt osób nabyło organizacyjne kurtki P T T  
z polaru, w rozprowadzaniu których O ddział pośredniczy,

15 stycznia w „Karczm ie na K am ieńcu” odbyło się dorocz­
ne spotkanie opłatkowe członków i sym patyków PTT, 
w  którym  wzięło udział ponad 100 osób. Najbardziej 
aktywni w  działalności na rzecz O ddziału zostali 
wyróżnieni nagrodam i książkowymi,

11 lutego O ddział był współorganizatorem  prelek­
cji Zygm unta Berdychowskiego „M oja wyprawa na 
A ntarktydę”. Jego wyjście na M ount Vinson było kolejnym 
etapem  do zdobycia Korony Ziem i,

18 marca w  Restauracji „Ratuszowa” zorganizowa­
no koncert autorskiej piosenki turystycznej Jerzego 
Swierczyńskiego i P io tra K ołsuta ,W pół drogi”, 

pokłosiem  letniej wypraw y O ddziału na południe Europy, 
była wystawa fotograficzna „Pod słońcem  M acedonii 
i błękitem  G recji”. Jej wernisaż odbył się 28 października 
w  Restauracji „Ratuszowa”. Była to  dziewiąta wystawa 
fotograficzna organizowana przez Oddział. N astępnie 
w schronisku na Cyrli odbyło się spotkanie powyprawowe, 

w  dniu 1 listopada w ram ach zorganizowanej po raz 
jedenasty akcji „Ratujmy sądeckie nekropolie” członkowie 
O ddziału prowadzili kwestę na cm entarzu kom unalnym  
przy ul. Rejtana,

15 grudnia w  lokalu „Civitas C hristiana” odbyła się m ulti­
m edialna relacja K rystyny Wolak z podróży do Indii 
i Nepalu,

O ddział pam iętał o swych zm arłych. 10 grudnia w  kapli­
cy w  T rzycierzu odbyła się msza św ięta za 27 zm arłych 
członków  O ddziału. Ponadto w drugą rocznicę śmierci 
W ładysława Kowalczyka odwiedzono jego grób na cm enta­
rzu przy ul. Lwowskiej a następnie zorganizowano wyjście 
do krzyża postawionego w  2010 roku pod Ćwilinem, 
w  m iejscu jego śmierci,

O dział propagował akcję przekazywania 1 % podatku na 
działalność PTT,

na bieżąco prowadzona jest przez Joannę D rylę -  Bogucką 
strona internetowa O ddziału  pod adresem  www.pttns.pl.
Jest bardzo bogata w  inform acje a jej aktualizacja odbywa 
się nawet kilkakrotnie w  tygodniu. R ezultatem  jest bardzo 
duże zainteresowanie stroną, o czym  świadczy rekordowa 
ilość odwiedzin. W edług licznika „stat24” w  2011 roku 
odnotowano ich 184 tysiące a łączna ich ilość w ynosi na 
koniec roku 875 tysięcy W  rankingu strony „stat24” która 
prowadzi tego rodzaju statystyki, strona O ddziału zajm owa­
ła w  dziale „Turystyka/Organizacje” w zależności od okresu 
od drugiego do piątego miejsca w  kraju.
W  pierwszej setce nie m ieści się żaden inny oddział P T T  
lub PTT K . Świadczy to nie tylko o atrakcyjności strony 
ale też o szerokiej i budzącej duże zainteresowanie działal­
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ności O ddziału w  Nowym Sączu. Strona posiada działy: 
Ogólny, Statut, Historia, Informacje, Odznaki, P T T  Nowy 
Sącz, Bezpieczeństwo, G OPR, Kontakt i Księga gości. 
Ponadto znajdują się na niej działy dotyczące bieżącej 
działalności Oddziału: Aktualności, W ycieczki i wyprawy, 
Regulam in wycieczek, Szlaki spacerowe. Przewodnicy, 
Koło Przewodników PTT, Koło P T T  w Tarnobrzegu, 
Przyjaciele, Relacje i Galeria. Inform acje na tem at 
O ddziału znaleźć można też m.in. na stronie Centrum  
Inform acji Turystycznej w Nowym Sączu -  www.cit.com. 
pl. O ddział posiada dwie skrzynki mailowe: przez stronę 
Zarządu Głównego PTT: www.ptt.org.pl oraz starszą pttbe- 
skid@ poczta.onet.pl.

0 działalności O ddziału informowały lokalne środki m a­
sowego przekazu: „Gazeta Krakowska, „Dziennik Polski”, 
m iesięcznik „Sądeczanin” a także internetowy portal 
„Sądeczanin”. Ponadto członkowie O ddziału udzielali 
w ywiadów Regionalnej Telewizji Kablowej, 

członkowie O ddziału działają we władzach Towarzystwa. 
Podczas VIII Z jazdu Delegatów który odbył się
w  Zakopanem w dniach 13 i 14 listopada 2010 roku, 
Wojciech Szarota został wybrany w iceprezesem  Zarządu 
Głównego, skarbnikiem Joanna Król, członkiem  prezydium  
Joanna D ryla -  Bogucka a członkiem  Zarządu Głównego 
A leksander Stybel z Koła w Tarnobrzegu. Natom iast 
Jan Krajewski został w ybrany członkiem  Głównego 
Sądu Koleżeńskiego. Przez kolejną kadencję w Komisji 
Członkostw  Honorowych i Odznaczeń pracuje Maciej 
Zaremba. Joanna D ryla -  Bogucka współprowadzi stronę 
internetową Zarządu Głównego a Wojciech Szarota zajmuje 
się sprawami przewodnictwa. Ponadto ks. Józef D rabik od 
1997 roku pełni funkcję kapelana Towarzystwa. Delegaci 
naszego O ddziału brali udział w Nadzwyczajnych Zjazdach 
PTT , w  m aju w  Łopusznej i w  październiku w  Krakowie, 
które zostały zwołane w  związku z nowymi wymogami 
statutowymi,

podczas Nadzwyczajnego Z jazdu P T T  w  maju 
w  Łopusznej, W ojciech Szarota o trzym ał Srebrny K rzyż 
Zasługi przyznany przez Prezydenta RP Natom iast na 
wniosek Nowosądeckiej Izby Turystycznej, Prezydent 
M iasta Nowego Sącza przyznał wyróżnienia działaczom 
P T T  -  w styczniu M aciejowi Zarem bie a w  m aju Jerzemu 
Gałdzie. Ponadto na wniosek Oddziału, M inister Sportu
1 Turystyki przyznał odznaki „Za Zasługi dla Turystyki” 
dla Biura Podróży .Wakacyjny Raj” w  Nowym  Sączu oraz 
Agencji W ydawniczej W iT  w  Piwnicznej-Zdroju, 

wykonano serię reklamowych kubków w  celach prom ocyj­
nych O ddziału oraz przeznaczonych na nagrody, 

finansowo w spierał nasz O ddział U rząd M iasta a otrzy­
mane środki przeznaczono na dofinansowanie transportu 
przy  organizacji im prez górskich. W płynęła też na konto 
O ddziału za pośrednictw em  Zarządu Głównego P T T  kwo­
ta 1.112 zł, stanowiąca część kwoty którą wpłacili członko­
wie O ddziału na jego rzecz, a pochodząca z 1 % podatku.

M aciej Zarem ba

http://www.pttns.pl
http://www.cit.com
http://www.ptt.org.pl
mailto:skid@poczta.onet.pl


Pod błekitem Grecji

Przygoda w  słonecznej M acedonii kończyła się powtór­
nym  zw iedzaniem  Ochrydu. Powtórnym, ponieważ podczas 
w ypraw y 2009 roku odw iedziliśm y to przepiękne miasto, 
wracając z Albanii do Polski. C zekał nas przejazd w  kierun­
ku Bitoli i przejścia granicznego z Grecją. Droga w  kierunku 
Bitoli była nam  znana z powodu wcześniejszego przejazdu 
do Parku Narodowego Pelister. B itola położona jest nad rzeką 
Dragor, stąd już tylko 17 km  do granicy z Grecją. W  mieście 
wielkości Nowego Sącza znajduje się centrum  akademickie, 
kilka przedstaw icielstw  konsularnych. Samo miasto powstało 
dzięki Filipowi II M acedońskiem u w  IV  p.n.e. Zatrzym ujem y 
się na drodze wylotowej w  stronę granicy, aby w ydać resztę d i­
narów  m acedońskich na zakupy. W  M acedonii nie m a jeszcze 
sklepów  wielkopowierzchniowych, ale handel rozwija się dy­
nam icznie zw łaszcza nieopodal granicy To tu  poznajem y siłę 
nabywczą dinara w  stosunku do euro. Za napraw dę niewiel­
kie pieniądze rzędu  5-10 euro kupujem y to co w  M acedonii 
najsm aczniejsze: pomidory, brzoskwinie,pieczywo, w ino i inne 
napoje. Pozwoli nam  to w  późniejszych dniach urozmaicać 
greckie dużo droższe pożywienie.

Przejazd m iędzynarodow ą trasą w  kierunku granicy po 
terenie zupełnie w yludnionym  spraw iał w rażenie drogi doni­
kąd. Podobne odczucia m ieliśm y opuszczając zeszłego roku 
C zarnogórę w  kierunku Albanii. N iew ątpliw ie to  jeszcze 
pokłosie starych czasów m arszałka T ito  i zjednoczonej Ju­
gosławii. Zdobyw any przedwczoraj Pelister .nadal widoczny, 
opuszczał swoje ram ię w  kierunku Grecji. O dpraw a paszpor­
towo-celna na granicy przypom niała nieodległe czasy odpraw  
m iędzypaństwowych. Po około godzinie w jechaliśm y do G re­
cji, k tóra przyw itała nas grom am i i le tn ią burzą.

N aszym  zadaniem  było dotarcie do pierw szego m iej­
sca noclegowego w  G recji - Aristi, położonego jeszcze stąd
0 około 300 km  w  centrum  gór Pindos. Znajdujem y się w  dal­
szym  ciągu w  historyczno geograficznej M acedonii i tak bę­
dzie p rzez w iększość czasu spędzonego w  Grecji. D la G reków 
do dzisiaj powstanie państw a o nazwie M acedonia je s t faktem 
nie przyjm owanym  do wiadom ości, natom iast dla M acedoń­
czyków granica obecna je st sztucznym  podziałem  krainy 
powstałej za przyczyną Filipa M acedońskiego II,której roz­
kw it trw ał do czasów  rzym skich. To kolejny skrawek Europy 
w  którym  podziały i konflikty narodowościowe w ydają się nie 
do rozw iązania a status quo je s t najbardziej w ygodnym  podej­

ściem.

Po karkołom nym  przejeździe przez centrum  przygra­
nicznego m iasteczka Floriny, kierujem y się za znakam i dro­
gowymi w  kierunku Joaniny. Obaj z R obertem  zdajem y sobie 
sprawę, że przestaw ienie się na alfabet grecki wym aga czasu
1 wysiłku. Drogowskazy tak napraw dę odczytywane są po 
chwili. Zauw ażam  niepokój Roberta, je s t godzina 17, a jazdy 
jeszcze 4  godziny, poza tym  droga, którą kierujem y się do Jo­
aniny jest zam knięta, a objazdy dodają nam  kolejne 200 km. 
Zaniepokojeni patrzym y w ym ow nie na siebie czekając 
na rozwój sytuacji. N asz niepokój udziela się kierowcom

i pewnie prawie w szystkim  uczestnikom  wyprawy. Droga k tó ­
rą jedziem y staje się prawie pusta .nieuczęszczana, a zaczy­
nają się podjazdy i serpentyny nad głębokim i dolinam i po to ­
ków. Prawie o zm roku docieram y do przyczyny zam knięcia 
drogi. To podm yty przez potok górski, płynący 60  m  poniżej, 
100-metrowy odcinek drogi . Zatrzym ujem y autokar z p rze­
rażeniem , ale i nadzieją. Pozostał spory kawałek jednego pasa 
drogi i dość szeroki pas utwardzonego pobocza. Komisja, sk ła­
dająca się z  w szystkich uczestników  opuszcza au tokar aby oce­
nić ryzyko przejazdu. Ryzyko w yceniono na spore, bo prawie 
nikt nie w siadł do autokaru, który poboczem  powoli przejeż­
dżał tę drogową pułapkę. W ielka ulga i brawa dla kierowcy!

W  ciem nościach w jeżdżam y w  tereny górskie tzw  Za- 
gorii. K rajobrazy jej poznam y kilka dni później, ale w ciem ­
nościach po m inięciu niewielkiej Konitsy, zauważymy, że 
restauracje i ogródki przyrestauracyjne pełne są gości. N asz 
autokar w spina się z wysokości około 400  m wąską drogą do 
wspom nianego A risti położonego na wysokości 860  m n.p.m. 
W  ciem nościach w idzim y tylko ośw ietlane m ury oporowe i za­
rośla. Po praw ie godzinnym  podjeździe docieram y do naszego 
hotelu, k tóry  jest jednocześnie centrum  wszelkich sportów  
górskich-głów nie raftingu. Z drogi hotel ogrodzony kam ien­
nym m urem  w ydaje się niewielki. Jak m y się tam  zm ieścimy?- 
pom yślałem . Po tak długiej i em ocjonującej jeździe, zakw a­
terowanie jak  zawsze bardzo nerwowe. W krótce m oje obawy 
zostają rozwiane, hotel m a trzy poziom y w  dół a schodzenie 
z bagażami po strom ych schodach do pokoi je s t bardzo 
uciążliwe. A partam ent, w  którym  zam ieszkałem  z bratem , 
z Wackiem K lim kiem  i K ubą R ybińskim  m iał dw ie sypialnie, 
łazienkę z jakuzzi, kominek, telewizor, no i okno z widokiem  
na ogród i góry Podobne warunki m ieli wszyscy uczestnicy 
i jak w  praw dziw ym  dram acie- finał dnia przynosi radość 
i wyciszenie.

Pierw szy dzień w  A risti przyw itał nas w spaniałym  b łę ­
kitem  nieba i słońcem  oświetlającym  góry i okolice. Sama 
wioska zbudowana z kam ienia wydawała się jakby już  w nim  
zastygła. W yruszam y autokarem  w  stronę oddalonej tylko 
5 km miejscowości Vikos od której przyjął nazwę w ąw óz o g łę­
bokości ok 800 m.

G óry  P indos zbudowane są z łupków  m etam orficznych 
ale rów nież z wapieni. Same góry m aja charakter gór ru sz to ­
wych, swoistych w ysp ,pod którym i doliny rzeczne wcinają się 
głęboko poniżej najwyższych części gór. To oś południowej 
części Półw yspu Bałkańskiego. D ługości ok. 200 km, szero­
kość do 50 km. N ajw yższym  szczytem  je st Sm olikas (2637 
m  n.p.m.). Jest to drugi co do wysokości m asyw  G recji, u stę­
pujący tylko masywowi O lim pu, który na pożegnanie G recji 
również odwiedzimy. G óry Pindos stanow ią część wielkiego 
pasma gór ciągnącego się od A lp przez G óry  Dynarskie, p a­
smo Szar Pianina, G óry Korab, przez Pindos potem  na p o ­
łudnie do pasm  Parnas, Tajget i A roania i dalej przez grec­
kie wyspy: K ithira, A ndikithira, Kreta, K arpathos, Rodos 
i wiele m niejszych aż do gór Taurus w Azji M niejszej.W  latach
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1941-1944 na terenie gór P indos pow stało K sięstw o Pindosu. 
Księstw o P indosu zostało utworzone po inwazji państw  O si na 
G recję w  1941 r. p rzez miejscowych Arumunów. O bejm ow a­
ło obszar południow ej Albanii, część M acedonii i Epir. P ań­
stwo znajdow ało się pod  protektoratem  faszystowskich W łoch 
i Bułgarii. G łów ną grupę etniczną stanowili A rum uni. P ań ­
stwo prow adziło silnie antygrecką politykę. N igdy jednak  nie 
prowadziło polityki antysem ickiej (Żydzi zajmowali w iększość 
w ysokich stanow isk państwowych).W  sierpniu  1943 książę 
Juliusz stracił w ładzę, zaś kraj pogrążył się w  anarchii. W ła­
dzę sprawowali lokalni przyw ódcy m acedońscy i arum uńscy 
W  1944 N iem cy osadzili na tronie M . H atzi. W krótce u tra ­
cił on w ładzę w skutek brytyjskiej ofensyw y na Bałkanach. 
O znaczało to  kres istnienia księstwa. A rum uni to  w edług h i­
storyków  rum uńskich  protoplaści R um unów  i W ołochów  za­
siedlających K arpaty  Zagorię zasiedlali rów nież Słow ianie od 
w ieku V  je st to  więc kraina m ająca bardzo stare korzenie i je d ­
nocześnie będąca tyglem  zachodniej i w schodniej k u ltu ry  na 
czele z turecką. Słowianie stanowią rów nież pew ien elem ent 
tej ku ltu ry  W  czasie II wojny światowej z racji n iedostępno­
ści kom unikacyjnej G óry  P indos były bazą partyzan tk i i ruchu  
oporu  wobec okupantów.

C el pierw szego dn ia pobytu w  A risti czyli w ąw óz Vikos 
znajduje się u  podstaw  m asyw u G am ila zwanego tak od naj­
w yższego szczytu o wys. 2497 m  n.p.m. N asi koledzy z w y­
praw y po w odzą W aldka Czado zdobędą w znoszącą się w prost 
nad w ąw ozem  A strakę 2432 m  n.p.m. W ędrówkę rozpoczyna­
m y po p rzerw ie na kawę, w  przydrożnych tawernach, n ieopo­
dal kam iennej cerkwi. Schodzenie w  otch łań  wąwozu odbyw a 
się po kam ienistej ścieżce, biegnącej zakosami. Z bliżam y się 
powoli, w  prażącym  niem iłosiernie słońcu do dna wąwozu, 
podziw iając w spaniałe w idoki.Teren po k tórym  idziem y je st 
zbudow any z kam ienia, a o tej porze roku dnem  płyn ie zan ika­
jący potok, gdzie, m niej więcej w połow ie wąwozu, za trzym u­
jem y się na ochłodę i odpoczynek. W ędrów ka na ogół w iedzie 
w  cieniu drzew: platanów  i sosen a dokładnie ich po łu d n io ­
wych odm ian. Zapach lasu jest d iam etralnie różny  od tego zna­
nego nam  z polskich gór, ale trzeba przyznać że bardzo arom a­
tyczny i a trakcyjnyN a końcu czeka nas m ozolna w spinaczka 
w  górę do  m iejscowości M onodendri, obok której znajdu ją się 
platform y widokowe, um ożliw iające podziw ianie najciekaw ­
szych fragm entów  wąwozu z góry.

M onodendri to  perełka architektury regionu Zagoria. 
W szystkie dom y zbudow ano z kam ienia a dachy pokryto  
łupkam i m etam orficznym i. Jej rew italizacja była częściowo 
finansow ana przez fundusze europejskie. N a skraju wąwozu 
w ybudow ano niedaw no sporej w ielkości am fiteatr kam ien­
ny z w idokiem  na kraw ędzie wąwozu o znakom itej akustyce. 
Spraw dziłem :w  ostatn im  rzędzie słyszane są słowa w ym aw ia­
ne szeptem .

W  centrum  m iasteczka n ieopodal rozłożystego p łatana 
przy  stolikach kaw iarnianych rozłożyła się nasza grupa, ocze­
kując na ariergardę czyli tzw  tyłyPo ilości w ypitych butelek 
greckiego piwa, m ożna było się dom yślić,że ten  czas by ł długi.

Powracam y do naszego hotelu w czesnym  popołudniem , 
n iektórzy nieco odwodnieni. D opiero  teraz zauważamy, że

nasze A risti żyje i prawie wszystkie stoliki w  kawiarniach 
w centrum  są pozajmowane. W ybieram y m ały sklepik z parom a 
stolikam i. O bsługuje go stara Greczynka. Proponuje nam  pitę 
(podobną jad łem  w  C zarnogórze i Albanii). W  oczekiwaniu 
popijam y piwo, które po takim  dniu sm akuje wyjątkowo.Sier- 
m iężny w ystrój i „swojskie zapachy” niektórych odstraszyły, 
w ięc udali się w  stronę bardziej wykwintnych i jak się okazało 
niewiele droższych tawern. G reczynka jest żywo zainteresow a­
na nam i, zadaje m nóstwo pytań, oczywiście tylko po grecku 
m iło się uśmiechając. Po chwili nawiązuje się nić porozum ie­
nia ,pom im o bariery  językowej. Jest m ocno zdziwiona, że A risti 
odw iedziło tak wielu Polaków, dotychczas spotykała się tylko 
z pojedynczym i osobam i z Polski. Oczywiście, objaśnia nam  
w idoki i przybliża atrakcje regionu, uśm iecha się z podziwem  
na wieść, że dzisiaj byliśm y w  wąwozie Vikos. Już w ieczorem , 
planujem y następny dzień: będzie to rafting rzeką Aoos dla 
większości, o raz A straka -  2432 m  npm. dla tzw. „szybkobie­
gaczy”, oraz pobliski szczyt nad A risti dla Baś i ich koleżanek. 
R ozpoczynam y dzień od odebrania i przebrania specjalnych 
ubrań neoprenowych. M agazyn i przebieralnia znajdują się 
w  naszym  hotelu. Sam o przebieranie i m etam orfozy z nim  
związane w yw ołują salwy śm iechu i radości w śród uczest­
ników. N iektórzy śm iało w ypinają pierś do przodu, wciągają 
brzuchy, p rężą się i pozują do licznych zdjęć. N astępnie pa­
kują nas do busów  z pontonam i na dachach i w yruszam y do 
m iejsca sta rtu  , gdzie w  cieniu platanów  ze skały wapiennej 
w ypływ a sporych rozm iarów  rzeka. N a początek każdy z nas 
musi zaznajom ić się z wodą, jej tem peraturą. Później podziele­
ni na załogi w ysłuchujem y instrukcji bezpieczeństw a, kom end 
i zachowania na pontonach. G reccy instruktorzy-sternicy, 
p łynnie m ów ią po angielsku, tłum aczenia podejm ują się n a­
sze uczestn iczki W iola i Alina. Rafting jest filmowany kam er­
kam i um ieszczonym i na kasku każdego sternika. B rałem  już 
udział w  kilku takich im prezach a powoli rafting staje sie tra ­
dycją wypraw, ale ten  był, z  w ielu w zględów wyjątkowy W oda 
w  rzece Aoos okazała się najzim niejsza ze w szystkich rzek 
raftingowych. R ów nież otoczenie rzeki .wydawało się bardzo 
egzotyczne i niepowtarzalne. K ilkusetletnie platany rozciągały 
ram iona swoich gałęzi w  poprzek rzeki, nieraz na wysokość 
0,5 m. Co rusz  stern ik  nakazyw ał pochylenie się, czasem  n a­
wet położenie w  kokpicie. Rów nież widoki na pasm o Gam ilii, 
na zieleń i b łęk it nieba były zapierające dech w  piersiach. M i­
jaliśm y i stare cerkw ie i pochodzące z X  w. kam ienne m osty 
R ów nież rywalizacja i zabawa w  wodzie zapam iętana zostanie 
jako jedna z najbardziej szalonych. Śm iechu i radości było co 
niem iara,najbardziej cieszyły się i dokazywały dzieci: Mikołaj 
i Amelka. W idać było, że prowadzący rafting G recy rów nież 
byli z tego pow odu bardzo zadowoleni. Tego dnia po południu  
m ieliśm y w ięcej czasu na poznanie okolic A risti jak  i rów nież 
na zasłużoną sjestę.

N astępnego dnia w ynajęliśm y jeden z busów, aby p o d ­

w iózł nas pod  Smolikasa. Zauważyliśmy, że miejscowi k ie­
rowcy znający doskonale drogę, poruszają się z dużą p rę d ­
kością po karkołom nych drogach Zagorii. Pozostała grupa 
w ybrała się naszym  autokarem  zw iedzić jej stolicę Joaninę. 
M y ruszyliśm y o 5.50, co dla G reka podwożącego nas, m usia­
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ło być wielkim  wyrzeczeniem , sądząc po jego minie. Chociaż 
do miejsca startu czyli miejscowości Palioselli według mapy, 
było około 30 km, nasz bus jechał około 1 h przekraczając dwie 
przełęcze. W  Palioselli, po zasięgnięciu języka u miejscowych, 
kierowca podw iózł nas jeszcze szutrową drogą pod schroni­
ska (nieczynne), na wysokość ok 1770 m  npm. W yruszyliśm y 
za podpow iedzią naszego odbiornika GPS. Już później, kiedy 
szlak stał się oczywisty, ci których ponosiło ruszyli ostro do 
przodu. Ponad granicą lasu otw arły się widoki na obie stro­
ny grani. Zachwycający był widok na pasm o Gamilii, która 
z tej strony wyglądała jak w ybitny niedostępny grzebień skal­
ny Sam Sm olikas p iętrzył się ponad nam i swoja regularną p i­
ram idą, niczym  Starorobociański. N a przełęczy na wysokości 
2000 m npm . niedaleko zanikającego jeziorka polodowcowe- 
go - D ragon lake czyli jeziorka Smoka, pozwoliliśm y sobie na 
krótki odpoczynek . Podeście z tego m iejsca około 637 m w 
górę zajęło nam  jeszcze godzinę. Ze szczytu o dookólnej pa­
noram ie podziwialiśm y atrakcyjny w idok na kocioł i szczyt 
M oisia 2610 m  npm . Spotykam y parę Anglików, którzy w y­
ruszyli na szczyt z Ayii Paraskewi leżącej po północnej stronie 
pasma. Schodzim y w  zasadzie tą sama drogą, ale już w  lesie na 
wysokości ok. 1700 m rozdzielam y się na dwie grupy, lądujące 
w  dwóch sąsiednich miejscowościach. M asyw  Smolikasa zbu­
dowany je st z łupków  m etam orficznych i w górnej jego części 
m ożna zauważyć działalność lodowców, na tych terenach pew ­
nie nie tak rozległych jak w  naszej szerokości geograficznej. 
D olna część tych gór pow stała przez działalność akum ulacyj­
ną w ód powierzchniowych. Schodząc, przechodzim y pośród 
w ielkich wyerodowanych stożków  napływowych, częściowo 
ustabilizowanych przez roślinność. Las około południa pach­
n ia ł m iodem , poziom kam i i olejkiem  sosnowym. Teraz dopiero 
odczuw am y wysokość temperatury. D opiero na dole, w  m iej­
scowości przy  ogólnodostępnym  źródle, chłodzim y w  wodzie 
nasze d łonie i twarze. Telefonia komórkowa pomaga obu roz­
dzielonym  grupom  ustalić położenie. Powracamy wczesnym  
popołudniem , zm ęczeni bardziej tem peraturą niż m arszem  
i przewyższeniem .

G rupa krajoznawcza powraca dużo  później, ale bardzo 
szczęśliwa oczarowana zabytkam i i historią Joaniny: zam ­
kiem  słynnego Alego Paszy, m iejscem  w yroczni z D odonii 
czy w spaniałą jaskinią niedaw no udostępnioną zwiedzającym, 
a położoną opodal Joaniny D la tej grupy przynajm niej znana 
je st miejscowość gdzie podpisano protokoły stowarzyszenio­
we U nii Europejskiej. W ieczorem  W iola i Zuzia zapraszają 
na urodzinowe garden-party, które są okazją do pożegnalnego 
w ieczoru z Zagorią.

W czesnym rankiem  pakowanie ,które już przećwiczone 
przy  opuszczaniu poprzednich  noclegów, przebiega spraw­

niej. W yjeżdżam y w  k ierunku Lam ii znajdującej się nad m o­
rzem  Egejskim  w  tzw. G recji środkowej nad Zatoką M aliakos 
nioopodal Sporadów  Północnych. Po drodze odwiedzim y na 
w yżynie Tesalskiej w  okolicach K alam paki -  Meteory, czyli 
„zawieszone w pow ietrzu” klasztory prawosławne, położone 
na ogrom nych w ypreparow anych piaskowcowych ostańcach. 
W  1998 w pisano je  na listę światowego dziedzictwa kultury 
U N ESCO . To tu  zauw ażam y silę greckiej turystyki. K ilo­

m etry autokarów  z wycieczkami plażowiczów znad morza. 
Nasza grupa odwiedza dwa klasztory m ęskie Świętej Trójcy 
i św. Stefana oraz żeński Rusanu pw. św. Barbary. U pał i tłu ­
my dają się we znaki wszystkim, ale podziw  i zachw yt widać 
w  każdym  z nas, no może tylko nie u dzieci, które zw iedzanie 
w  upale ogrom nie wyczerpuje.

Jak głosi legenda założyciel W ielkiego M eteora św. 
A tanazy został na skałę wzniesiony przez orła, gdzie założył 
klasztor w  roku 1336, w  czasie wojen Bizancjum  z Serbią. 
To tutaj ukryw ał się św. Jan Paleolog, następca tronu serbskie­
go. K lasztory czerpały zyski z posiadłości ziem skich w  Tesa- 
lii, W ołoszczyźnie i M ołdawii. N ajw iększy rozkw it nastąpił 
w  czasach panowania sułtana Sulejm ana W spaniałego w  wieku 
XVI. W tedy też istniała największa ich ilość -  24, każdy na 
osobnej skale. Początki życia m onastycznego w  tym  miejscu 
sięgają w ieku X. Ta wspaniała sym bioza niepowtarzalnych 
tworów przyrodniczych, z system atycznością, pracą i pokorą, 
niczym  najprostsza i najpiękniejsza m odlitwa do Boga, trwa do 
dzisiaj i em anuje swoją siłą, energią i kulturą. Szkoły pisania 
ikon do dzisiaj tu  istnieją, a wszyscy, którzy się chcą tej sz tu­
ki nauczyć tu  pielgrzymują. M y rów nież podziw iam y surowe 
piękno ikon, boskość uosabianych postaci z Pism a św., a Robert 
przypom ina wszystkim jego ulubiony film z Jamesem Bondem 
p t „Tylko dla twoich oczu”, którego scenerią były Meteory.

W yruszamy, spaleni słońcem , ale pełni w rażeń i zachwy­

tu w  stronę Lam ii. To blisko 60 tys miasto praw dopodobnie 
przyjęło nazw ę od słynnej córki Posejdona. Sławę zyskało 
już  po śm ierci A leksandra W ielkiego w czasie tzw. wojen la- 
m ijskich zrzucających jarzm o m acedońskie nad ateńskim. 
C iasna zabudowa m iasta zaskoczyła naszego obeznanego 
z niejednym i pułapkam i kierowcę. Tylko kom unikacja miejska 
Lam ii i ich rów nie duże autokary ośm ielą go do poszukiwania 
naszego hotelu, który jak się okaże położony jest p rzy  jednym  
z centrów  miasta- placu Diakou - greckiego bohatera Anasta- 
zasa Diakou. N asze opuszczanie autokaru w raz z bagażami 
zablokuje na 10 min. komunikację w mieście. Zrobiliśm y to 
i tak bardzo sprawnie. H otel okazuje się całkiem  przyjem nym  
lokum  na kolejne trzy noce. Po pobieżnym  rozpakowaniu się, 
w ieczorem  w yruszam y na tętniące życiem  miasto, podziwiając 
w itryny sklepowe, kafejki, restauracje i licznych m ieszkańców  
przyjaźnie przyglądającym  się przybyszom  z północy Lam ia 
to partnerskie miasto Rzeszowa.

Rankiem  po porannych zakupach pieczywa w yrusza­
my autokarem  drogą poprzez góry w  stronę M asyw u Parnas.



N ajw yższa L iakura 2457 m  zdobyta została przez nieliczną 
grupę uczestników  górskiej eskapady. W iększość skusiły  plaże 
położone nad zatoką K oryncką w G alaxidii. W edług m itolo- 
gi Parnas to siedziba A pollina patrona sztuki i jego orszaku 
złożonego z muz. Rozpoczynam y podejście od dolnej stacji 
kolejki narciarskiej, które jest głów nym  centrum  sportów  z i­
m owych w  G recji nieopodal Aten. K rajobraz zachwycający 
nas w  czasie m ozolnej drogi dojazdowej, tutaj jest m ocno ze­
szpecony w yrów nanym i połaciam i tras narciarskich. D opie­
ro nad górną stacją otw ierają się w idoki na grzebienie skalne 
i na najw yższą L iakurę. Zaznaczone n a  m apach schroniska to 
kam ienne niskie schrony- praw ie piwnice. Ścieżka pośród zło­
m isk skalnych i resztek  traw  z daleka dobrze w idoczna, z bliska 
gubi się nieco. Ja z bratem  lądujem y na grani znajdującej się 
naprzeciw ko Liakury, z której obserw ujem y zdobywających 
ją  pozostałych uczestników. Przejście grzebieniem  skalnym 
bez szlaku przysparza górskiej satysfakcji. Powracam y szero­
ką doliną spotykając w krótce naszych kolegów. Schodzim y do 
dolnej stacji kolejki oczekując na nasz autokar, k tó ry  zabiera 
nas do pobliskich D elf i nad morze. Z  racji opóźnien ia m ijam y 
św iątynie Gai. Starożytni wierzyli, że tu  znajduje się om pha- 
los -  kam ień w skazujący środek św iata. N adm orsk ie Gala- 
xidi i w idok lazurowego m orza, w ciągają nas powracających 
z  p ięknych gór. Szybko po  przem arszu  nadm orską prom enadą 
odnajdujem y naszych plażowiczów. O czyw iście kąpiel w  bar­

dzo ciepłym  m orzu, przynosi w ytchnienie i ukojenie. W  dro­
dze powrotnej odw iedzam y jeszcze Term opile m iejsce s łyn­
nej b itw y wojsk króla Sparty L eonidasa z  w ojskam i perskim i. 
Po 2491 latach od tam tej chw ili z w ąskiego p rzesm yku lądo­
wego akum ulacyjne działanie prądów  m orskich uczyniło  roz­
ległą terasę, na której wybudowano pom nik  upam iętniający tę 
bitw ę. Z  w ieńców  laurowych złożonych bohaterom  urywam y 
listki aby spraw dzić czy pachną „liściam i laurow ym i”- rzeczy­
wiście tak  pachniały! Światła pobliskiej Lam ii ju ż  wabią w ie­
czornym  splinem . Jednak sam  przejazd przez m iasto  to  znowu 
przepraw a praw ie godzinna, z blokadą kom unikacyjną przy 
w ysiadaniu  z autobusu.

N astępnego dnia jedziem y autostradą do A ten. Zw ie­
dzanie tej praw ie 5 milionowej m etropolii rozpoczynam y od 
Parlam entu  i od  słynnej zm iany warty. W ydaw ało m i się że 
praw ie w szystko w idziałem , jednak  zm iana w arty p rzed  parla­
m entem  w  A tenach to  spektakl, który zaskoczył m nie zupełnie. 
W artownicy w  kontuszach w ełnianych i obcisłych w ełnianych 
„rajtuzkach”, z butam i podkutym i podkow am i i z pom ponem  
średnicy  10 cm  na jego czubku w yczyniali balet podczas p rze ­
m arszu do zm iany warty. Już w iem  czym  inspirow ał się słynny 
„Latający Cyrk M onty  Pytona” w  scence z m in isterstw a „głu­
p ich  kroków ”. O czyw iście nie chciałbym , aby urazić dum nych 
z tego Greków, w ręcz przeciw nie. To było  po prostu  dla m nie 
zupełnym  zaskoczeniem , ale m yślę ze n iezw ykle oryginalnym  
i perfekcyjnie w ykonanym . Później m am y czas na zw iedzanie 
A kropolu. W ykupujem y b ilety  obejm ujące zw iedzanie w szyst­
kich atrakcji tej m ekki turystycznej. O czyw iście n ie  wszystko 
z racji czasu udało  się zobaczyć, ale to  co się zobaczyło i tak 
pozostaw iło ogrom ne wrażenie. Pośród tłum u tu rystów  pełno 
Polaków, k tórzy m om entam i zachowywali się bardzo „obcia-

chowo”. W  ten  dzień m ieliśm y szczęście do pogody, akurat 
w ieczorem  dzień  wcześniej spadł deszcz p ierw szy raz od 4 
m iesięcy i zaczął wiać chłodny w iatr od morza, co pozwoliło 
w przyjem nym  dla każdego klim acie zw iedzać to miasto.

N astępnego dnia wyjazd z Lam ii w  kierunku L itocho- 
ro i parkingu Prioni pod O lim pem . Prawie w szyscy w yru­
szyli w  stronę O lim pu, a w  zasadzie M itykasa najwyższego 
w zniesienia G recji, siedziby starożytnych bogów. Część do 
tzw. schroniska A, a część schroniska B położonego jeszcze 
2 godz. m arszu dalej. Do schronisk docierają w szyscy i noc­
leg tam  staje się jedną z najbardziej niezapom nianych atrakcji. 
Pogoda dopisuje, a szczyt M itykasa jest cały czas widoczny. 
W  schronisku A  i B ceny jak  na G recję i te wysokość są ca ł­
kiem przystępne. D okuczliw a jest nieustanna kontrola zacho­
wania i pouczanie nas przez personel schroniska. O czywiście 
m ożna się do tego przyzwyczaić, albo ignorować. N a tak m a­
łej przestrzen i trzeba zbudować określony porządek, aby tym  
odpow iednio zarządzać. Po wieczornej M szy św. w  „naszym ” 
pokoju w  ogólnej św ietlicy spotykam y się przy  greckim  w in ­
ku. R ano w ypuszczą nas ze schroniska dopiero po  godz 6. 
Do szczytu  jeszcze 2 godz. podejścia. N a Skali część uczestn i­
ków rezygnuje z w ędrów ki żlebem  Loukiego w  stronę szczytu. 
W iększość jednak  wyrusza. Spotykam y się z g rupą ze schro­
niska B witamy, cieszym y i gratulujem y sobie. W idoki wokół 
wspaniałe! M orze Egejskie i półw ysep Chalkidiki widoczny. 
N a szczycie nasz kolega, a obecnie m łody kapłan odpraw ia 
m szę w  której uczestniczę. Schodzę, kontrolując obecność 
w szystkich naszych uczestników. Jeszcze do w ieczora na plaży 
na R iw ierze O lim pijskiej kąpiem y się ,robim y zakupy, odpo­
czyw am y i pożyw iam y się greckim i specjałam i.

W racam y pow tórnie p rzez M acedonię, Serbię, om ija­
jąc góry G recji i Bułgarii. Jedziemy autostradą doliną rzeki 
Wardar. Jeszcze na odpoczynek dla kierowców no i dla nas, 
zatrzym ujem y się tradycyjnie w  uzdrow isku term alnym  Baile 
Feliks koło O radei. D o w ieczora kąpiem y się na basenach w y­
ruszając nocą w  drogę powrotną. P rzed po łudniem  w  niedzielę 
nasz autokar podjeżdża przed witających nas członków  rodzin 
w  N ow ym  Sączu. Część z naszej grupy m a jeszcze trochę k i­
lom etrów  do dom u. Zegnam y się zżyci i szczęśliw i z pow rotu 
do swoich domów. Jakże m iło spać we w łasnym  łóżku, jeszcze 
milej w spom inać piękne chwile.

W ojtek Szarota
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Obrzędy bożonarodzeniowe na Łemkowszczyźnie

Prawosławne obrzędy bożonarodzeniowe były tem atem  
spotkania z cyklu „M oja Łem kow szczyzna”, organizowanym 
w ram ach projektu „Via G alicia”, które m iało miejsce w kry­
nickim M uzeum  N ikifora 27 stycznia br. G ościem  wieczornej 
gawędy była e tnograf M aria Brylak-Załuska, która przez kilka­
dziesiąt lat pracowała w  nowosądeckim  skansenie, poświęcając 
się badaniu Łemkowszczyzny, szczególnie obrzędowości zw ią­
zanej z Bożym  N arodzeniem .

M aria Brylak-Załuska to 
jedna z uczennic i w spółpra­
cowniczek prof. Rom ana Re- 
infussa, wybitnego etnografa 
i badacza polskiej sztuki lu ­
dowej, który w drugiej poło­
w ie X X  wieku zajmował się 
nagrywaniem  wypowiedzi 

ustnych dotyczących tradycji, 
obrzędów, ale i życia codzien­
nego Łemków. Zaopatrzony 
w  m agnetofon szpulowy, n ie­
strudzenie przem ierzał łem ­

kowską krainę, by m óc zarejestrować starych Łem ków  i Łem - 
kinie, opowiadających o swojej rzeczywistości. N agrywał także 
łem kowskie pieśni, w  tym  kolędy.

W  swojej książce „Śladam i Ł em ków ” napisał: „Wędrując 
ścieżkami Beskidu Niskiego czy sąsiadującego z  nim od zachodu Be­
skidu Krynickiego znajdujemy bardzo niewiele śladów łemkowskiej 
przeszłości. Czasem zdarzy się wspaniała w swym kształcie cerkiewka, 
osierocona chałupa, czasem kapliczka bez świątka i obrazu, albo zaro­
śnięty cmentarz z  kamiennymi krzyżami. Nawet krajobraz nie jest ten 
sam co dawniej, bo las zawładnął polami i ścieżki grzbietowe zamieniły 

się w mroczne tunele. ”

Czy ta społeczność , która zapisała się w wielowiekowej hi­
storii Beskidu Sądeckiego i Niskiego, a po kilku akcjach wysie­
dleń po II wojnie światowej została wyrwana ze swojej ojcowizny 
i przeniesiona najpierw na U krainę/Z SR R /a potem na ziemie 

zachodnie -  kultywuje swoje dawne zwyczaje świąteczne?

M aria B rylak-Z ałuska, ilustrując swoją gawędę slajdami 
i filmami, barw nie przedstaw iła łem kowskie obrzędy bożona­
rodzeniowe. Interesującym  przeryw nikiem  był koncert łem ­
kowskich kolęd w  w ykonaniu chóru „N adia”działającego pod 
dyrekcją Piotra Trochanow skiego przy Cerkwi Prawosławnej 

św. W łodzim ierza w  Krynicy.

Poniższy opis bożonarodzeniow ych obrzędów łemkow­
skich pow stał w oparciu o artykuły  W ładysława Augustyń- 
skiego opublikowane w  A lm anachu Sądeckim, num er 4/2001 

pt: „R eligijno-obrzędow y charakter Bożego N arodzenia” oraz 
„U roczystości ku czci św iętych okresu Bożego N arodzenia” 

oraz oczywiście prelekcję M arii Brylak-Załuskiej. Prezentuje 
zwyczaje które są kultywowane w śród łemków, jak i te już  czę­

ściowo zapomniane.

Łem kowskie Boże N arodzenie, czyli Rizdwo, podobnie 

jak w tradycji polskiej, poprzedza post, tzw. Rizdwiany pist. 
/a d w e n t/ .Dawniej był to trwający cztery tygodnie czas zadu­
my, w yciszenia ale i pogodnych w ieczornych zabaw, zwanych 
weczyrky, podczas których dziew częta przędły, a chłopcy żar­
towali i przebierali się za różne postaci (Żyda, Cygana, turonia 
czy owiniętego w  słom ę m edwida). Już wówczas m ożna było 
rozpocząć śpiewanie kolęd, jednak w ybierano te mniej pod­

niosłe.

N iezw ykle popularną zabawą podczas weczyrków było 
peczenie kohuta, które polegało na tym, iż jeden z chłopców 
siedział na krześle, w ręku trzym ając „berło” z drewna, owi­
nięte w um azaną, brudną szmatę. Ó w  m łodzieniec wybierał 
spośród dziew cząt tą, k tóra m iała go pocałować. Jeśli „wy­
branka serca” nie zechce, jej zadaniem  jest pocałowanie „ber­

ła ”. N astępnie to dziewczyna zasiadała na krześle i wybierała 
partnera do całowania. N ic dziwnego, że atm osfera sprzyjała 

zawiązywaniu się nowych przyjaźni, miłości, które m ogły mieć 
pozytyw ny finał w iosną lub la tem ...

W igilia, zwana u Łem ków  Swiatyj Weczer, obchodzona 
jest, w edług kalendarza juliańskiego, 6 stycznia. W ówczas pa­
nuje ścisły post, który dotyczy rów nież przydom ow ych zw ie­

rząt. C ały dzień, podobnie jak w  naszej tradycji, obowiązuje 
wróżba: jak  w  Wigilię, tak i cały rok, dlatego wszyscy są dla 
siebie życzliwi, uczynni, nie ma mowy o kłótniach czy nie­
przyjem nościach czynionych drugiem u.

Dawniej od wczesnego rana gospodynie przygotowywały 
kolacje wigilijną. Jedną z najważniejszych potraw, posiadają­
cą m agiczne właściwości i wym agającą specjalnego „obrzędu” 
p ieczenia był kraczun -  okrągły chleb z w łożoną pośrodku 
główką czosnku, w ypiekany z w szystkich rodzajów  zbóż jak i­
mi dysponowało gospodarstwo. To zapew niało urodzaj i dobro­
byt w  nadchodzącym  roku. Ważne były też połaznyky -  chleb­
ki o podłużnym  kształcie, pieczone, podobnie jak  kraczun, 

z dodatkiem  czosnku. G ospodynie w ypiekały zw ykle trzy: 
pierw szy by ł przeznaczony dla zw ierząt domowych, drugi -  

dla połaznyka, czyli osoby, która chodziła od dom u do domu 
i składała życzenia, trzeci natom iast był „zapasowy”, na w ypa­
dek odw iedzin innego połaznyka. Isto tnym  m om entem  dnia, 
niejako rozpoczynającym  w ieczór wigilijny, było wyjście nad 
rzekę. W szyscy Łem kowie udawali się nad nią boso i obmywali 

się. W ierzono, że w  ten  sposób m ożna sobie zapew nić zdrowie 
na kolejny rok. G ospodynie nabierały  wodę do naczyń, aby 
następnie pokropić nią domostwo. P rzed  w ieczerzą ponownie 
obm ywano się w wodzie z rzeki. D opiero  potem  zasiadano do 

stołu.

D o zadań pana dom u należało poukładanie pod stołem: 
motyki, kosy, siekiery czy lem iesza od pługa. To m iało zagwa­

rantować siłę oraz zdrowie dla nóg i stóp, które trzym ano na 
owych przedm iotach podczas W igilii. G ospodyni natom iast 
przygotowywała stół. K ładła na nim  siano, i dopiero potem
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P i o t r  W y d ż g a  -  e l  h o m b r e  d o r a d o  

„Człowiek olśniony złotem"

Z iem ia Sądecka mnogością legend o ukrytych skarbach 
stoi i choć ich w ielość nie przekłada się na ilość odnalezionych 

bogactw, nie oznacza to wcale, że h istorie te należy traktować 
jak dziecinne m rzonki. W iększość z n ich  zapew ne m ożna m ię­

dzy bajki w łożyć, poza jedną, pow stałą w  oparciu o zapis w iel­
kiego polskiego dziejopisarza Jana D ługosza, którego słowa 

poddaw ać w  wątpliwość nie wypada.

Polska gorączka złota
Rozpali zapewne wyobraźnie przyszłych poszukiwaczy 

przygód i bogactw  fakt, że Polska w  Europie znajduje się na 
czwartym  m iejscu pod względem  wielkości złóż zasobnych 
w  złoto , w iększość z nich usytuow ana jest w  Sudetach. Z  p o ­
wodzeniem  kruszec ten wydobywają nasi bliscy sąsiedzi Czesi 
i Słowacy. G orączka złota w  Polsce zaczęła się na dobre około 
X II w. kiedy to  wydobycie w  niektórych kopalniach śląskich się­
gało 200 kg rocznie. W ówczas to zaczęto owego szlachetnego 
m etalu poszukiwać także na naszych terenach. G óry ze względu 
na swą majestatyczność zdawały się kryć w sobie ogrom  skar­
bów. N ajw iększe złoża spodziewano się odnaleźć w  Tatrach, 
o czym  może świadczyć przywilej osadniczy z 1255 r., nadany 
cystersom  na obszar Nowotarszczyzny przez Bolesława W sty­

dliwego, m ęża św. Kingi. K siążę najwyraźniej pokładał wielką 
nadzieję w  odnalezieniu złota, gdyż zastrzegł przezornie, iż po ­
łowa znalezionych na tym  terenie rud m a należeć do niego.

Żywot człowieka niespokojnego
W  tym  sam ym  czasie poszukiw ania zaczęły się na Są- 

decczyźnie, z jakim  skutkiem, trudno oszacować. W ieść niesie, 
że złoto zostało faktycznie odkryte, wydobyte, by potem , jako 
skarb, zostać ukrytym , świadków zaś tego zdarzenia wycięto 

w  pień, by w iedzę na tem at m iejsc występowania złóż owego 
kruszcu zabrali do  grobu. I historia ta, brzm iąca niepraw dopo­
dobnie, zapewne w śród bajek by się znalazła, gdyby nie fakt, że 
Jan D ługosz na kartach L iber beneficiorum  dioecesis Cracovien- 
sis opisał dokładną drogę do skarbu. R zecz tyczy się się testam en­
tu  niejakiego P iotra W ydżgi herbu Janina, w łaściciela zamków 

w  Czorsztynie i Rytrze oraz Lem iesz w  okolicach Łącka, który 
dokonał żywota w  drugiej połowie X III w., według jednych źró ­
deł w  Prusach, podług innych na zam ku w  Rytrze. N ieco światła 

na żywot W ydżgi rzuca tom  I dzieła Szczęsnego M orawskiego 
„Sądeczyzna” i „Roczniki czyli kroniki sławnego K rólestw a Pol­
skiego” Jana Długosza. Dowiadujem y się z nich, że ów  tajem ­
niczy szlachcic był synem kasztelana ołom unieckiego Zawiszy 
z R osenbergu i podczas wojen krzyżowych, około 1220 r. w raz 
z rodziną przybył na dwór Konrada Mazowieckiego, u którego 

pozostał w  służbie jako podkoniuszy. N ie  zagrzał tu  jednak d łu ­

go m iejsca i w krótce swe usługi zaoferował Henrykowi Brodate­
mu. W tedy to zainteresował się górnictwem. Zgrom adził wcale 

niem ały majątek, skoro groszem  w spierał księżną Grzym isław ę, 
wdowę po Leszku Białym, m atkę Bolesława W stydliwego, męża

św. Kingi. Ponoć wdzięczna pani ziemi sandomierskiej (kra­
kowskiej zrzekła się na rzecz Henryka Brodatego, po tym, jak 

uwolnił ją  z niewoli w klasztorze w Sieciechowie, gdzie uwięził 
ją K onrad Mazowiecki, brat jej zmarłego męża) przekazała Wy- 

dżdze w  1236 r. Sandomierz. W  tym samym prawdopodobnie 
czasie szlachcic trafia na Sądecczyznę i nabywa dobra w oko­
licznych górach,po to  ponoć, by szukać tu  złota, które „w górach 
ku W ęgrom i nad Łąckiem położonym kopał” jak pisał Długosz 
w księdze V II „Roczników ...”. Około 1240 r. jest panem  czorsz­
tyńskiego zamku, ukrywać ma tu też Bolesława W stydliwego 
podczas najazdu tatarskiego. To wersja Długosza, od której od ­
żegnują się w spółcześni historycy, poddając w wątpliwość jej 
autentyczność. O becnie początki zamku wiąże się z działalno­
ścią Pani Sądeckiej św. Kingi i warowni o nazwie W ronin, co 
zdają się potw ierdzać badania archeologiczne. Brakuje również 
dowodów jakoby W ydżga m iał być właścicielem zam ku w  R y­
trze. To kolejne, niepoparte odkryciami słowa Długosza, które 
wpisały się na stałe w  historię miejscowych ruin, czyniąc Wy- 
dżgę najsłynniejszym  właścicielem zamku.

„Nie ma starca, który zapomniałby, 
gdzie skarb swój ukrył"*

Szlachcic awanturniczą musiał m ieć naturę, gdyż przy­
puszczalnie w  1251 r. opuszcza ziemie Sądecką i wyrusza 
ponownie na północ z zamiarem przystąpienia do Zakonu 
Najświętszej M arii Panny M orawski pisze, że sam i krzyża­
cy, „przyciśnięci głodem  zażądali od niego wsparcia pod owe 
czasy; i posłał im szkatuły z zbożem i drzewo zalane złotem  
w ydobytem  w  Łącku”. P rzed wyjazdem  odsprzedaje Łąc­
ko za 300 grzyw ien miechowskim Bożogrobowcom „którzy 
z kopalń większych zysków spodziewać się mogli, niźli Cystersi 
z Podhala” (uposażonych we w spom inany wcześniej przyw i­
lej osadniczy nadany przez Wstydliwego, który rów nież liczył 
na zyski ze spodziewanych złóż). Na niedługo W ydżga zasi­
la szeregi rycerzy krzyżackich. Przypuszczalnie około 1255 r. 
umiera. Spoczywając na łożu śmierci, dyktuje słynny testam ent 
z drogą do ukrytych skarbów, który 200 lat później, za sprawą 
starosądeckich klarysek znalazł się w  rękach Długosza, a któ­
ry w  spisie dóbr i przywilejów zacytował go tak:„Ja z Torunia, 

gdy m iałem  um rzeć, kazałem zapisać, żeby to na mej duszy nie 
zostało. N ajpierw  pytajcie się do Krakowa, a z Krakowa do N o­
wego Sącza, a z  Sącza Nowego do Starego M iasta, a z Stare­
go M iasta do Rytra, a pod tym  grodem, pod Rytrem  stoi jedna 
karczma, a jeden młyn, a tam jedna woda wpada, co ją zwą R oz­

toka. Pofolgujże wodzie tej, a idź po niej, a gdy będziesz w lesie 
daleko, tedy przyjdzie tam druga woda z lewej ręki, opuść tę na 

prawo, a folguj tej na lewo, a ta idzie aż do wirzchu. A  pod tym 
wirzchem  jest łączka, ta woda idzie przez nią. A przy tej wodzie 

jaskinia pod ziemią. A idziesz jedno stajanie, a potem  tę wodę 
znajdziesz, bo tam  ja sem bierał czasem. A tu, gdzie w samej 
głowie żem  porąbał drzewa do jednej doliny, aby nikt nie poznał,
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a tu  nad tą  doliną jest jeden potoczek, co go zowią Sucha Rozto­
ka. A tu  stoi miesiąc i gwiazdy napisane. Poleć mi pieczę i masz 
posiągnąć albo co m asz i wziąć. A tam jest kaganiec i miska. 
A gdy na to miejsce przyjdziesz poklęknij a daj Bogu chwałę 

etc. Jestli cię Pan Bóg upamięta, o mej duszy nie zapomnij. A to 
jest dobro jako groch i jako siemię a rzadko jako bób. A to  Panu 

Bogu polecam.”

Wielkie ziemi rozgrzebywanie
Skarbu do dzisiaj nie odnaleziono, pomimo setek lat po­

szukiwań, testam ent W ydźgi jednak do tego stopnia rozpalił 
wyobraźnie ludu, że na jego kanwie powstało wiele podań jak 

i domniemanych lokalizacji miejsc wydobywania przez niego 
złota. Etymologia nazw niektórych miejscowości na terenie Są­
decczyzny sugeruje, gdzie spodziewano się go znaleźć. Nazwa 
przełęczy i osiedla Z łotne ma swoje źródła w dawnych poszu­
kiwaniach owego m etalu w tym  rejonie. Co oczywiste, sugerując 

się zapiskami Długosza w  „Rocznikach...”, kopano w dolinie D u­
najca, w okolicach Łącka, w  Długołęce-Świerkli, a także Rytrze 

i pobliskich Baniskach. Wiek niespełna upłynął od śmierci Wy- 
dżgi gdy niejaki Jan Gładysz, dziedzic na Szymbarku i Bereście, 
podstarości potom ka dawnego sądeckiego kasztelana o tym sa­
mym nazwisku, rozpoczął poszukiwania złota na Sądecczyźnie, 

ponoć na wyraźne polecenie wnuka Wydżgi. Przypuszczalnie 
bez efektu, gdyż G ładysz zainteresował się wkrótce żupami bo­

cheńskimi. Wielu z tych, którzy 
spodziewali się odnaleźć jeśli 
nie skarb to złoto, starało się u 
kolejnych władców o przywilej 
wydobywania kruszców w tych 
rejonach. 18 stycznia 1493 r. król 

Jan O lbracht wydał w Krakowie 

list górniczy dla pochodzącego z 
Bochni mistrza Jana i Jana O tto 

z Nowego Sącza. „(...) Onym 
i ich drużbom, których się im zda­
rzy przybrać, wraz i pojedynczo, 
nadajemy niniejszym moc pełną 

i w ładzę wszelaką. -  Złota, sre­
bra, miedzi, lazuru i wszelkiego 
innego kruszczu jakiegokolwiek 
i skarbów podziemnych, jakkol­
wiek nazwanych. -  Po górach, 

polach, lasach, równinach, łą­
kach, rolach, gajach, rzekach, po­

tokach, moczarach, wodach, w dolinach i pagórkach, po wsiach 
i miastach, tak naszych królewskich, jako i duchownych, za­
konnych i szlachty, ziemian i obywateli naszych koronnych -  
i po wszech miejscach królestwa naszego polskiego. -  Szukania, 
tropienia, śledzenia, obrabiania, kopania, ziemi odgrzebywania, 
ku wydobyciu, wyciąganiu i należnemu doskonałemu przerabia­

niu i przetapianiu, na pożytek nasz, królestwa naszego i onych 

samych.” M ożna domniemywać, że obu Janów zainspirował 
spisek Długosza, jak nazywano wówczas wskazówki do skar­
bów, który, jak to ujął Morawski: „po dziś dzień ludziom głowy 
mąci”. W  X VII w. kilkadziesiąt ekspedycji przeczesywało ziemie 
Sądecczyzny. Dwa wieki później w  wielkiej tajemnicy okolice 
Rytra eksplorowali ponoć Węgrzy, M orawski pisze: „... madziar­
scy górnicy, idąc za podaniem  odwiecznem, próbowali szczęścia 
w górach sądeckich”, nie w spom ina jednak z jakim  efektem.

Długoszowi W ydżga zawdzięcza swą nieśm iertelność. 
Ile jest praw dy w przekazie kronikarza, a ile przeszczepionych 
ludowych podań, trudno oszacować. H istorykom  należy zosta­
wić w szelakie wątpliwości dotyczące kasztelana faktycznych 
dokonań, weryfikacje dat i miejsc, oddzielenie faktów  od m i­
tów. M y zaś w skarb m ożem y uw ierzyć lub nie, jednak historia 

Sądecczyzny zubożałaby znacząco na podw ażeniu faktu is t­
n ienia Wydżgowego El Dorado.

A n n a  D om in ik

Zamiast postscriptum...
Opisywana historia wydarzyła się jeszcze przed pierwszą 

wojną światową. Tokarczyk z Połomu, przysiółka należącego do 

Rytra, odsiadywał wyrok za morderstwo w więzieniu w Wiśniczu. 

Jego współwięźniem w celi był człowiek skazany na dożywocie, 

który w więzieniu przebywał już od wielu lat. Gdy po 18 latach 

odsiadki Tokarczyka wypuszczono na wolność, towarzysz z celi

zdradził mu w sekrecie informację o skarbie ukrytym w ogromnej 
dwuwierzchołkowej jodle rosnącej na Hali Koniecznej.

Po powrocie do Rytra Tokarczyk wynajął drwali i udał się na 
halę. W  miejscu wskazanym przez współwięźnia faktycznie rosła 
jodła z dwoma wierzchołkami. Drwale ścięli ją i pocięli na kawał­
ki, nie znajdując skarbu. Powrócili do wsi pozostawiając na hali 

potężne kłody

W  tym samym mniej więcej czasie polanę wykupił Jan 
Smierciak z Połomu, osiedlając się na niej razem z rodziną. Ich
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pastuch Drzymała pasąc krowy w jesienną słotę rozpalił ognisko 
w porzuconym i nadtlałym już pniu tej jodły Po kilku dniach roz­
garniając żar natrafił na coś twardego, zawołał najstarszego syna 

właścicela, który wydobył z pnia kociołek wypełniony dukatami. 
Chłopak niedługo po tym wydarzeniu zmarł. Czyżby skarb był 
obłożony klątwą?

Jego ojciec za dukaty zakupił dwa duże gospodarstwa 
w Moszczenicy koło Starego Sącza, gdzie jego potomkowie żyją 

do dzisiaj. Halę sprzedał rodzinie Wąchałów, potem odziedziczył 

ją Zalesiński, proboszcz z Biegonic, od którego odkupił Konieczną 
hrabia Stadnicki z Nawojowej.

Historia o tajemniczym skarbie tkwi w pamięci ludowej do 
dzisiaj a została mi opowiedziana przez 89 letniego mieszkańca 

Moszczenicy a mojego ojca Stanisława Gołdyna.

Nasz kolega, członek PTT Tadek Pogwizd również opowia­
da historię domniemanych skarbów ukrytych w okolicach W ietrz­
nych Dziur, intesywnie eksplorowanych w czasach zaborów przez 
Węgrów. Aby nikt nie odkrył do nich drogi, konie poszukiwaczy 

były podkuwane w odwrotną stronę. Opowiedział mu ją chyba 
najstarszy mieszkaniec Rytra 98 letni pan Buczek, który urodził 
się i przez większą część życia mieszkał nieopodal Hali Niemco­
wej. Maria Dominik

ZakopaneKrynica i „polski Strauss j i

Zielone grzbiety Beskidów  i Gorców, skaliste turnie Tatr 
i Pienin, bieszczadzkie połoniny, pierw otne lasy, ozdobione 
szałasam i hale, widokowe polany i przełęcze, strom e wąwozy 

i przełom ow e doliny rzek, górskie potoki, w odospady (sikla­
wy) i stawy, urokliwe kościółki i cerkiewki, ponure zam czyska 

i przepyszne klasztory, gwarne letniska, zabytkowe m iasteczka 

i ciche wsie -  oto czym  kuszą polskie Karpaty. Pośród nich 
odnajdziem y praw dziw e p erły  popularne i podziw iane dzięki 
w spaniałem u położeniu i swoistem u genius loci -  renom ow a­
ne uzdrow iska i kurorty, znane miejscowości wypoczynkowe. 

Perły  te tworzą cały naszyjnik, ciągnący się od  U stronia, W isły 
i Szczyrku aż po Solinę i Polańczyk. A le spośród dw udziestu  
kilku karpackich pereł dw ie lśnią najw iększym  blaskiem: Z a­

kopane i K rynica, u progu X X I stu lecia  nieszczęśliw ie p rze ­
m ianow ana na K rynicę Zdrój (oba słowa oznaczają przecież 

dokładnie to sam o -  źródło!). A  więc m iasto  Tytusa C hałub iń ­
skiego i m iasto Józefa D ietla  (niejedno zresztą...). A  więc „zi­
mowa stolica Polski” i „perła polskich w ód”. W  drugiej połowie 
X IX  w., na początku następnego stu lecia i w  okresie m iędzy­
w ojennym , gdy tu rystyka była także zjaw iskiem  towarzyskim , 

a górskie w ędrów ki przeplatały  się z eleganckim i balam i i b an ­
kietam i, letnisko pod G iew ontem  i uzdrow isko pod  Jaworzyną 
K rynicką przyciągały artystów, ludzi pióra, intelektualistów , 

społeczników  i polityków  (wszyscy z bez porów nania wyższej 

półki niż obecnie!). G ościły  tu  sławy i w ielkie nazw iska -  dziś 
spoglądające ze spiżowych pom ników  -  podobnie zresztą jak  

w  położonej pośrodku Szczawnicy, wycackanej przez Józefa 

S tefana Szalaya.

Zakopane i K rynicę połączyły też  swego czasu m uzycz­

ne tradycje. I n ic  dziwnego, skoro do zakopiańskiej legendy 

przeszli Jan K rzeptow ski Sabała, B artłom iej B artuś O brochta 
i Jakub M róz, zaś ponad krynickim  uzdrow iskiem  wciąż unosi 

się duch Jana Kiepury. A le sym boliczny m ost pom iędzy dw o­

m a perłam i w  karpackiej koronie w ybudow ał A dam  W roński 

(1850-1915), wobec nieprzeciętnego ta len tu  nazyw any -  m oże 

n ieco na w yrost - „polskim S traussem ”.

D obrze zapow iadający się kom pozytor stud ia  m uzyczne 
odbył w  W iedniu, aby następnie trafić do ork iestry  73 pu łku  

austriackiej arm ii. W  1867 r. utalentow any siedem nastolatek
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odbierał już p ierw szą nagro­

dę konkursu m uzycznego 
w ystaw y przem ysłowej w  Pa­
ryżu.

P rzełom ow y okazał się 
jednak  rok 1875, gdy w  K ry ­
nicy Adam  W roński podjął 
się stw orzenia od podstaw  

i prow adzenia zdrojowej or­
kiestry, przejm ując oficjalnie obowiązki dyrektora Towarzy­
stwa M uzycznego im. Stanisława M oniuszki i O rkiestry  Z dro­
jowej w  K rynicy  Efekt przeszedł najśm ielsze oczekiwania. 
Znakom ity dobór instrum entalistów , fenom enalne dyrygowa­
nie oraz stw orzenie rozbudowanego i różnorodnego repertu ­

aru spraw iły  że orkiestra W rońskiego stała się w krótce jedną 
z najw iększych atrakcji uzdrowiska. O bok bow iem  znakom i­
tego w ykonania głów nym  atutem  grającej pod batu tą W roń­
skiego kapeli był w łaśnie barw ny repertuar, w  k tórym  dyrygent 

łączył typow ą m uzykę taneczną, m uzykę ludową oraz uwer­
tury, fantazje i inne m ałe form y symfoniczne. Jako wyjątkowo 
p łodny  kom pozytor nie m usiał się zresztą specjalnie m artwić, 
że zabraknie m u utw orów  do wykonywania...

N a  krynickim  deptaku, w  specjalnym  paw ilonie koncer­

towym , publiczność nigdy się nie nudziła, a A dam  W roński 
z roku na rok stawał się coraz w iększym  ulubieńcem  kryn i­
czan oraz tu rystów  i kuracjuszy, swoistą legendą B eskidu Są­
deckiego. O rk iestrą  zdrojową kierować m iał zresztą 40  lat (!), 

w pisując na zaw sze swój życiorys w  dzieje „perły  polskich 
w ód”. Sam  jednak  unikał głównych spacerow ych arterii, p rze ­
m ykając zw ykle drugorzędnym i ścieżynkam i, z nieodłącznym  
paraso lem  w ręku...

D yrek tor Towarzystwa M uzycznego im. Stanisława M o ­
niuszki i O rk iestry  Zdrojowej w  K rynicy  pozostaw ił po so­

bie ponad  250 utworów. W ym ienić należy przede w szystkim  
liczne m elodie taneczne, jak Białe róże, polki, m azurki (m.in. 
Zuch Stach) o raz walce, jak najsłynniejsze -  w ydawane p ięć­

dziesięciokrotnie! -  N a falach Wisły. Ludow e inspiracje w yraź­
nie nadały  ton Królowi dziadów, Czartow skiej ławie czy B łęd ­

nym ognikom . Tw orzył też W roński u tw ory chóralne i solowe,



uwertury, pisał muzykę do dram atów  scenicznych, był nawet 
autorem  baletu Wesele w  Ojcowie. Szczególną rolę w  jego do ­
robku odegrała jednak „twórczość krynicka”, jak fortepianowy 
m azurek i oberek W  D om u Zdrojowym  w Krynicy.

Ukochane uzdrowisko -  jakkolwiek wielkie i sławne -  
było jednak  za m ałym  dla „polskiego S traussa”, który okazjo­
nalnie prowadził też orkiestry  zdrojowe w innych kurortach. 
Losy rzuciły  go do Krakowa i Stryja, do Kołomyi, gdzie p re­
zesował miejscowemu Towarzystwu M uzycznem u, a Lwów 
zapew nił mu posadę skrzypka-solisty i dyrygenta w Teatrze 
Skarbka. Ale K rynica pozostała jego największą miłością 
i przez rzeczone 40  lat (1875-1915) nie było sezonu letniego, 
w  którym  deptak  nie rozbrzm iew ałby muzyką słynnego kom­
pozytora.

N o dobrze, ale co z Zakopanem? Tutaj nasza opowieść 
zaczyna się w 1892 r„ gdy K om isja K lim atyczna spod G iewon­
tu rozpisała konkurs na kapelm istrza, który stworzyłby m iej­
scową orkiestrę. O rkiestra taka m iała być urzeczyw istnieniem  
planów  nieżyjącego już  Tytusa Chałubińskiego i nową atrak­
cją dla gości osławionego letniska. Zakopiańskie Towarzystwo 
M uzyczne postaw iło na miejscowych muzykantów, którym  nie 
trzeba było zapewniać lokum  ani wyżywienia. Początki były 
jednak  tak trudne, że w  1894 r. Towarzystwo Tatrzańskie przy­
znać m usiało specjalne uposażenie dla tworzącej się dopiero 
kapeli, aby rzecz m ogła w  ogóle ruszyć z miejsca. W  roku na­
stępnym , po w ielu trudach, ściany D w oru Tatrzańskiego ujrza­
ły  wreszcie pierw szą próbę zakopiańskiej orkiestry. Na przeło­
m ie stuleci dawała ona przynajm niej dwa w ystępy w  sezonie.
W  1900 r. na jej czele stanął krakowski dyrygent i skrzypek
-  Józef Nikiel. Tyle, że szacowne Towarzystwo M uzyczne w y­
kazywało w swojej działalności koszm arną wręcz indolencję, 
w skutek czego kapela m usiała związać się ze strażą pożarną.

W szystko wyglądało jednak  dość obiecująco: od 1901 
r. orkiestra uprzyjem niała pobyt gościom Zakopanego dając 
koncerty w  lasku koło H otelu  Turystów, którego specjalna sala 
stawała się w czasie deszczu sceną. W  roku następnym  ożywi­
ło się nawet Towarzystwo M uzyczne, które zatw ierdziło N ikła 
w  roli kierownika zespołu, a do swojego zarządu dokooptowa­
ło samego właściciela dóbr zakopiańskich -  znanego z energii 
hrabiego W ładysława Zamoyskiego. Regularne występy, cie­
szące się sporym  zainteresowaniem  oraz prężność przygoto­
wującej kadry szkoły muzycznej pozwalały wielbicielom  muzy 

E rato pod G iew ontem  na optym izm .

Kolejny rok optym izm  ten w zm ocnił jeszcze bardziej
-  kapela przeszła bowiem  na etat Komisji Klimatycznej. 
K upow ano nowe stroje, nawiązujące do podhalańskich i co 
w ażniejsze -  nowe instrum enty  dla kilkunastoosobowej g ru ­
py Dyrygowanie oddano w  ręce dobrze nam  znanego Ada­
m a W rońskiego, który m iał odtąd służyć talentem  bywalcom 
i Krynicy, i Zakopanego. D zięki sławnemu „polskiemu S traus­
sowi” pom iędzy Tatram i a Beskidem  Sądeckim zawiązała się 
niezw ykła m uzyczna więź.

O ptym izm  trw ał jednak  krótko, a W roński nie zdążył 
stać się legendą letniska pod Giewontem, tak jak udało mu się 
zostać legendą Krynicy. Zakopiańska orkiestra zaczęła się bo ­
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wiem  po prostu „sypać”. W  jesienny dzień 1904 r. Towarzy­

stwo M uzyczne m usiało rozwiązać kapelę, a dyrygent rozstał 
się z Tatrami. Z resztą sam o Towarzystwo zapadło w  głęboki 
m arazm , a po nieudanych próbach w ykrzesania z siebie jakiej­
kolwiek energii stało się w 1910 r. sekcją Zw iązku Górali, koń­
cząc z sam odzielną działalnością i w iększym i ambicjami.

N atom iast w K rynicy (i nie tylko) Adam W roński nadal 
radził sobie świetnie, wciąż z roku na rok stając się coraz w ięk­
szą legendą. U m ierając 7 grudnia 1915 r. w  ukochanym  uzdro­

wisku, pozostaw ił po sobie w spaniały dorobek m uzyczny oraz 
słynną i dobrze zorganizowaną orkiestrę zdrojową, zwaną też 
O rkiestrą Promenadową. Z  pow odzeniem  kierowali nią później 
M ieczysław  Kochanowski z Nowogródka, Józef Konowalski -  
twórca Teatru M uzycznego w Lublinie, a później organista 
w pobliskiej M uszynie oraz Feliks Kochański, k tóry  przeniósł 
się do nowo zagospodarowanego Dom u M uzyki (w m iejscu 
obecnego Sanatorium  Wojskowego w K rynicy Zdroju).

Po kataklizm ie II wojny światowej, perła polskich w ód” 
zm ieniła się. Socjalistyczne inwestycje w płynęły  na dalszy 
rozwój uzdrowiska, ale zeszpeciły je  nowoczesną, bezstylową 
zabudową. Otwarcie kurortu -  dzięki różnym  socjalnym  fun­
duszom  i nowym inwestycjom  -  na „szerokie m asy ludow e” 
zw iększało nadal frekwencję turystyczną i popularność zd ro ­
jowiska. K rynica pozostała uzdrowiskiem  dość eleganckim , 
ale nie była to już elegancja rodem  z przedwojennych salonów. 
O rkiestra przejęta została od K om isji Zdrojowej przez P re­
zydium  M iejskiej Rady Narodowej, co znacznie osłabiło jej 
tw órczy charakter.

Podobno cudowne właściwości krynickich wód ze s to ­
ków G óry  Parkowej odkryła -  za nam ową samej M atki Boskiej 
- m łoda pasterka, obmywając nim i rannego junaka. Podobno 
w ściekły -  wobec ulgi jaką niosą ludziom  -  diabeł postano­
w ił je  zasypać, wlekąc ze sobą ciem ną nocą potężny głaz. Po­
dobno nie zdążył przed świtem, a pianie kura pozbaw iło go 
na tyle sił, że upuścił ciężar na zbocza Jaworzyny Krynickiej, 
gdzie do dziś tkwi jako D iabelski Kam ień. N a pew no jednak 
orkiestra zdrojowa A dam a W rońskiego, „polskiego S traussa”, 
w nie m niejszym  stopniu niż m łodzi kochankowie i frustrat z 
piekła rodem  przeszła do legendy Beskidu Sądeckiego. M niej 
szczęścia m iała kapela zakopiańska i mniej szczęścia m iał pod 
Tatram i sam W roński. W idać, każdy renom owany kurort musi 
m ieć swoją specjalizację. Zakopanem u pozostał w szak w spa­
niały dorobek muzyki podhalańskiej z  jej legendam i -  Sabałą, 
Bartusiem  O brochtą i „kobziarzem M rozem ", w raz z całym  
najbarw niejszym  i najsłynniejszym  w  Polsce folklorem, gdy 

w K rynicy honoru kultury  m niej lub bardziej ludowej m usiał 
w osam otnieniu bronić Nikifor. A więc remis?

B artłom iej G rzegorz Sala

Garść wspomnień o Adamie Wrońskim zanotowała Eleonora 
Gajzler w: E. z Cerchów Gajzlerowa,
Tamten Kraków. Tamta Krynica, Kraków 1994.

O dalszych losach krynickiej orkiestry zob. www.orkiestrazdrojo- 
wa.krynica.pl/historia.html.
Więcej o zakopiańskich organizacjach muzycznych na www. 
gory/bloki/ mp/muzyka_i_tatry/organizacje.htm.



Poznaj przewodników PTT

„...Serdeczne podziękowania za możliwość wędrowania z  Towa­
rzystwem po słonecznych ścieżkach Małej Fatry. Czy wiecie, że wiosenna 
zieleń ma tysiąc odcieni,promienie słońca mogą rozświetlić każdy zaką­
tek duszy a okruchy wspomnień rzeźbią w pamięci obraz, który można 
(a nawet trzeb a!)przywoływać w smutku chwilach. Tak powiedział Nasz 
Wspaniały Przewodnik i Przezes zarazem. A  On wie wszystko...Pozdra­
wiam i dziękuję Takie w pisy  m ożna przeczytać w  księdze 
gości na naszej stronie w  internecie. P rzez  krótką chw ilę m o ż­
na tam  było znaleźć w iersz sławiący prezesa a ostatn io  niem al 
każda w ycieczka kończy się odśpiew aniem  „..nie boję się, nie 
boję się, b o  prowadzi mnie....’’

G alerię indyw idualności tw orzy 93 przew odników  
w  N ow ym  Sączu i 45 w  K ole w  Tarnobrzegu, obojga płci je d ­
nak ze znaczną dom inacja m ężczyzn. W ykonują różne zawody, 
m ają różne pasje i zainteresow ania a łączy m iłość do gór i p o ­
dróży.

C hodzą z nam i od początku reaktywowania O ddzia łu  
P T T  Beskid w  1990 roku. Są przew odnikam i albo uczestn i­
kam i w ycieczek PTT. W szyscy ich lubim y i cenim y za o p ty ­
m izm , poczucie hum oru, pasję z jaką przem ierzają górskie 
szlaki i w iedzę o odw iedzanych m iejscach którą chętnie się 
dzielą. Poznajm y ich bliżej, w ysłuchajm y ich opow ieści o so ­

bie.

R ozpoczynam y now y cykl inform acyjny B eskidu p t „Po­
znaj przew odników  P T T  Prezentację zaczniem y od  M aćka 
Zarem by k tóry  m a na sw oim  koncie 215 prowadzonych sp o ­
łecznie w ycieczek, W ojtka Szaroty 156 , Ryszarda Patyka 132., 
Jerzego G ałdy  111 , Leszka M ałoty 106, W iesława W cześne- 
go 58 oraz M ieczysław a W iniarskiego 127 w ycieczek z K oła 
w  Tarnobrzegu.

W szyscy otrzym ali zestaw  12 takich samych pytań. Z  ich 
opowieści w yłania się ciekawy obraz kształtow ania się pasji, 
k tóra zdom inow ała ich życie...

Maciek Zaremba
..urodziłem  się w śród gór i całe życie tu  m ieszkam . T ru d ­

no by było  tego nie wykorzystywać. Po górach chodziłem  ju ż  

jako dziecko i dalej w  górach spędzam  przynajm niej k ilkadzie­

siąt dni w  roku.

Podczas wakacji które co roku spędzałem  w  Piw nicz- 
nej-Zdroju, często chodziłem  z rodzicam i na górskie spacery. 
M oją u lubioną trasą było przejście na drugą stronę Popradu 
w stronę łazienek, wejście na K icarz /7 0 4  m  n p m ./ i zejście 
do Ł om nicy Z droju. Po d łuższym  postoju przy jednym  ze ź ró ­
dełek, w racaliśm y drogą, w ów czas bitą, do drew nianego m o ­
stu na Popradzie naprzeciw ko stacji kolejowej w Hanuszowie 
/betonow ego m ostu  koło szkoły jeszcze nie było, szkoły zresz­
tą te ż /. I stąd ju ż  brzegiem  rzeki do  „Orląt” gdzie m ieszka­
liśmy. Tak w ięc po raz p ierw szy „szczytowałem ” na K icarzu 
a m iałem  w tedy chyba 4  lata. Rekord wysokości pobiłem  zdaje 
się na „Sokolicy”, co m iało  m iejsce nieco później. Pam iętam  
że jednym  z kilkuosobowej grupy tu rystów  był w tedy m ło ­
dy ksiądz, oczyw iście po  cyw ilnem u, we flanelowej koszuli 
w  kratkę Józef G ucwa, przyjaciel rodziny , mój późniejszy 
katecheta w I L iceum  a następnie b iskup  tarnowski. Kolejny 
rekord wysokości to  P rzehyba w  1953 lub 1954 roku, gdzie 
drugie śniadanie jed liśm y na ławie w  zadym ionym  schronie. 
Schronisko w ów czas jeszcze n ie było odbudowane.

T rudno  w ym ieniać w szystkie pasm a górskie po  których 
w ędrowałem . N um erem  jeden  są oczyw iście H im alaje będą­
ce przecież „św iątynią” dla tu rysty  górskiego. B yłem  tam  na 
kilkutygodniow ym  trekkingu u stóp M ount Everestu a po tem  
w  rejonie Annapurny. Pełna egzotyka to  oczyw iście dwa na j­
w yższe szczyty Tanzanii, tzn. K ilim andżaro  będące jednocze­

śnie najw yższym  szczytem  A fryki i M ount M eru. Egzotyka 
to  też środkow oam erykańaskie w ulkany które odw iedziłem  
w  Salwadorze, G w atem ali, N ikaragui i Kostaryce. Niestety, n ie 
chodziłem  jeszcze po A ndach. W praw dzie m oje w ysokościo­
we osiągnięcie w  tych najw yższych górach A m eryki Po łudnio­
wej to  3830 m  npm , ale było to  drogowe przejście graniczne 
pom iędzy  A rgentyną i Chile, p rzez które przejeżdżałem  a u ­
tokarem . M im o w szystko 14-godzinny przejazd p rzez  te góry 
z rew elacyjnym i w idokam i, zapam iętam  na zawsze. W spania­
ły  był K aukaz. P ielgrzym ka na ziem ie biblijne obejm ująca 
6 krajów, okazała się w ypraw ą „górską”, bo  przecież w sze­
d łem  lub  w jechałem  na G órę Nebo, G órę K uszenia, G órę 
B łogosław ieństw  , G órę Tabor, G órę Syjon, G órę K arm el, 
G órę O liw ną, nie w spom inając o W zgórzu Św iątynnym . 
A  m ów iąc poważnie, jedyną praw dziw ą górą z k ilkugodzin­
nym  nocnym  w ejściem , była tam  G óra M ojżesza -  2288 m  
npm . N o  i Europa. P rzede w szystk im  to góry od k tórych w zię­
ła  się nazw a alpinizm . B yłem  w  nich ponad 20 razy, na terenie 

A ustrii, Szwajcarii, Francji, N iem iec, Słowenii i W łoch. U d a ­
ło  m i się do tej pory  wejść na 6 czterotysięczników  i ponad 
30 trzytysięczników. D o dziś pam iętam  emocje, gdy podczas 

pierw szego w yjazdu w  A lpy w  1991 roku, w  czasie w sp inacz­

ki na H abicht, co kilka m inu t pytaliśm y K arola Krokowskiego 
k tóry  jako jedyny  dysponow ał w ysokościom ierzem , ile nam  

jeszcze brakuje do tej m agicznej w ów czas dla nas granicy 3000 
m  npm . Przepiękne są A lpy W alijskie, Berneńskie, S tubajskie 
czy Sabaudzkie, ale m oje u lubione pasm o górskie to D olom ity
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w których byłem  kilka razy. N ie da się ustnie przekazać piękna 
tych gór o bajkowych kształtach, szczególnie rano i w ieczo­
rem  w  pom arańczowej czy żółtej poświacie. Ale E uropa to nie 
tylko Alpy. C hodziłem  po górach Grecji, Czarnogóry, Albanii 
czy Chorw acji. W reszcie Karpaty: te jeszcze trochę dzikie na 
U krain ie i w  Rum unii. I te n iestety  „cywilizowane” na Słowa­
cji i w  Polsce. M am y też przecież piękne jeszcze Sudety choć 
najbardziej zniszczone „dobrodziejstw am i” cywilizacji.

T rudno  m i w ym ieniać inne egzotyczne miejsca, które 
odw iedziłem . U dało  m i się być do tej pory w  ponad 70 kra­
jach. A  są to  setki w spaniałych m iejsc czy obiektów. T rudno 
w ym ienić N iagarę a pom inąć w odospady Iguazu, wym ienić 
m ur chiński a pom inąć piram idy egipskie czy meksykańskie, 
w ym ienić Taj M ahal a pom inąć Petrę czy Angkor Wat itd. 
A  miasta? Czy najciekawsze to Jerozolima, G ranada, Patan 
i B haktapur, P hnom  Penh czy m oże M anhattan  w N owym  Jor­
ku? E uropa też nie jest gorsza. Podziw iałem  Wenecję, Rzym, 
Paryż, Londyn, Carcassonne, Dubrow nik, Pragę czy W iedeń, 
a m ożna by przecież jeszcze w ym ienić wiele innych.

M oje najwyższe zdobyte szczyty to K ilim andżaro -  
5.895 m  npm  oraz dwa nieco niższe w  H im alajach czyli Chu- 
khung  -  5559 m  npm  i Kala Pattar -  5545 m  npm.

P rzez całe życie starałem  się być aktyw ny fizycznie. 
W  m łodości upraw iałem  zawodniczo sport, trenując biegi 
średnie a w  zim ie narciarstw o biegowe. Teraz robię to am a­
torsko. A ktyw ność fizyczna przynosi zm ęczenie, ale jest to 
zm ęczenie zdrowe. N abiera się kondycji i ogólnej sprawności. 
O rganizm  dotlenia się a w  tym  rów nież i mózg, co podnosi 
spraw ność umysłową. A ktyw ność fizyczna przekłada się tak­
że na odpoczynek psychiczny. Chodząc po górach człowiek 
odryw a się od codziennych spraw, nie m yśli o kłopotach, po ­
dziw ia przyrodę. O siąganie założonych celów  przynosi radość 
i zadowolenie. W  górach najlepiej poznaje się siebie samego 
a także innych ludzi. Zapam iętałem  nepalskie powiedzenie -  
k to  idzie w  góry, idzie do swojej matki.

D ruga część pytania dotyczy obcowania z ryzykiem. 
O czywiście, chodzenie po w ysokich górach w iąże się z ry ­
zykiem . M oją zasadą jest unikanie go, nawet kosztem  rezy­
gnacji z osiągnięcia założonego celu. P rzykładem  jest odw rót 
spod w ierzchołka M ont Blanc, gdy zw iązani liną z Ryśkiem 
Patykiem  uciekaliśm y w  dół we mgle, p rzy  kilku metrowej w i­
doczności i przy  huraganow ych uderzeniach w iatru, a przed 
zrzuceniem  z grani ratowało nas natychm iastowe kucanie 
i trzym anie się wbitego w lód czekana. Oczywiście, kilka razy 

zdarzy ły  m i się sytuacje że w  ciągu sekundy m iałem  przed 
oczam i całe swoje życie, ale było to  w  sytuacjach spowodo­
w anych nieprzew idyw alnym i czynnikam i zew nętrznym i a nie 

założonym  z góry ryzykiem .

W  w ysokich górach, trudności m ogą sprawiać problem y 

zw iązanie z wysokością lub problem y techniczne. Jeżeli chodzi
0 m nie, nigdy nie m iałem  objawów choroby wysokogórskiej
1 wysokość nieźle znoszę. N ie jest to n iestety  powszechna ce­
cha, bo  np. w edług statystyk, na szczyt K ilim andżaro w cho­
dzi tylko co szósta osoba z tych które tego próbują. T rudne 
i szczerze m ów iąc niebezpieczne były wejścia na G ross Glock-

nera w  W ysokich Taurach i M arm oladę w D olom itach, p o d ­

czas pierw szego w yjazdu w Alpy w 1991 roku. Były trudne 
w arunki atm osferyczne i terenowe a m y nie dysponow aliśm y 
w tedy uprzężą i linami, nie m ów iąc o kaskach. W spinaliśm y 
po pionow ych ścianach i kuluarach „na żyw ca”. W ówczas zda­
wało m i się że Austriacy, W łosi czy Francuzi patrzyli na nas 

z podziwem . Dzisiaj m yślę że było to raczej politowanie.

C hciałbym  jeszcze być w w ielu now ych m iejscach, 
a do w ielu  m i znanych chciałbym  jeszcze wrócić. B arierą jest 

oczywiście brak czasu, no i pieniądze. W  najbliższych kilku­
nastu m iesiącach planuję odw iedzić ostatni poza A ntarktydą 
kontynent na którym  nie byłem  czyli A ustralię a przy okazji 

Nową Zelandię. N o i po raz kolejny A m erykę Południową, 
tym  razem  Peru i Boliwię. M am  też nadzieję na jeden  lub dwa 
kilkudniowe w ypady w Alpy, ale będzie to  zależało czy w lecie 
uda m i się znaleźć na to czas.

W  biurach turystycznych zacząłem  pracować w  1968 
roku i jest rzeczą naturalną że szybko zrobiłem  upraw nienia 
pilota w ycieczek a następnie przew odnika beskidzkiego i te re ­
nowego. Z  upraw nień tych zacząłem  szerzej korzystać dopiero 
po zakończeniu 36-letniej pracy zawodowej.

W śród klientów  w  poszczególnych latach panuje coś 
w rodzaju „m ody” na konkretne kierunki. Byw ały lata, że po 
5-6 razy rocznie byw ałem  w Rzym ie, P radze czy W iedniu. 
Zdarzały się 3-4 wycieczki rocznie np. do B udapesztu  czy 

W ilna. R ekord jednak  pobiłem  w  ubiegłym  roku, 8-m a w yjaz­
dam i do Chorwacji. W szystkie te m iasta czy kraje kocham, ale 
szczerze m ów iąc satysfakcjonował by m nie np. jeden  w yjazd 
rocznie do każdego z nich. Jeżdżę jednak  częściej, bo pozw ala 
mi to zdobyć środki na moje pozaeuropejskie pryw atne w y­
prawy.

Byw ały w  mojej pracy sytuacje trudne, bo  w śród tysięcy 
ludzi z k tórym i corocznie m am  kontakt, choćby statystycznie 
m uszą znaleźć się osoby nie m ieszczące się w  ogólnie p rzy ­
jętych norm ach. N a szczęście, znacznie częściej zdarzały  się 
sytuacje zabawne. W ym ienienie przykładów  z pierw szej czy 
drugiej kategorii, z uwagi na brak m iejsca nie w ydaje m i się 
jednak  realne.

N ie w ypada m i o sobie pisać i tw orzyć listy  tego co dla 
P T T  zrobiłem  przez 22 lata. M oże ograniczę się tylko do 
przypom nienia że w 1990 roku udało mi się reaktywować 

O ddział P T T  w  N ow ym  Sączu i p rzez 5 kadencji by łem  jego 

prezesem . D ziałałem  też we w ładzach krajowych, będąc przez 
3 kadencje w iceprezesem  Zarządu G łów nego PTT. C zuję się 

zaszczycony że w  2004  roku Z jazd D elegatów  nadał m i ty ­
tu ł C złonka H onorowego PTT, a w  tym  sam ym  roku  w  czasie 
Walnego Zebrania O ddziału  przyznano mi ty tu ł H onorow ego 

Prezesa O ddziału  P T T  w Nowym  Sączu.

O  sprawach osobistych nie chciałbym  pisać. Powiem  ty l­

ko że m am  syna i córkę, dzięki której doczekałem  się w spa­
niałej wnuczki. Już w pierw szym  roku życia Paulinka została 

członkiem  P T T  a na zdjęciu w  legitym acji m a jeszcze sm o­

czek w buzi. Pracę zawodową w  turystyce zakończyłem  8 lat 

tem u i od tego czasu intensyw nie jeżdżę z g rupam i po E uropie
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K urs przewodnicki pierw szy po reaktywowaniu O ddzia­
łu  zakończony pom yślnie zdanym  egzam inem  rozpocząłem  w 
roku 1998 -  przeorientow ał on bardzo m oje życie i skonkrety­
zował zainteresowania.

Wojtek Szarota
...moja m am  zabierała m nie w  góry od małego dziecka.

M oje p ierw sze góry to  pew nie „Skałki” w  Jamnicy, K i- 
carz /7 0 4  m n p m /w  P iw nicznej w  w ieku 4  lat. Jaworzyna K ry ­
nicka w  wieku 6 lat, Babia G óra  w  w ieku 10 lat i tak  do dziś. 
Buntowałem  się protestow ałem , aż pew nego dnia, kiedy m inę­
ło zm ęczenie trudam i m arszu zauw ażyłem  praw dziw e piękno 
dające w iele sił i radości.

N ajw iększą trudność spraw iło m i jedno  z pierw szych 
m oich przejść Beskidem  N isk im  z Rym anow a do K om ańczy 
w  deszczow ym  dniu. M ój starszy  b rat zapytał m nie wtedy: - 
„to co m usim y w racać nie nadajesz się chyba?”

Jak rozpoczynałem  kurs przew odnicki to zainspirow any 

podróżam i W incentego Pola chciałem  do końca życia pozna­
wać Karpaty, i nieźle je  już  poznałem , ale jeszcze w iele p rzede 

mną. Za najbardziej egzotyczną przygodę uw ażam  zdobycie 
w ulkanu Strom boli na w yspach Liparyjskich.

Jak wysoko byłem  w  górach? -  w brew  pozorom  w cale 
nie tak wysoko- w  schronisku Królowej M ałgorzaty w  Alpach.

Planowane w ypraw y w  przyszłości? Planuje się i m yśli 
w iele, realizuje niewiele, a w szystkie góry  przynoszą radość 
n ie tylko udrękę, po t i zm ęczenie. M arzą m i się A lpy N ow oze­
landzkie, oczyw iście N epal z H im alajam i, A ndy (m oże już nie 
całe), Alaska, A pallachy i G óry  Skaliste, no i oczyw iście góry 
Syberii np. G óry  Czerskiego, Sajańskie, A łtaj, góry  Afryki 
a le . .. no w łaśnie m usiałbym  ju ż  dzisiaj rozpocząć aby zdążyć.

W  P T T  jestem  od 1996 roku a o dokonaniach trudno  mi 
mówić. C ieszę się, że jako prezes m iałem  zaszczyt w ręczć dy­
plom  40  tys uczestniczce i w  tym  roku 50 ty s ,/ to w ym ierny 
w skaźnik w zrostu popularności w ycieczek P T T , będący  suk­

cesem  w szystkim  pracujących dla O /B esk id , w  tym  rów nież 
m oim  - rejestracja w  K rajow ym  R ejestrze Sądowym  osobow o­
ści prawnej to rów nież jakby „m oje osiągniecie”, ale w sparte  
pracą w ielu osób. To nie skrom ność tylko realne, spraw iedliw e 
spojrzenie na to co się dzieje w  naszej organizacji. W szystkim  
tym , k tórzy przyczyniają się do pozytyw nych działań bardzo 
w  tym  m iejscu dziękuję i p roszę o jeszcze! C ieszę się że m o ­
g łem  wędrować z K rzyśkiem  Zuczkow skim  i że w idziałem  
w iele razy radość i szczęście w  oczach uczestn ików  wycieczek, 

k tóre prow adziłem  np. po zdobyciu w  ciągu 35 godzin od w y­
jazdu  z Nowego Sącza Triglava w  A lpach Julijskich.

Najzabawniejsze są „cudze w ycieczki”. Swoje również 
po „w padkach”, które trafiają się pew nie każdem u. Zaprowa­
dziłem  kiedyś wycieczkę do K apliczki Sw. Kingi, tylko jak 
w szedłem  do środka to okazało się że to  kaplica pogrzebowa 
z tru m n ą na katafalku. N ajtrudniejsze wycieczki to  te kiedy 
„chwilowo brak  sygnału” i w ędruje się na intuicję (ale opartą 
na w iedzy), z dużym  bagażem  braku zaufania i powątpiewania 
jak np. ostatnio w  G órach H aszm asz albo w  zejściu z grani 
K onczeto w  G órach Piryn.

Jestem  żonaty od 1985 roku- żona Lucyna, ojcem  Piotra 

i Ewy, dziadkiem  Antoniego W ojciecha (którzy, na razie nie 
w ykazują i nie podzielają moich zainteresowań).

Rysiek Patyk
...góry interesowały m nie, jak  pam iętam , od zawsze. 

K iedy m ieszkałem  w Szczawnicy, niem al codziennie m iałem  
kontakt z  P ieninam i i B eskidem  Sądeckim . Po przyjeździe do 
Nowego Sącza,prawie w szystkie weekendy spędzałem  w gó­
rach ze znajom ym i. D ziałałem  w  Kom isji Turystyki Górskiej 
P T T K . Organizowaliśm y w tedy pierw sze rajdy nocne. Zaczą­
łem  naw et kurs przew odnika tatrzańskiego i przodow nika tu ­
rystyki rowerowej, ale dostałem  „pow iestkę” do odbycia służby 
wojskowej. M uszę przyznać, że obycie górskie bardzo p rzy ­
dało się w  trakcie służby, którą odbyw ałem  w  VI Pomorskiej 
D yw izji Powietrzno-Desantowej. Zw łaszcza podczas ćwiczeń 
w  B eskidach i Bieszczadach.

T rudno  powiedzieć, która góra była pierwsza. N ajw ięk­
sze jednak  w rażenie zrobiła na m nie w ycieczka w  IV  klasie 
szkoły podstawowej w  Szczawnicy. N auczyciel geografii, 
zresztą sam  zapalony turysta, zorganizow ał dla klasy w yciecz­
kę w  Tatry, z noclegiem  na K alatówkach. P ierw sza w ędrów ka 
tatrzańska odbyła się na trasie: D olina K ondratowa, K opa K on­

dracka, P rzełęcz K ondracka i pow rót na Kalatówki.

P rzez wiele lat uzbierało się trochę pasm  górskich i gór, 
które zdobyłem . D zięki PTT, poza polskim i, poznałem  wiele 

gór: Słowacji, Czech, Rum unii, Bułgarii, G recji a także Alpy 
austriackie i francuskie. O d pewnego czasu część urlopu  spę­
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dzam w  Irlandii, gdzie poznaję tam te góry. Zdobyłem  najw yż­
szy szczyt Irlandii, C arrantuohill o wysokości 1040 m. Niech 
nikogo nie śm ieszy ta  wysokość. W yprawę zaczyna się na po ­
ziomie morza, w ięc przewyższenie jest w iększe niż z M orskie­
go Oka na Rysy.

M oja najwyższą zdobytą górą jest jeden  ze szczytów 
alpejskich w Austrii, K reuzspitze (3.455) Najwyżej dotarłem  

idąc z M aćkiem  Zarem bą na M ont Blanc. N ie dotarłem  na 
szczyt, m usiałem  zawrócić z powodu fatalnej pogody, gdzieś 
z wysokości około 4.400 m n.p.m.

Aktyw ne życie i obcowanie z ryzykiem  stanowi dla mnie 
sposób na odreagowanie całotygodniowych stresów jakie 
stwarza praca zawodowa Poza tym  wysiłek fizyczny i górski 
m ikroklim at sprawiają, że nie mogę narzekać na zdrowie. Po­
nadto góry dostarczają w ielu w rażeń estetycznych, są piękne
0 każdej porze roku. C o do ryzyka, to staram  się go unikać, 
zwłaszcza, gdy prowadzę grupę. Góry, jak każdy żywioł, nie 
są ani „dobre” ani „złe”. One są bezwzględne. Nie wybacza­
ją błędów. M edia bez przerw y donoszą o górskich dramatach
1 tragediach, których m ożna było uniknąć. W ystarczyłoby nie­
co więcej wyobraźni...

M oim  najtrudniejszym  górskim  wyzwaniem  była w ypra­
wa na M ont Blanc. K iedy przyjechaliśm y do Cham onix była 
piękna pogoda. N a drugi dzień, w czesnym  rankiem  udaliśmy 
się do Saint G ervais skąd specjalnym  „tram w ajem ” wyjechali­
śmy na w ysokość ok. 2.300 m n.p.m. S tam tąd wyszliśmy pie­
szo do schroniska A iguille du G outer (3863 m n.p.m.) na skraju 
lodowca. Tam  po kilku godzinach snu na karim acie położonej 
na podłodze około godz. 1:00 wyruszam y w  kierunku szczy­
tu. Początkowo zaczęło się niewinnie (w dole po lewej stronie 
widać p ięknie ośw ietlone Cham onix), w  m iarę upływ u czasu 
i nabierania wysokości pojawił się opad lodowych płatków, 
które z silnym  w iatrem  coraz bardziej siekły po twarzy. By­
liśmy bez szans. W iatr ze śniegiem  zaczął zasypywać w yżło­
bioną w  grani ścieżkę, zrobiło się niebezpiecznie. W ściekły na 
cały św iat m usiałem  zawrócić. G dybyśm y przyjechali o jeden 
dzień wcześniej nie byłoby sprawy M ont Blanc to stosunko­
wo „łatwa” góra, ale przy  złej pogodzie szalenie niebezpieczna. 
W  jej rejonie ginie rocznie kilkadziesiąt osób. M oże jeszcze 
będzie okazja skopać jej zadek...

Plany na przyszłość? W  m oim  wieku ju ż  ich się nie robi. 
C hciałbym  jeszcze być na M ont Blanc i zdobyć Elbrus. Ale to 
nie takie proste. M oże M aciek da się nam ówić na M ont Blanc. 
O n z tą górą też m a swoje porachunki. Zaś E lbrus to skompli­
kowane przedsięw zięcie, choćby biorąc pod uwagę nieciekawe 
stosunki Rosji i G ruzji, a E lbrus jest na ich pograniczu.

K iedy przystąpiłem  do PTT, M aciek m yślał o zorganizo­

waniu kursu  przewodnickiego. P T T  nie miało w tedy przewod­
ników „własnego chow u”. N a początek przyznano m i upraw ­
nienia przew odnika G O T, który m ógł potw ierdzać punkty  do 
uzyskania G órskiej O dznaki Turystycznej. W  1998 roku roz­
począł sie kurs dla przew odników  górskich. B ył to pierw szy po 
reaktywacji Towarzystwa kurs przew odników  górskich PTT. 
Jednocześnie staraliśm y się o upraw nienia przewodników  te ­
renowych i pilotów  wycieczek. Jeszcze istniało województwo

nowosądeckie i m iała wejść w  życie ustawa o usługach tu ry ­

stycznych. E gzam in zdawaliśmy przed  komisją, którą pow ołał 
wojewoda nowosądecki, ale już legitym acje z upraw nieniam i 

państwowym i w ręczał nam  wojewoda m ałopolski. Teraz takie 
upraw nienia nadaje m arszałek województwa. N a kurs zapisało 
się ok. 50 osób. K urs trw ał 2 lata. Zajęcia teoretyczne były co 
tydzień, do tego zaliczyliśm y kilkadziesiąt w ycieczek szkole­
niowych na obszarze całych Beskidów: Od B eskidu Śląskiego 
po Bieszczady. Egzam in końcowy był praktyczny (w terenie) 
i teoretyczny. N iem al wszyscy zdali go. Z  biegiem  czasu jednak  

okazało sie, że tak naprawdę, to tylko około 10 przew odników  
wykazuje się aktywnością na rzecz organizacji. C o innego zdać 
(nawet bardzo dobrze) egzam in a inną rzeczą je st w łaściw ie 
poprowadzić wycieczkę, panować nad sytuacją w  grupie i do 

końca zrealizować zadania, jakie postaw ił organizator w yciecz­
ki. A na to trzeba czasu, cierpliwości i wytrwałości.

Teraz skupiam  się na wycieczkach dla naszego O ddziału  
PTT. A ktualnie uczestniczy w cotygodniowych wycieczkach 
grupa w spaniałych ludzi, którym  chodzenie po górach sprawia 
autentyczną radość. Nawet kiepska pogoda nie je s t w  stanie 
odstraszyć ich od wyjazdu. Już sam o bycie razem  spraw ia nam  
przyjem ność. Członkowie tej grupy potrafią być bardzo w yro­
zum iali dla przewodnika, kiedy coś zawali (któż nie robi b łę ­
dów?) a jak do tego dodać radość ze zdobycia szczytu i np. roz­
kosze podniebienia przy  konsum pcji pierożków, gołąbków czy 
kapuśniaczków  Pani Ewy, to oczyw istym  jest, że jak  w  góry to 
tylko z PTT! Dawniej gdy prowadziłem  w ycieczki kom ercyj­
ne klienci często m arudzili: bo góry są za wysokie, deszcz za 
m okry a w  ogóle to czy jeszcze daleko do schroniska? Z darzało 
się, że prowadzona grupa była kom pletnie niezainteresow ana 
wycieczką. K iedyś prowadziłem  w  Pieninach grupę studentów  
jednej z uczelni kieleckiej. Byli to  słuchacze w ydziału tu rysty ­
ki. Jawnie dem onstrowali niezadowolenie z obowiązkowej dla 
nich wycieczki. N ieodpow iednio ubrani co chw ilę przystawali, 
zero kondycji, na każdym  postoju palili papierosy, koszm ar dla 
przewodnika. O detchnąłem  z ulgą kiedy po przejściu  S zop ­
ki odpłynęli łodziam i ze Sromowiec do Szczawnicy. C zasem  
prowadzę niewielkie grupy (kilka osób) na bardzo konkretne 
granie czy szczyty, np. G rań Baszt, niektóre szczyty ta trzań ­
skie pozaszlakowe. A le w tedy moi podopieczni to przyjaciele, 
których m am  przyjem ność poprowadzić w  nieznany im  teren 
i nie m a m owy o komercji „sensu stric to”.

K ilka lat tem u prowadziłem  (pilotowałem) w ycieczkę au ­
tokarową wyższej szkoły zawodowej z jednego z m iast podkar­

packich. Towarzystwo jechało do Bułgarii nad M orze C zarne 

(Złote Piaski). Skład socjalny autokaru: od profesora do w oź­
nego. N a pierw szym  fotelu zasiadł pew ien docent o potężnych 
gabarytach a obok niego małżonka. G dzieś w  Rum unii, w  po ­

bliżu gór Cozia w  przełom ie rzeki Aluty, postanow iłem  uatrak­
cyjnić przejazd autokarem  i zapodać słuchaczom  arię z  III aktu 

opery G iuseppe Verdiego Nabucco, słynne Va pensiero. R oz­
dałem  tekst oryginału w raz z tłum aczeniem , opow iedziałem  
nieco o historii pow stania tego dzieła i poprosiłem  kierowcę 
o odtw orzenie arii, zachęcając do wspólnego śpiewania. Po w y­

brzm ieniu arii, siedzący w  środku autokaru profesorowie w raz
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z m ałżonkam i gratulowali m i pom ysłu, zachw yceni w spania­
łą muzyką. Ale kiedy w racałem  na p rzód  autobusu słyszę, jak 
m ałżonka owego docenta o potężnych gabarytach m ówi z p rze ­
konaniem: A ja  tam  wolę „M ajteczki w kropeczki”! To bowiem 
„dzieło” disco polo, kierowcy często odtw arzali podczas jazdy

C o zaś tyczy się trudnych sytuacji to  przypom inam  so ­
bie jedno  z zim owych wejść na Babią G órę. Podchodziliśm y 
od południa, od Stańcowej. N a dole w yglądało niewinnie. Jed­

nak w m iarę nabierania wysokości w zm agał się w iatr i mgła. 
W  m iejscu, gdzie kiedyś było schronisko Beskidenverein, w i­
doczność ograniczona była do k ilkunastu  metrów. Po prostu  
mleko i jeden ryk w ichru. Sam nie w iem  jak w eszliśm y na 
Diablaka. Tam  z w ielkim  niepokojem  czekałem  na w szystkich 
uczestników  wycieczki. W iatr był tak  silny, że przew racał lu ­

dzi. I jeszcze ta mgła. Po skom pletow aniu grupy, ju ż  razem , 
schodziliśm y w  kierunku Krowiarek. Dzisiaj wiem, że pow i­
nienem  zawrócić grupę. B yło zbyt niebezpiecznie i m ogło 
dojść do tragedii. Tylko, że takie zaw racanie je s t bardzo nieho- 
norowe, po  prostu  obciach!

D o P T T  należę od roku 1997. D okonań brak. K iedy p o ­
w stało koło przewodników, w  pierw szej kadencji byłem  cz łon­
kiem  zarządu. R ów nież p rzez jedną kadencję byłem  członkiem  
sądu koleżeńskiego. N ie aspiruję do stanow isk kierowniczych. 
K ierow ania m am  w ystarczająco dużo na co dzień. Z resztą w y­
brane w ładze oddziału  i koła przew odników  pełnią swe funk­

cje zadowalająco i nie m a powodu by im  w  tym  przeszkadzać...

Jurek Gałda
O d kiedy się to  zainteresow anie chodzeniem  po górach 

zaczęło?. N najprościej m ożna pow iedzieć, że od dzieciństw a, 
k iedy to z  rodzicam i co niedzielę podróżow aliśm y P K S -em  
do Szczawnicy, w  tak zwanej p rzyczepce ... tak, kiedyś dawno, 
bardzo daw no tem u autobus, dziś kultow y „Jelcz ogórek”, je ź ­
dził z przyczepką.

M ożliw ość poznaw ania gór podczas niedzielnych w y­
jazdów  od najm łodszych lat zaw dzięczam  m ojem u tacie i jego 
bratu  Gabrielowi. Ich pasją (po pracy w  urzędach) były  w ę­
drów ki górskie, kajaki (spływ y na D unajcu) a  zim ą narty  śla­

dowe, i odkąd pam iętam  tato zabierał m nie w  góry czy chcia­
łem  czy nie, czasam i za karę!

N asza u lubiona trasa w iodła z K osarzysk do Jaworek. 

A utobus kursow ał tylko do P iw nicznej w iec trzeba było k ilo ­

m etry  „drałować” na Sucha D olinę do Gumulakowej na herbat­
kę, ho te lu  jeszcze w tedy nie było, ale stary  wyciąg był.

Pam iętam  moje pierw sze szczytow anie na Babiej G ó ­
rze, na wycieczce zorganizowanej przez tatę dla pracowników 

Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu. Z abrał m nie ze 

sobą, m am  zdjęcia z tego wyjścia, i do dziś pam iętam  jaki by­
łem  dum ny , bo dostałem  bluzę z twardego, brązowego, sztor­
mowego m ateriału  tzw. „kangurkę”. A  lat m iałem  może 11, 

na D iablaku nie było jeszcze m uru chroniącego przed  wiatrem 
i szczyt w yglądał inaczej.

W  roku 1993 miałem zostałem przyjęty w poczet człon­

ków PTT. Od tego czasu poprzez następne lata z moimi przy­
jaciółmi przewodnikami miałem możliwość wędrowania i po­
znawania pasm górskich Europy Były to Beskidy, Karkonosze, 
Sudety, Tatry, Karpaty Ukraińskie, Karpaty Rumuńskie i wresz­

cie Alpy Natom iast moim kierunkiem jako przewodnika, pilota 
wycieczek są przede wszystkim Bałkany, a zwłaszcza Chorwacja.

Jak wysoko już byłem  w  górach? K iedy w yjdziesz na 
R ysy od polskiej strony, przychodzi chęć wejścia od strony sło­

wackiej, następnie chęć zdobycia najwyższego szczytu K arpat 
R um uńskich - M oldoveanu (2544 m  n.p.m.). Jeśli chcesz m ieć 

kom plet i zaliczony najwyższy szczyt K arpat .nieodparta jest 
chęć zdobycia G erlacha (2655 m  n.p.m.) -  najwyższego szczy­
tu  T atr i całych K arpat. K iedy K arpaty  zostały  „zaliczone” cze­
kały Alpy. Przyciągały m nie jak  m agnez, a szczególnie M ont 

Blanc. Postanow iliśm y zdobyć „B lanka” inaczej niż opisują 
przewodniki, m iało to być wejście w  stylu alpejskim , ale bez 

aklim atyzacji, bez przygotowań i bez żadnego obciążenia, po 

prostu  z m arszu a w łaściw ie z parkingu. W ypraw ę zorganizo­

wał M aciej Zarem ba. M aciek posiadał doskonałe dośw iadcze­
nie z poprzednich  w ypraw  i m iał z B iałą G órą do w yrów nania 

swój rachunek. U dało się. S tanęliśm y na szczycie M ont Blanc 

(4810 npm  ) z P iotrem  Zuczkowskim . K iedy tam  byliśm y 
a w szystko pod nami, nawet przelatujące F-16, to  było niesa­
mowite, że nad nam i był ju ż  tylko bezkresny kosmos.

C o daje m i aktywne życie i ciągłe obcowanie z ryzykiem? 
Po p ierw sze ogólnie zdrowie, odporność na stres i problem y 

życia codziennego, pew ność siebie. Po drugie, podczas sam ot­
nych w yjść, bez  narażania partnera lub grupy na niebezpie­
czeństwo, duży zastrzyk adrenaliny, satysfakcję, spraw dzenie 

siebie, pokonanie w łasnych słabości, spraw dzenie w ydolności 

swojego organizm u -  tej granicy kiedy serduszko m ów i dość.

T rudnych  sytuacji w  górach przeżyłem  wiele. W  Biesz­

czadach zim ą, gdzie prowadząc stanąłem  przed  zaspą śnież­
ną, w głębokim  po pachy śniegu tak, że nie m ożna było zro­
bić żadnego kroku ani ruchu. Styczeń: m róz, wiatr, ciemno, 

a za plecam i uczestnicy w yjazdu z szeroko otw artym i ustami, 

z  w yrazem  przerażenia i pytaniem  czy daleko jeszcze... jak im 

pow iedzieć, że nie w iem  nawet gdzie jesteśmy.

Z kolei na Litworowym  szczycie,stałem  z Ryszardem  Pa­

tykiem  na półce skalnej, na którą się „przypadkiem ” dostaliśm y 

a bez poręczów ki i zabezpieczenia nie było pow rotu ani w yj­

ścia i w tedy m oja kurtka ..posłużyła za linę! Była też Rakuska 

C zuba w  zimowej szacie, gdzie razem  ze w spom nianym  R y­
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szardem i W ojciechem  Szarotą uciekając przed bardzo silnym 
wiatrem  i zbliżającą się zm ianą pogody, postanowiliśm y iść na 
krechę po kosówce, w łaśnie nie „przez”, ale „po.”... Na pewno 
nigdy więcej tak nie zrobimy! Ale największym  wyzwaniem 
było w spom niane wcześniej podjęcie decyzji o ataku szczy­
towym na „Blanka” w  godzinach popołudniowych, kiedy nikt 
tego nie robi. Po dotarciu do schronu ratunkowego Valot (4360) 
- ze schroniska Tete Rouse (3160) z pełnym  obciążeniem  
w plecakach, dowiedzieliśm y się od schodzących ze szczytu, że 
jeśli chcem y zdobyć górę to powinniśm y próbować tylko dziś, 
bo nad ranem  będzie załam anie pogody. Byliśmy po całym 
dniu wspinaczki, w cześniej w  słynnym  żlebie Rolling Stones 
-Piotr dostał kam ieniem , ja  z raną ciętą nogi od skały i m ar­
szu przez lodowiec -stajem y przed decyzją: postawić w szyst­
ko na jedna kartę, iść na lekko czy targać wszystko na szczyt. 
D ecyzja - zostaw iam y wszystko co zbędne w schronie, b ierze­
my niezbędne rzeczy do przetrw ania i próbujem y Idziemy; kie­
dy do szczytu m am y jakieś 150m i już widać wypłaszczenie 
a kończy się wąska w łoska grań wyznakowana bam busowy­
m i kijam i - ja  po stronie włoskiej a Piotr po francuskiej, lina 
na grani - dm uchnęło w iatrem  tak, że rzuciło nas na lodowiec 
i w tedy pada pytanie co robimy? W ydaje się że jedyne rozsąd­
ne wyjście to  w racać jak  najszybciej w dół, ale przecież szczyt
jest już tak blisko Chw ila wahania - i decyzja: idziemy!
Dziesięć m inut później w  potwornym  wietrze, staliśm y a w ła­
ściwie staraliśm y się ustać na szczycie, przywiązani linkami 
do czekanów, patrząc jak  słońce zachodzi nad Alpam i z p rze­
św iadczeniem ,że ryzyko opłaciło się.

Podróże i w ypraw y planowane w przyszłości?..są dwa 
szczyty najw yższe w  Europie na jednym  już  byłem; drugi na 
styku Europy i A zji czeka. M iał być celem na 50 urodziny ale 

.. .los chciał inaczej, w ięc nadal czeka....

Jak zostałem  przewodnikiem? ..od zawsze ludzi w  czer­
wonych swetrach, następie polarach darzyłem  wielkim  sza­
cunkiem ; m ój ojciec chrzestny, znany sądecki radca prawny 
był przew odnikiem  P T T K . Jeszcze kiedy żył nam awiał mnie 
bym  zdobył upraw nienia. K iedy Maciej Zarem ba organizował 
kurs, zapisałem  się. B ył to w spaniały okres naszego życia (pi­
szę naszego, m ając na uwadze w szystkich uczestników  kur­
su, k tórzy zapew ne podzielają m oje zdanie). Zawdzięczam y 
to wykładowcom , w ybitnym  przewodnikom, którzy byli dla 
nas ikonam i jakie staraliśm y się naśladować. Tak wspaniałej 
grupy koleżanek i kolegów pod wodzą starosty kursu W iesia 

W czesnego nigdy wcześniej i później w  życiu nie spotkałem. 
Zdaliśm y egzam in, zostaliśm y przewodnikam i i okazało się, że 
nie należy się nam  blacha przewodnika beskidzkiego, bo za­

rezerwowana jest i przyznaw ana tylko przewodnikom  PTTK . 
Powołaliśmy i założyliśm y Koło Przewodników P T T  i było to 
w ydarzenie, które w strząsnęło środowiskiem przewodnickim  

w  Nowym  Sączu.

Jako przew odnik kom ercyjny i pilot wycieczek najczę­

ściej jeżdżę do Chorw acji, ale także często odw iedzam  P ieni­
ny, Bieszczady, pasm a górskie Słowacji i K arpaty Rumuńskie. 
Na tych wycieczkach w ydarzyło się wiele ciekawych, czasem 

zabawnych a czasem  trudnych sytuacji.

H istoria z której do dziś się śmieję zdarzyła się podczas 
wyjazdu do Chorwacji. Spaliśm y w domach prywatnych, na 
powitanie gospodarze czekali z tacą gdzie stały: dwa kielisz­
ki, m iseczka z wodą, serwetka, ręcznik i m iseczka z m iodem  
i orzechami. Zaproponowano powitanie, w ziąłem  kieliszek, 
przechyliłem  i... do dziś pam iętam  jak oczy wyszły mi na 
wierzch... złapałem  m iseczkę i w ypiłem  wodę - łapiąc oddech. 
Nasi gospodarze o m ało nie padli z w rażenia i śm iali się przez 
pól godziny. A m y staliśm y nie w iedząc o co chodzi. W  końcu 
gospodarze przem ów ili i okazało się, że kolejność była nastę­
pująca: najpierw  m yjem y ręce w  miseczce, wycieramy; o rze­
szek m aczam y w miodzie, kiedy m iodek m am y w ustach p ije ­
my powoli to co było w  kieliszku. Tak więc w ypiłem  z rozpędu 
wodę z m iseczki przeznaczoną do mycia rąk..

N iestety  nie zaw sze jest tak wesoło jak byśm y chcieli. 
Zdarzają się trudne a nawet tragiczne sytuacje - nie m a dla 
przewodnika nic gorszego jak w idok odpadającego do ściany 
uczestnika jego wycieczki.Taka sytuacja się zdarzyła na naszej 
oddziałowej wycieczce, którą społecznie prowadziłem. N asza 
koleżanka K rysia chodząca od kilku lat z P T T  i P T T K  w cza­
sie zejścia z Jagnięcego Szczytu w  czasie burzy, przy  akom pa­
niam encie bijących piorunów  i padającym  ulewnym  deszczu, 
odpadła od ściany i spadła w  dół do żlebu, zatrzym ując się na 
wypłaszczeniu.

Ja stałem  niżej, pom agając schodzić dwóm  osobom , trze ­
ciej ..nie zdążyłem . W idok był przerażający: całkowicie zdarte, 
poszarpane ubranie, potw orne krwiaki na twarzy, szyi, ram io­
nach i głowie, i podstawowe pytanie czy żyje. Po tym  locie jaki 
wykonała raczej niepraw dopodobne .A jednak dobry Bóg je sz ­
cze nie teraz w yznaczył granicę. Żyła, była przytom na, p o ru ­
szała rekami. Telefon do Horskiej służby z prośba o pomoc, 
a oni mówią, że jak nie m am y górskiego ubezpieczenia, to m u­
simy zapłacić za uruchom ienie śmigłowca.

Z  uczestnikam i wycieczki, m łodym i ludźm i i z pom ocą 
Czesi sprowadzam y K rystynę na dół do schroniska przy Z ie ­
lonym Stawie K ieżm arskim  a tu  kolejna niespodzianka: w ła­

ściciele schroniska za przew iezienie poszkodowanej do D rogi 
W olności chcą 6 tys. koron. D ajem y radę sami. Panią K rystynę 
czekało d ługie leczenie uszkodzonego kręgosłupa i rehabilita­
cja. Bardzo się cieszę jak widzę Ją w gronie osób chodzących 
po górach, choć muszę to  powiedzieć, nigdy o w ypadku od 
czasu w izyty w  szpitalu  nie rozmawialiśmy.

Jak w spom inałem  wyżej, zostałem  przyjęty  w  poczet 
członków P T T  w  1993 roku i nadal jestem  w ierny tej orga­
nizacji. P rzez w szystkie te  lata byłem  członkiem  Zarządu O d ­
działu. Funkcję w iceprezesa P T T  sprawowałem w  czasie ka­
dencji M acieja Zaremby, W ojciecha L ippy i W ojciecha Szaroty. 
O d m om entu pow stania i założenia koła przewodników  P T T  
z w yboru kolegów sprawowałem przez cztery kadencje funk­

cję Prezesa K oła Przew odników  PTT. Byłem  członkiem  Z a­
rządu Głównego P T T  przez dwie kadencje, Przew odniczącym  
Komisji Rewizyjnej Zarządu Głównego PTT.

W  okresie tym  na w niosek Zarządu byłem  nagradzany 

przez O rganizację za pracę na rzecz naszego Tow arzystwa 
i m iasta Nowego Sacza. O trzym ałem  odznaki: „Za zasługi
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dla tu ry sty k i” oraz „Za zasługi dla Z iem i Sądeckiej -  Z ło te  

jab łko”

O statnio zostałem  w yróżniony przez P rezydenta M ia­

sta za w ieloletni w kład pracy w rozw ój tu rystyki na terenie 

m iasta i regionu. Bardzo sobie cenię „Z łotą O dznakę P T T  
z K osów ką” otrzym aną od Zarządu Głównego.

Jestem Sądeczaninem , tu  się urodziłem , tutaj pracuję 

i m ieszkam . Jestem absolw entem  A kadem ii G órniczo -  H u t­

niczej w  Krakowie, W ydziału G eodezji G órniczej i Inżynie­

rii Środowiska. P racuję w S G L  C arbon  Polska S.A w  Nowym  

Sączu -  na stanow isku Specjalista ds. O chrony Środowiska 
- k ieruję Laboratorium  O chrony Środowiska.

Staram  się łączyć to co robię w  pracy zawodowej i p rze­

wodnickiej, propagując ochronę środow iska naturalnego dla 

zachowania zasobów  przyrody dla p rzyszłych  pokoleń...

Leszek Małota
M oim  pierw szym  przew odnikiem  po górach był mój o j­

ciec, k tó ry  w  m łodości i później chodził po górach, w yszuku­

jąc  plenerów  do am atorskiego malowania. D o tradycji rodzin ­

nej należało chodzenie na grzyby, m aliny i borów ki i pew nie 
od tego zaczęła się m oja przygoda z góram i. M oja pierw sza 
pow ażniejsza w ycieczka turystyczna to  dw udniow a w ypraw a 

z tatą z Barcic na P rzehybę z ogniskiem  przy  źródle na polanie 

podszczytowej i noclegiem  w  schronisku. N a drugi dzień  ze j­

ście do R ytra  i pow rót koleją do  Nowego Sącza. M iałem  w tedy 

m oże 9-10 lat. W  szkole podstawowej należałem  do Szkolne­
go K oła K rajoznaw czo-Turystycznego, k tóre w  szkole n r 13 

prow adził pasjonat krajoznaw stw a, n iezapom niany M arian  

Danek. W  szkole średniej chodziłem  ju ż  na w ycieczki górskie 

z kolegami, uczestnicząc też w  organizow anych przez P T T K  
rajdach. W  czasie m ojej pracy nauczyciela, sam  prow adziłem  

jakiś czas S K K T  organizując w ycieczki szkolne i klasowe.

C hcąc doskonalić i usystem atyzow ać swoją w iedzę 

o górach i krajoznaw stw ie ukończyłem  kurs przew odników  

beskidzkich  i terenow ych organizowany przez P T T K  w  1981 

roku i do dzisiaj jestem  członkiem  Koła Przew odników  P T T K . 

Siedem  lat później uzyskałem  upraw nienia przew odnika ta ­

trzańskiego. M oja przynależność do K oła Przew odników  

P T T K  w N ow ym  Sączu um ożliw iła m i poznanie w ielu  c ie­

kawych m iejsc w  Europie: byliśm y w  w ielu  krajach eu ropej­

skich, a także w  Turcji, M aroku i Tunezji. Były to nie tylko w y­
cieczki krajoznawcze, ale rów nież w ypraw y górskie: w Alpy, 

D olom ity  i Pireneje, w  góry G recji z O lim pem  na czele czy 
w Skandynaw ii na N ord Cap. T rudno to  wszystko przeliczać 

na wysokości, bo te nie były zbyt duże. M nie nie udało  się na­
wet wejść na M ont Blanc 4808m  npm. Było to w  1992 roku, 

splot różnych niekorzystnych okoliczności spowodował, że 
m usiałem  pozostać w schronie Vallot na wys. 4362m  oczeku­

jąc tam  pow rotu kolegów ze szczytu. Później był niekończący 
się pow rót p rzez niebezpieczny lodowiec Bossons, naszpiko­

wany szczelinam i, które trzeba było om ijać bądź przeskaki­
wać. D ojście w  godzinach w ieczorno-nocnych do Cham onix 
było w ybaw ieniem . Była to m oja najw iększa porażka górska, 
a tym  sam ym  największa trudność jaka m nie w  górach spotkała. 
W spom nienia niepowodzenień jakich doznałem  na tej w ypra­
w ie prześladują m nie do dziś. Jest to  jednocześnie mój rekord 

wysokości, k tóry  już  nie starałem  się pobić. Z  innych ciekaw­
szych m iejsc w  których udało mi się być to niższy w ierzcho­

łek najwyższego szczytu A ustrii G rosglocknera 3797m , szczyt 
i dym iący oraz ziejący ogniem  krater E tny o wys. około 3340m, 
zm ieniającej się w zależności od aktualnej erupcji, p rzez który 
zajrzałem  „do w nętrza Zzem i”. Zdobyłem  z kolegami rów nież 
najw yższy szczyt D olom itów  M arm oladę z w ierzchołkiem  
P unta Penia 3343m  oraz najwyższy szczyt P irenejów  Pico de 
A neto o wys.3404m . K ilka wypraw  odbyłem  też w  ram ach na­
szego Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego z których najmilej 
w spom inam  w ypraw ę do C zarnogóry i A lbanii: w spaniałe p a ­
sm a górskie B ałkanów  i niezapom niany rafting na rzece Tarze 
na odcinku w zdłuż granicy m iędzy C zarnogórą i Serbią..

W ycieczki górskie w  nowe m iejsca dają możliwość po ­
znania, dotarcia tam, gdzie się jeszcze nie było; a w  miejsca 
ju ż  znane -poznawania ich na nowo, o różnych porach roku, 
p rzy  różnej pogodzie. To m ierzenie się z różnym i przeciw ­
nościam i, w łasnym i słabościam i, satysfakcja z pokonywania 
ich i radość z osiągniętego celu. To także spotkania z ludźm i 
o takich sam ych zainteresowaniach, na których m ożna liczyć 
w  sytuacjach trudnych. To także ruch na św ieżym  powietrzu, 
zapew niający dobrą kondycję fizyczną co sprzyja ogólnie po ­
ję tem u zdrow iu. A  ryzyko? N ie m a chyba dużo większego niż 
w  życiu codziennym . N asze wycieczki z założenia są bez­
pieczne, nie m a w  nich ekstrem alnych poczynań.

C o do następnych wypraw  i w ycieczek - trudno  mi coś 
w  tej chw ili planować co w iąże się z m oim i problem am i zdro­
w otnym i, nienajlepszą ostatnio kondycją a także, co niebagatel­

ne, skąpym i środkam i m aterialnym i em eryta.

W ycieczki komercyjne, na których m ożna zarobić, nie 
zdarzają się tak często jak m ożna przypuszczać. Są to  głów nie 
w ycieczki szkolne w  nasze Beskidy, Pieniny, B ieszczady czy 
ta trzańsk ie doliny, na których zapotrzebowanie przypada na 
m aj, czerw iec i w rzesień. N ie przypom inam  sobie zabawnych, 
czy  też trudnych  sytuacji, godnych odnotow ania w czasie tych 

w ycieczek - to  bardzo dobrze, że takie m nie omijają.

Jak w spom inałem  na w stępie, m oja przygoda z p rze­
w odnictw em  rozpoczęła się w  P T T K  i tej organizacji jestem , 
pom im o różnych przeciwności, w ierny do dzisiaj. M am  tam
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wielu w spaniałych kolegów z którym i dzieliłem  wspólny los 
na niejednej wycieczce i górskiej wyprawie od ponad 30 lat. 
O d 1990 roku należę do reaktywowanego w tedy Polskiego To­
warzystwa Tatrzańskiego, gdzie jestem  znacznie bardziej zaan­
gażowany. Przez w iele lat byłem  w składzie Zarządu naszego 
O ddziału, w ielokrotnym  delegatem na Walne Zjazdy PTT, ale 
największą satysfakcję sprawia mi fakt poprowadzenia jako 
przewodnik, ponad stu  wycieczek organizowanych przez O d­
dział dla m ieszkańców  naszego miasta i okolic. N iestety zdarza 
mi się to co raz rzadziej, co spowodowane jest utratą zdrowia 
i upływającym  wiekiem. C ieszę się, że jest w ielu młodych 
i profesjonalnych przewodników  w  naszym gronie, którzy 
nadal prowadzić będą wszystkich m iłośników górskiego w ę­
drowania. Ponieważ przez długie lata byłem nauczycielem, 
rów nież w  swojej pracy zajmowałem się turystyką szkol­
ną .próbując zaszczepić bliskie mi wartości swoim uczniom. 
O becnie, od paru lat jestem  na em eryturze i choć mam znacz­
nie więcej czasu, to niestety  czego innego nie starcza...

Wiesiek Wcześny
Swoje p ierw sze góry zdobyłem  jako dorosły chłopak już 

po wojsku, były to dw a cudowne szczyty, których nazwy pozo­
stawiam dom ysłom  czytelników... Potem wędrowałem wielo­
krotnie po  Beskidach, Tatrach polskich i słowackich z m oim i 
dziećmi: A nną, W ackiem, Tadeuszem  i Sławkiem. M ój rekord 
wysokości w  górach to  najwyższy szczyt Polski czyli Rysy, 

k tóry zdobyłem  kilka razy.

O dw iedziłem  rów nież Rum uńskie K arpaty i była to moja 
najbardziej egzotyczna podróż. A najbardziej ekstremalna? To 
zimowe w yjścia na krechę na Radziejową w rocznicę przewod­
nickiego ślubowania, które złożyłem  właśnie na Radziejowej 
po zdaniu egzam inu na przewodnika.W ędrówka zim ą nawet 

po Beskidach niesie spore ryzyko, ale ja  zawsze uważałem, że 
góry są dla ludzi m ądrych, którzy potrafią oszacować niebez­
pieczeństw o i zm inim alizować je poprzez odpowiednie dzia­

łania.

A ktyw ność to w  m oim  przypadku przede wszystkim  tu ­
rystyka rowerowa. Rowerem przem ierzyłem  wiele kilometrów: 
nie tylko Sądecczyznę, ale także Beskid Niski, wschodnie te ­

reny przygraniczne, w ybrzeże Bałtyku, Południowe M oraw y 
i D olną Austrię. M arzy mi się wyprawa rowerowa dookoła B ał­
tyku, część polską już odbyłem .O d 1978 roku jestem  przew od­
niczącym Komisji Turystyki Rowerowej przy P T T K  O ddział 
Beskid w  Nowym  Sączu i organizatorem  wielu rajdów.

Jak zostałem  przewodnikiem ? Pierwsze „podejście” zali­
czyłem  w  latach 60-tych ubiegłego wieku, kiedy rozpocząłem  
kurs przewodnicki w  PTT K . N iestety nie ukończyłem  go z p o ­
wodu niezaliczenia obowiązkowych wycieczek szkoleniowych. 
Odbywały się w wekendy a ja w tedy studiowałem  zaocznie b i­
bliotekoznawstwo , stąd częsta absencja. W  latach 1998-1999 
nasz O ddział P T T  zorganizował pierw szy po reaktywacji kurs 
przewodnicki, na k tórym  m iałem  zaszczyt być starostą. R a­
zem ze m ną bardzo pilnie uczestniczył w zajęciach i w yciecz­
kach mój syn Sławek, wówczas 10-letni.Chociaż do egzam inu 
nie m ógł przystąpić ze w zględów  proceduralnych, o trzym ał 
świadectwo ukończenia kursu wystawione przez ówczesnego 
prezesa M aćka Zarem bę. Tata do egzam inu przystąpił i go p o ­
zytywnie zdał, rozpoczynając swoją przewodnicką wędrów kę, 
najczęściej w  Beskidy W schodnie i Zachodnie oraz na Pogó­
rza. Podczas tych wycieczek nie brakowało sytuacji m iłych, 
kiedy uczestnicy potrafili docenić moje zaangażowanie choćby 
poprzez układanie zabawnych panegiryków  sławiących m oją 
skromną osobę. O becnie najczęściej prowadzę społecznie w y­
cieczki SU T W  a uzbierało się ich już ponad 50.

D o P T T  należę od 1998 roku i od początku m ocno anga­
żowałem się w  działania na rzecz O ddziału. N ie będę ich tutaj 
wyszczególniał i dokonywał samooceny, niech to zrobią inni.

Po 45 latach pracy w  Sądeckiej Bibliotece Publicznej, od 
3 lat jestem  em erytem , ale nadal społecznie prowadzę Biblio­
tekę G órską P T T  i w  2014 roku będę świętował 50-lecie mojej 
pracy w  zawodzie....

Mietek Winiarski
...Właściwie to ja  się urodziłem  w  górach, dokładnie na 

Pogórzu Dynowskim  i po górach chodziłem  ...o d  zawsze!! 
A  tak na poważnie to  od szkoły średniej i obozu wędrownego 
po Bieszczadach, gdzie zdobyłem  Tarnicę.

O d tam tej pory nazbierało się tego sporo: W  Europie 

Alpy (łącznie z wejściem  na G ran  Paradiso i M ont Blanc), 
Pireneje, D olom ity (z M arm oladą), Alpy Julijskie, K aukaz
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(z w ejściem  na Elbrus), w iększość pasm a K arpat, R iła i P iryn 
w  Bułgarii, pasm o O lim pu w  Grecji.

W  Polsce w łaściw ie byłem  we w szystkich górach. C h o ­
dzę nie tylko po górach, zw iedzam  także różne zakątki świata. 
B yłem  w  Egipcie (z wejściem  na biblijną górę Synaj), odw ie­
dziłem  Jordanię, Izrael i w iększość krajów  Europy. Zw iedziłem  
także M eksyk, Ind ie a ostatnio Kubę.

Jak wysoko byłem  w górach? najw yżej na E lbrusie 5642 
m. n.p.m, nie było łatwo!! To było m oje najtrudniejsze w yzw a­
nie wspinaczkowe. L ubię aktywne życie i nie wyobrażam  so­
bie innego. Jednak staram  się nie ryzykować, przynajm niej nie 
za wiele! W  zasadzie prawie nigdy w  górach! G óry nauczyły 
m nie pokory i rozwagi!

P lanów  podróży i w ypraw  górskich m am  wiele, jednak  
nie lubię rozm awiać o nich p rzed  w yjazdam i. Oby P an  Bóg dał 
zdrowie, w tedy m ożna będzie je  zrealizować!

Przew odnikiem  zostałem  w  1998 roku po zdan iu  egza­
m inu p rzed  K om isją Egzam inacyjną w  Sanoku. K om ercyjne 
w ycieczki prowadzę rzadko. N ie pozw ala m i na to  praca za­
wodowa. Jeżeli ju ż  się zdarzają, to je s t to  p rzede w szystkim  
U kraina, zarów no górska jak  i objazdowa. W iększość w ycie­
czek prowadzę społecznie w  różnych organizacjach.

N ajtrudniejsze chwile jako przew odnik przeży łem  na 
U krain ie w  Paśm ie Swidowca, kiedy prow adziłem  w yciecz­
kę w gęstych chm urach, m gle i padającym  deszczu w  rejonie 
najwyższego szczytu tego pasm a Bliźnicy, idąc na poziom ie

ponad 1700 m. z pom ocą G PSa. D w óch uczestników  tej w y­
cieczki podczas m arszu, w w iadom y tylko dla nich sposób!!! 
odłączyło się od grupy „na chw ilę”. C hociaż zorientow ałem  się 
w m iarę szybko, że ich nie ma, to odnalezienie zajęło mi po ­
nad 5 bardzo trudnych dla m nie godzin!. Teren nawigacyjnie 
trudny, zw łaszcza we mgle i padającym  deszczu. D obrze że św. 
Bernard, patron ludzi gór czuw ał nad nami!!!, tam do najbliż­
szej w ioski w  jedną stronę było około 15 km  a w  d rugą około 
25 km, oczyw iście gdy się w ie w  jakim  kierunku trzeba iść!!

D o  P T T  w stąpiłem  w 1999 roku, gdzie udzielam  się spo­
łecznie jako przewodnik, ostatnio nawet Szlakam i św  Jakuba, 
polskiego „C am ino”, które prowadzą przez Polskę, Niemcy, 
Francję, aż do grobu św. Jakuba A postoła w  Santiago de Com- 
postelła w  H iszpanii. Tem at D róg św. Jakuba jest m i szczegól­
nie bliski, p rzem ierzyłem  w H iszpanii odcinek “C am ino Prim i- 

tivo” z O viedo do Santiago de Com postella i dalej na F inisterę 
i M uxię, a w Polsce w raz z kolegami, społecznie wyznakowa­
łem  odcinek “M ałopolskiej Drogi św Jakuba” z Sandom ierza 
do Pałecznicy. O becnie w yznaczam y “D rogę Jakubową” z L u ­
blina do Sandom ierza, którą nawiasem m ów iąc przszliśm y już 
z ludźm i z naszego Koła i przyjaciółm i Cam ino w  czasie cy­
klicznych wędrówek.

Jestem  żonaty, m ieszkam  w  Tarnobrzegu, m oim  podsta­
wowym zajęciem  jest praca w  Przedsiębiorstw ie Energetyki 
C ieplnej....

Spisała: M aria D om in ik

____________________________________________________________________________Nasi przewodnicy_________________________________________________________________________

prowadzący społecznie wycieczki organizowane przez Oddział Beskid w Nowym Sączu w latach 1990 -  201 f

1. M acie j Zarem ba 215 11. W ojciech L ippa 37
2. śp. W ładysław  K ow alczyk 171 12. T adeusz Pogw izd 33
3. W ojciech S zaro ta 156 13. A leksander Jarek 30
4. śp. K rz y sz to f  Żuczkow ski 154 14. A n ton i P iotrow ski 25
5. R yszard  P atyk 132 Ł u k asz  M u sia ł 25
6. Jerzy G ałda 111 16. W iesław  P ip rek 21
7. L eszek  M ało ta 106 17. Paw eł K iełbasa 19
8. W iesław  W cześny 58 18. R u d o lf  G aw lik 16

9. R o b e rt C em pa 55 M acie j P ietrzk iew icz 16
10. M arek  W ojsław 40 M a rta  T re it 16

Przewodnicy prowadzący wycieczki organizowane przez Koło w Tarnobrzegu w okresie

1. M ieczysław  W in iarsk i 129 6. L u d w ik  S zym ański 22
2. Jacek G ospodarczyk 56 7. L eszek  K arku t 20
3. B arbara  R eczek 45 8. S tan is ław  B ochniew icz 18
4. Jacek M oraw ski 25 9. K onrad  M aguder 16
5. G rzego rz  B ień 24 10. L eszek  Ż em ła 14
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„Almanach Sqdecki"

Już od blisko dw udziestu lat dzięki uporowi i system a­

tycznej pracy sądeckiego historyka Leszka Migrały, ukazuje 
się „Almanach Sądecki”. Chciałbym  zarekomendować czytel­
nikom jego dw ie ostatnie edycje.

Najciekawszym i z kilkunastu pozycji w nr 3 /4  (72 /73) 

wydają się dwa artykuły  Pierw szy to „Kapłani tarnowscy 

-  rys w spom nieniow y w  225-lecie  diecezji”. A utorem  jest 

ks. K azim ierz Talarek. Jest on absolwentem pierwszego kursu 

przewodników beskidzkich, który w 1998 roku zorganizował 

Oddział P T T  „Beskid” w  Nowym  Sączu. N ajpierw  omawia 

sylwetki biskupów  tej diecezji, której piękny jubileusz miał 
miejsce w  2011 roku. Począwszy od pierwszego, Floriana 

A m anda Janowskiego, po przedostatniego, czyli już śp. bp. Jó­

zefa Życińskiego oraz ostatniego - bp. W iktora Skworca, który 
już po napisaniu artykułu  został powołany na m etropolitę ka­

towickiego. N astępnie przypom ina rektorów  i ojców duchow ­

nych Sem inarium  D uchow nego w  Tarnowie oraz najbardziej 

znanych proboszczów, w  tym  słynnego ks. W ojciecha Bla- 
szyńskiego (m.in. uw iecznionego przez Jana Dobraczyńskiego 

w  „Kościele w  Chochołow ie) czy jednej z „legendowych posta­

ci zakopiańskich”, p rekursora tatrzańskiej turystyki ks. Józefa 

(a nie, jak pisze autor, Ireneusza) Stolarczyka. W ym ienia też 

najwybitniejszych katechetów, w  tym  ks. Walentego Gadów - 

skiego. B ył on w katechezie tw órcą nowatorskiej „m etody Ga- 

dowskiego”, w  której podkreślał przeżyciową i wychowawczą

stronę nauki religii. Jako turyści górscy bardziej znam y go jako 

twórcę Orlej Perci w  Tatrach i Sokolej Perci w Pieninach. B ył 
założycielem O ddziałów  P T T  w Tarnowie i Bochni. O trzym ał 

też godność członka honorowego Towarzystwa. I na koniec 
autor przypom ina tych najbardziej zasłużonych w  działalno­

ści społecznej, pisarzy i publicystów  oraz prześladowanych za 
sprawę narodową, w  tym  zam ordowanych w  czasie II wojny 

światowej czy ofiary terroru  komunistycznego już  po wojnie.

Autorem  drugiego artykułu „Rok 1939 i 1945 w d o ­
kum entach” jest Stanisław  Korusiewicz. O m aw ia on straty  
ludzkie i m aterialne w  ponad pięćdziesięciu sądeckich m ie j­
scowościach, poniesione podczas ostatniej wojny. Warto też 
przeczytać .W spom nienia z 1945 roku” Jana Zająca, czy p ra ­
cę „Kolektywizacja wsi w powiecie nowosądeckim w  latach 
1949-1956” Jana W nęka. Ta siłowo wym uszana na chłopach 
akcja przyniosła wiele strat rolnictw u i hodowli.

Ten num er „A lm anachu” kończy dział literacki. M ożem y 
m.in. przeczytać w iersze K rystyny D ulak-K ulej pochodzącej 
z Piwnicznej, a prywatnie byłej żony dwukrotnego m istrza 
olimpijskiego Jerzego Kuleją. Poetka obchodzi w łaśnie ju b ile ­
usz 25-lecia twórczości.

W  nr 1 /2  (74 /75 ) „A lm anachu Sądeckiego” zw raca 
przede wszystkim  uwagę obszerna praca specjalisty od okre­
su PRL-u Jana W nęka „Z życia politycznego na Sądecczyźnie 
w latach sześćdziesiątych X X  w ieku”. A utor pisze o życiu go-

Katolickie Stowarzyszenie 
„Civitas Christiana" 

Oddział w Nowym Sączu
C H R IS T IA N A

A
SĄDECKI

R. X IX  
NR 3/4 (72/73)

C I V I T A S
Katolickie Stowarzyszenie

„Civitas Christiana" |?
Oddział w Nowym Sączu %

C H R IST IA N A  ^
o
w

SĄDECKI

R. XX  
NR 1/2 (74/75)

- 2 9 -



spodarczym  tam tego okresu, walce z K ościołem  czy o oporze 
społeczeństw a wobec tzw. w ładzy ludowej. N atom iast Leszek 
M igrała przygotow ał m onografię pt. „K lub M odelarski „Ze- 
firek” w M uszynie w  latach 2000-2010 . H istoria tego bardzo 
zasłużonego dla pracy w śród m łodzieży klubu rozpoczęła się 
w 1961 roku. Jego tw órcą i przez 50 lat (!) prezesem  jest Juliusz 
Jarończyk. Jest on też najw ybitniejszym  zawodnikiem  w h isto ­
rii polskiego m odelarstw a rakietowego, będąc dw ukrotnym  m i­
strzem  i ośm iokrotnym  w icem istrzem  świata. W arto rów nież 

zapoznać się z biogram am i w ybitnie zasłużonych dla m iasta 

sądeczan, czyli ks. Zenona Rogoziewicza autorstw a Leszka 
Migrały, burm istrza W ładysława Barbackiego, którą przygo­

towali M arta  M izianty i Jerzy Leśniak oraz legendarnego już 
ks. infułata Rom ana M azura, którego sylwetkę przybliżył Z bi­
gniew  Baran. I ten num er „A lm anachu” rów nież zawiera ob­
szerny dział literacki.

M a d e j Zarem ba  

„A lm anach Sądeck i” nr 3 /4  (7 2 /7 3 ) .  W ydaw nictw o  
K atolick iego Stow arzyszenia „Civitas C hristiana” 
w  N ow ym  Sączu. N ow y Sącz 201 0 , ss. 160  

„Alm anach Sądeck i” nr 1 /2  (7 4 /7 5 ) .  W ydawnictw o  
K atolick iego Stow arzyszenia „Civitas C hristiana” 
w  N ow ym  Sączu. N ow y Sącz 2011 , ss. 168

„ Rocznik Sgdecki"

Tom XXXIX „Rocznika Sądeckiego” zawiera ponad 

czterdzieści bardzo interesujących pozycji. Trudno jest więc 

dokonać obiektywnego wyboru tak, by zwrócić uwagę przyszłym 

czytelnikom na najciekawsze z nich.

Już pewnie zapomnieliśmy, że słowacka Stara Lubovna, 

nazywała się przez wieki po polsku -  czyli Stara Lubowla. Naj­

cenniejszy zabytek tego przygranicznego miasta jest tematem 

pracy słowackiego historyka Miroslava Stevika „Zamek w Lubowli 

na tle średniowiecznych dziejów północnego Spiszu". Tak jak 

sąsiednie miejscowości, czyli Gniazda (obecnie Hniezdne) i Po- 

doliniec (Podolinec), Stara Lubowla została założona w XII wieku

przez polskich osadników, którzy przybyli na Spisz z Sądecczyzny, 
i podlegała kasztelanii sądeckiej. W połowie XIII wieku ta część 

Spiszą stała się terytorium spornym pomiędzy Polską a Węgrami. 

Doszło tu nawet do sporu rodzinnego pomiędzy księżną Kingą, do 
której należała Ziemia Sądecka, a jej ojcem królem Węgier Belą IV 

Zamek w Lubowli kazał wprawdzie wznieść Andrzej III, będący 

następcą Beli IV ale jego historia przez setki lat związana była z 
historią Polski. Zygmunt Luksemburski, potrzebujący pieniędzy na 

wojnę z Wenecją o Dalmację, w 1412 roku pożyczył od Władysława 

Jagiełły 37 tysięcy kóp groszy praskich. Zastawem stało się 16 mi­

ast spiskich, a wśród nich Stara Lubowla. Odtąd, aż do 1769 roku 
w imieniu króla polskiego władzę na zamku sprawowali polscy 

starostowie. Były to nie byle jakie nazwiska, bo był nim Zawisza 

Czarny a następnie Kmitowie, czy bodaj najbardziej zasłużeni tu 

Lubomirscy.

Również o niełatwych stosunkach polsko-węgierskich traktu­

je praca Olgi Miriam Przybyłowicz „Spory klarysek starosądeckich 
o cło w epoce średniowiecza”. Chodzi tu o długotrwały spór z 
Bardiowem (obecnie Bardejov) o cło z komory w Grybowie. O 

przedstawicielach wspomnianego wyżej rodu, w tym  o jedenastu 
starostach sądeckich i spiskich pisze Maria Marcinowska w „Przy­
czynku do mecenatu Lubomirskich w Małopolsce w XVI-XVIII 

wieku”.

2011 ROCZNIK
SĄDECKI TOM

XXXIX

Następny artykuł „Awantura o moralność w Starym Sączu” 
ma zupełnie inny charakter. Izabela Gass przypomina głośny 

w 1909 roku w całej Galicji konflikt między artystką-malarką a 

księdzem. Bronisława Rychter-Janowska dzieciństwo spędziła w 
klasztornej szkole. Gdy po latach, już jako uznana malarka, wróciła 

do Starego Sącza, założyła szkołę. Między innymi zwróciła się 

do księdza Jana Pabisa, kapelana klasztoru i dyrektora klasztornej 

szkoły, by w jej szkole podjął się wykładów sztuki sakralnej. Sama 

uczyła podstaw sztuk plastycznych. Powodem afery było rysowanie 

przez uczniów nagiego modela „starca spod kościoła, skóra i kości”. 

Ksiądz zażądał zamknięcia szkoły, a poparła go Rada Gminna mia­

sta Starego Sącza. Rychter-Janowska stała się bohaterką gazet w 
całej Galicji oraz krakowskiego środowiska artystycznego, gdzie 

urządzono jej iście królewskie przyjęcie. Niemniej po pewnym 

czasie afera doprowadziła do upadku szkoły.
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W 2011 roku minęła setna rocznica harcerstwa 
nowosądeckiego. Pisze o tym Janusz Korpak w pracy „Zarys 

dziejów harcerstwa męskiego w Nowym Sączu w latach 1911— 

1939. Już wiosną 1911 roku powstał tajny patrol skautowy uc­

zniów I i II Gimnazjum. Jednak za datę narodzin sądeckiego harc­

erstwa przyjmuje się dzień 28 października 1911 roku, kiedy w 

budynku „Sokoła" Andrzej Małkowski wygłosił odczyt „Skauting 
nowa organizacja młodzieży”. A już następnego dnia poprowadził 

ćwiczenia terenowe między Nowym Sączem, a Marcinkowicami. 

Jedną z wyróżniających się postaci wśród sądeckich harcerzy był 

uczeń I Gimnazjum, późniejszy ulubieniec Józefa Piłsudskiego, 
generał i minister spraw wewnętrznych -  Bronisław Pieracki. 

Praca obejmuje tylko okres do 1939 roku, ale o efektach wpaja­
nego tej młodzieży patriotyzmu, świadczy postawa nowosądeckich 
harcerzy w następnych latach. W olbrzymim stopniu 

zaangażowali się w konspirację i olbrzymie też ponieśli straty. 
Tragedia nie ominęła też rodziny autora niniejszej recenzji, gdyż 

w czerwcu 1944 roku w Zbylitowskiej Górze pod Tarnowem został 
rozstrzelany jego 17-letni wówczas wujek Stanisław Kłosowski.

I wreszcie „Legendy o Sądecczyźnie” Agaty Tobiasz. 
Wyjątkowo bogate tu ludowe podania, ze względu na poruszaną 

tematykę autorka dzieli na legendy ukazujące pełne cudów życie 
świętych (np. św Kinga, św. Andrzej Świerad, św. Wojciech), 

przedstawiające postaci historyczne (Zawisza Czarny, Zyndram 

z Maszkowic, alchemik Sędziwój), dotyczące ważnych wydarzeń

historycznych (wypędzenie Szwedów z Nowego Sącza, walki kon­

federatów barskich), tłumaczenie powstania niezwykłych pom­

ników natury (skały o niezwykłych kształtach, cudowne źródła), 

wyjaśniające nadprzyrodzone okoliczności powstania miejscowości 

(Nowy Sącz, Krynica), wyjaśniające nazwy miejscowości za 

pomocą wymyślonej fabuły (Winna Góra, Pisarzowa, Mordarka), 

o ukrytych skarbach czy też o niezwykłych mieszkańcach regionu.

Ponadto w tomie znajdziemy kilkanaście recenzj i wydawnictw 

regionalnych i kilkanaście biogramów osób ważnych dla Sądecczyzny 

a które odeszły na zawsze w ostatnim okresie. Bezcenna jest kro­

nika „Nowy Sącz w 2010 roku”. Jerzy Leśniak na 75 stronach dzień 

po dniu szczegółowo przypomina to, co najważniejszego działo się 

w Nowym Sączu i na Sądecczyźnie. Kilkakrotnie napotykamy też 

nazwę Oddziału PTT „Beskid”, jako że w kronice wymienione są 

niektóre z najważniejszych wydarzeń mających miejsce w życiu 
Oddziału.

Jak zwykle ostatnią pozycją tomu są „Materiały do biblio­

grafii Sądecczyzny w 2010 roku” opracowane przez Martę Treit, 

członka Oddziału PTT w Nowym Sączu. W tym roku bibliografia 

liczy 309 pozycji.

Madej Zaremba

„Rocznik Sądecki” tom XXXIX. Wydawca Prezydent Mia­

sta Nowego Sącza i Polskie Towarzystwo Historyczne Oddział 

w Nowym Sączu. Nowy Sącz 2011, ss. 544.

Bibliografia Sądecczyzny 2 0  i I
Wybrane pozycje z Bibliografii Sądecczyzny 2011 

opracowanej przez Martę Treit /p e łn a  bibliografia liczą­
ca 309 pozycji będzie opublikowana w Roczniku Sądeckim 
tom  X L /

D ROŻDŻ, Ryszard: 
ŚLIWA, Adam:

„Ziemia podegrodzka"
„Ziemia sądecka: Boguszowa,
Januszowa, Librantowa od średniowiecza 
do współczesności”

BARTMAN, Katarzyna: „Pszczoły rządzą/”
GWIAZDA, Zdzisława: „Rozjaśnić mrok czyli rzecz

o ks. Ostachu ”
ŚLIWA, Adam: „Ziemia sądecka -  Gołąbkowice:

od średniowiecza do współczesności ” 
HUDAKOVA, Gabriela „Stary Sącz i Lewocza: karpackie

miasteczka z  klimatem”
TRYBALSKI, Piotr: „Po dwóch stronach karpackiej przełęczy ”
K A LIŃ SK I, Witold: Wierchomla Mała i Wielka:poznaj

uroki Beskidu Sądeckiego ”
KIEŁBASA-Radecki, Antoni. „Historia wsi Mszalnica" 
KORUSIEW ICZ, Stanisław: „Apel podhalański. O Tyliczanach, 

co na Ojczyzny zew stanęli we wrześniu 
1939 roku” /Almanach Muszyny 2011/ 

ANDRZEJEW SKA, Ewa: „Szara godzina: duchy Nowego Sącza”
KAPŁON, Agata: „ Główny szlak beskidzki: przewodnik

turystyczny"/Agata Kapłon;
Wydawnictwo Compass, 2011/ 

NOWACKI, Roman: „Lecznictwo i zagospodarowanie
turystyczne uzdrowisk polskich ” 

RYGLEW ICZ, Marek. ,Wycieczki rowerowe w gminie Chełmiec”
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CIAŁOW ICZ, Anna. ,Wojny chasydów arcyciekawe Nowy Sącz
-  Sadogóra (1868-1869)’’
/  Fundacja Zmiana/

D OKU M ENTY polskie z  archiwów dawnego Królestwa Węgier. T.2, 
(Dokumenty z lat 1451-1480) /wydał i oprać. Stanisław A. Sroka. 
-  Kraków: Wydawnictwo Towarzystwa Naukowego „Societas 
VistulanaV

GIZA, Jerzy Organizacja ,Wolność 1918:polska konspiracja
niepodległościowa w cesarsko-królewskiej 
armii podczas I  wojny światowej i losy jej 
bohaterów"

GOŁĄB-Kowalska, Jolanta: „Tajne nauczanie w okresie okupacji 
niemieckiej na terenie Nowego Sącza 
wiatach 1939-1945”

K U DELK A , Jan „Kościół na Sądecczyźnie w godzinie
próby 1939-1945”

M OSKA L, K rzysztof „ Grody i zamki nad Dunajcem i Popradem ” 
PIPREK, W iesław „Kiedy wysadzono zamek w Nowym

Sączu” /Almanach Sądecki/ 
PRZYBYLSKI, Paweł: „Geneza relacjipolsko-łemkowskich"

/Magury’10/
SYGANSKI, Jan. „Nowy Sącz, jego dzieje i pamiątki

dziejowe: szkic historyczny /  na pamiątkę 
sześćsetnej rocznicy założenia tegoż 
miasta napisał na podstawie źródeł 
Jan Sygański/; /Wydawnictwo 
FM  Press, [2011]/

.WOJNA i okupacja w Piwnicznej i na Sądecczyźnie"praca zbiorowa 
/p o d  red. Wojciecha Wdowiaka;
-  Piwniczna-Zdrój: Towarzystwo



Miłośników Piwnicznej’ 
ZAW IŚLAK, Bogusław. „ Wojkowa: wieś w kluczu

muszyńskim i potem... ” 
„ALMANACHSądecki”nr 1/2 (74/75). /Wydawnictwo Katolickiego

Stowarzyszenia „Civitas Christiana” 
w Nowym Sączu. Nowy Sącz 2011/ 

„ROCZNIK Sądecki” tom XXXIX. /Wydawca Prezydent Miasta
Nowego Sącza i Polskie Towarzystwo 
Historyczne Oddział w Nowym Sączu 
Nowy Sącz 2011/

„ALM ANACH Łącki” -2 0 1 1
„ALM ANACHM uszyny” 2011- red. nacz. Bożena Mściwujewska-

-Kruk; pod patronatem Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Muszyńskiej. 

NOWACKI, Rom an „Lecznictwo i zagospodarowanie
turystyczne uzdrowisk polskich" 
/Zeszyty Naukowe Wyższej Szkoły 
Organizacji Turystyki i Hotelarstwa 
w Warszawie/

ŻUŁAW SKI, Leon „ Wody kwaśno-żelaziste w Krynicy pod
względem przyrodzonych własności 

fizycznych, chemicznych i lekarskich, 
z porównaniem innych wód żelezistych 
i kwaśnych tak krajowych jak zagranicz­

nych, dla lekarzy i dla chorych” 
BRODA, M ałgorzata „Sercem budowane: opowieść o Skale 

Piotrowej na sądeckich plantach 
2005-2011 -  Nowy Sącz ” /Towarzystwo 
Gimnastyczne Sokół, Broszura i CD-rom/ 

C H U D ZIŃ SK A , Barbara „Badania archeologiczne na muszyńskim
zamku. Sezon 2010" 

M IC H N IEW SK A , M agdalena „Cerkwie drewniane Karpat:
Polska i Słowacja:przewodnik”
/Oficyna Wydawnicza „Rewasz”, 2011/ 
„Grody i zamki nad Dunajcem i Popradem ” 
/Wydawnictwo Koliber, 2011/ 
„Łemkowskie cerkwie ” /Wydawnictwo 
Gondwana, 2011/
„Podobieństwa i różnice między 
św. Kingą księżną a św. Jadwigą królową" 
/Wydawnictwo Księży Sercanów 
Dehon, cop. 2011/

W R Ó BLEW SK I, Sławomir „ Uposażenie ziemskie opactwa
premonstratensów i szpitala pod wezwaniem 
Ducha Świętego w Nowym Sączu”
/Zeszyty Sądecko-Spiskie/

W ĘG LA R Z S. „ Smaki pogranicza ”
WYKA S. „Rytro i okolice”

MOSKAL, Krzysztof 

ŻA K, Jerzy 

BĄK, Stanisław

Witamy w naszym gronie
lista osób przyjętych do Oddziału w 2011 roku

NS-01022 Stanisław Pałka Nowy Sącz NS-01032 Kuśnierz Monika Nowy Sącz

NS-01023 Rodak Cezary Nowy Sącz NS-01033 Gołąbek Anna Sandomierz

NS-01024 Rodak Jacek Nowy Sącz NS-01034 Majewska Jadwiga Tarnobrzeg

NS-01025 Rodak Małgorzata Nowy Sącz NS-01035 Kin Janina Nowy Sącz

NS-01026 Guzik Aleksander Nowy Sącz NS-01036 Falisz Krzysztof Gorlice

NS-01027 Borkowska Barbara Piątkowa NS-01037 Gucwa Anna Kęśna Górna

NS-01028 Baran Dawid Nowy Sącz NS-01038 Siedlarz Danuta Nowy Sącz

NS-01029 Wańczyk Danuta-Agata Nowy Sącz NS-01039 Wolak Paweł Nowy Sącz

NS-01030 Potaczek Grzegorz Biały Dunajec NS-01040 Bossy Nadia-Maria Piwniczna

NS-01031 Świerk Artur Nowy Sącz NS-01041 Zioło Stanisław Tarnobrzeg

Pierwsza prawdziwa legenda z pradawnych czasów

. . . o  starym Prehybniku (zbereźniku) 
i młodej królewnie Ryterce, która miała serca w rozterce

Dawno, dawno temu, w czasach gdy zwierząt w la­
sach było więcej jak ludzi, w czasach kiedy nie było jesz­
cze lodówek, telewizorów i lamp, tramwajów, autobusów 
i pociągów, traktorów i samochodów, kiedy nie było ksią­
żek ani nawet bajek, i prawie żadnych znanych nam dzisiaj 
rzeczy - żył sobie samotnie, gdzieś w ostępach karpackiej 
prapuszczy, ni to człowiek, ni to diabeł, ni to nie-człowiek 
ani nie-diabeł. Taka sobie paskuda. Zwał się Prehybnik. 
Wyglądał jakby miał może dwieście lat, a może i tysiąc. 
Kto to dzisiaj wie? Wyglądał na bardzo, a to bardzo stare­
go. Za to był miły i pogodny, i był bardzo mocarny

Ulubionym jego miejscem, w którym lubił się wyle­
giwać i często go spotykano, była rozległa, piękna polana 
śródleśna zwana obecnie Halą Przehyba, a drzewiej Prehybą.

Jedyną rzeczą, którą nosił zawsze przy sobie był 
dzwoneczek, który znalazł w czasach swej młodości na gó­
rze, którą dzisiaj, na tę pamiątkę nazywają Dzwonkówką. 
Nie był to zwykły dzwoneczek. To był dzwoneczek czaro­
dziejski. Ponieważ bardzo lubił sobie podsypiać w ciągu 
dnia i nocy, tym dzwoneczkiem przyzywał zwykle słodkie 
senne marzenia, jakie jeszcze dzisiaj nie wypada opowia­
dać naszej dorastającej młodzieży.
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A żyła w tym czasie w zamku ryterskim młoda kró­
lewna, o tak niepowtarzalnej i olśniewającej urodzie, że 
kto w jej oczy śmiałe spojrzał, tracił wzrok aż na jeden 
rok. A zwała się Ryterka. Żeby nie narażać swych pod­
danych, życie spędzać musiała w zamkowej baszcie bez 
okien. Smutne było to jej życie, ale mimo tego była pogod­
na i szczęśliwa. Niewiele miała potrzeb, za to miała dwa 
serca. Dla drugich osób zawsze była uczynna i radosna. 
Z zamkowego wzgórza słała ludziom swój uśmiech, co 
czyniło ich życie lepszym i lżejszym. Jak to w bajce ...

Od czasu do czasu nasz Prehybnik lubił zaglądać 
w bliską zamkowi ryterską dolinę, pełną rogatych saren 
i jeleni Dolinę Roztoki.

Sława pięknej królewny Ryterki dotrzeć musiała 
w końcu i do Prehybnika. Ciekaw był jej bardzo. O jej zdol­
ności do porażania oczu dowiedział się również. Zakradł 
się więc pewnego dnia -  a miał zadziwiającą umiejętność 
do przenikania przez mury i drzwi -  i podrzucił jej swój 
czarodziejski dzwoneczek. Gdy tylko królewna usnęła za­
mykając oczy i poddając się marzeniom po pierwszych 
dźwiękach znalezionego dzwoneczka, stary Prehybnik 
mógł się już napatrzeć na piękną Ryterkę dowoli. Rze­
czywiście, jej uroda przewyższała wszystko co mógł sobie 
wyobrazić. Spodobała mu się bardzo. Od tej pory stawał 
się coraz częstszym, a później już stałym, nocnym, cichym 
gościem ryterskiego zamku.

Królewna miała dwa serca i kiedy spała, jedno z nich 
spało również, ale drugie czuwało. I to drugie serce wy­
czuwało czyjeś spojrzenia i obecność nieoczekiwanego 
gościa. Z czasem wydało się jej, że to pilnował ją Anioł- 
stróż i to właśnie serce królewny zaczęło darzyć stałego, 
nocnego gościa wielką miłością, która tymczasem grzała 
stare kości Prehybnika.

A le , pewnej nocy królewna Ryterka spała widać
lżejszym snem, bo gdy tylko Prehybnik, jak zwykle swo­
im zwyczajem, podkradł się do niej, przebudziła się. Wraz 
z nią obudziło się pierwsze serce.

I bardzo się wystraszyło ono na widok nieznanego 
przybysza -  ni to człowieka, ni to diabła, ni to nie-człowie- 
ka, ani nie-diabła.

Królewna budząc się i otwierając swe oczka poraziła 
oczy patrzącego na nią Prehybnika, który od tej chwili po­
stradał wzrok na jeden rok.

Przestraszony tym ciężko, Prehybnik wyleciałna oślep 
poprzez mury zamku ryterskiego rozburzając je całkowicie. 
A rozrzucone głazy skalne, z których zbudowane były 
mury zamkowe, pokryły całą okolicę, wszystkie góry i do­
liny Beskidu Sądeckiego. Do dzisiaj te Diabelskie kamie­
nie spotykać mogą na swych leśnych ścieżkach wędrujący 
turyści.

Królewna Ryterka, od tego czasu żyć musiała z dwo­
ma niespokojnymi sercami, które były w rozterce. Jedno 
kochało i tęskniło za przybyszem z gór, a drugie było wy­
straszone, bało się i nie chciało więcej oglądać tego ni to

człowieka, ni to diabła, ni to nie-człowieka, ani nie-diabła.

Mijały dni, tygodnie i miesiące. Pozbawiony wzroku 
Prehybnik, chociaż zaszył się głęboko w lasach, to prze­
cież bardzo tęsknił za królewną Ryterką.

I tak samo rozkochane serce królewny tęskniło bar­
dzo za oślepionym Prehybnikiem, a to uczucie zawładnęło 
Ryterką całkowicie pomimo sprzeciwu drugiego serca.

W końcu Prehybnik przemógł swój strach i dzięki 
pomocy zaprzyjaźnionych rogasi z Doliny Roztoki zszedł 
znowu, tym razem po omacku, do ryterskiej doliny, a po­
tem wspiął się na górę ryterskiego zamku.

Gdy tylko królewna Ryterka ujrzała tego przybysza 
- paskudę, w pierwszym odruchu tęskniącego serca objęła 
Prehybnika i pocałowała na przywitanie. I w tym też mo­
mencie piękna Ryterka za sprawą jakiejś czarodziejskiej 
mocy utraciła zdolność do porażania oczu patrzącym się 
na nią.

W tym samym też momencie Prehybnik odzyskał 
wzrok, a zaraz potem przemienił się w pięknego i młode­
go królewicza, który dawno, dawno temu zaginął na po­
lowaniu, gdzieś w puszczańskich ostępach Radziejowej. 
Co się stało kiedyś z pięknym królewiczem na polowaniu 
i dlaczego przemieniony został w ni to człowieka, ni to 
diabła, ni to nie-człowieka ani nie-diabła, o tym opowiada 
już inna legenda.

Szczęśliwa Ryterka -  królewna i Prehybnik -  króle­
wicz chcieli być odtąd stale ze sobą. Zaślubiny królewny 
Ryterki i królewicza Prehybnika odbyły się więc nieba­
wem, a niedługo potem zarządzono wielkie i huczne wesele. 
Wszyscy z zamku ryterskiego i poddani z całej okolicy cie­
szyli się szczęściem królewny, z tego, że mogą patrzeć teraz 
na nią dowoli i podziwiać jej urodę, i że mogą wziąć udział 
w przepysznym weselisku.

Na tym weselu ja też byłem, miód i wino dowoli pi­
łem, i do samego rana się bawiłem. A co się tam dowie­
działem, to Wam opisałem.

napisał A ndrzej H arcuła, 2011 r.
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MAM 
PODATKU

TEPA2 NIE JEST TO JUŻ 
SKOMPLIKOWANE

W przypadku woli wsparcia naszego towarzystwa

w P1T-37 należy wypełnić odpowiednie rubryki:
P o l 122 wpisujemy nr KRS: 0 0 0 0 1 1 5 5 4 7  

Poz. 123 wpisujemy kwotę: (obliczamy 1% naszego należnego podatku) 

Poz. 124 Cel szczegółowy: Oddział PTT w Nowym Sączu

Natomiast w PIT-36
wypełnia się poz.: 301, 302, 303

PP2BKA2

DLACZEGO NAM - PTT O/Beskid?
Jesteśm y O rganizacją Pożytku Publicznego (non profit) i ju ż  od samego początku swojej działalności, czyli od 1906 roku 

byliśm y i jesteśm y jednym  z najprężniej działających O ddziałów  Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Po reaktywacji w  la­
tach 90, nasz O ddział w  dalszym  ciągu opiera sw oją działalność na m isji, zasadach i celach najstarszej organizacji turystycznej 
w Polsce jaką je st PTT.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie propaguje tu rystykę górską, jako alternatyw ę spędzania wolnego czasu i form ę ak­
tywnego w ypoczynku. Zagrożenia w spółczesności, jak im i są: siedzący tryb  życia, konsum pcjonizm , choroby cywilizacyjne 
(rak, choroby sercowo-naczyniowe, uzależniania, otyłość i inne) w ym agają aktywnego przeciw działania. A ktyw ny wypoczynek 
i tu rystyka górska to najtańszy lek na zagrożenia cywilizacyjne. Ta form a w ypoczynku przysparza wiele radości, także bogaci 
w  w artości poznawcze, kulturow e i inne ważne dla człowieka.

NA CO PRZEZNACZYMY KWOTY Z 1 % PODATKU ?
N a prowadzenie swojej działalności statutowej z w iększym  rozm achem  i oddźwiękiem ! N asza organizacja oparta jest 

na bezpłatnym  działaniu swoich członków  i sym patyków  (w tym  około 40 przew odników  górskich prowadzących nasze w y­
cieczki i w yprawy). K ażda kwota ofiarowana na rzecz naszej organizacji w ydatnie obniża koszty udziału w organizowanych 
przez nas wycieczkach dla dzieci, m łodzieży, studentów, em ery tów  i rencistów  a szczególnie całych rodzin, na których udziale 
szczególnie nam  zależy

CZYM SIĘ JUŻ ZAJMUJEMY?
O rganizowaniem  im prez górskich dla m ieszkańców  m iasta i okolic - ponad 70 rocznie.U trzym aniem  wyznakowanych 

w  1999 roku szlaków spacerow ych otaczających N ow y Sącz pierścieniem  długości 52 km. W ydawaniem  periodyku Beskid 
jako form y propagującej tu rystykę i krajoznawstwo, k tóry  rozprow adzam y bezpłatnie!Prow adzeniem  akcji zdobywania G ór­
skiej O dznaki Turystycznej P T T  w śród młodzieży, oraz odznaki „Ku W ierchom ” w śród dzieci.

STARE ZASADY ODPISÓW 1 % NA RZECZ ORGANIZACJI POŻYTKU PUBLICZNEGO ULEGŁY OD 2 0 0 8  ROKU 
PROCEDURALNYM UŁATWIENIOM

Jeszcze raz zwracamy się z apelem o wsparcie i% PTT O/Beskid!
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Nasze wycieczki 20  i i

Rafting - Grecja - 29.07-15.08.2011, fot. W  Szarota M eteory - Grecja 29.07-15.08.2011, fot. M. D om inik

Tam ica - 19.09.2011, fot. M. PorębaMikołaj i Amelka na Olimpie, fot. M. Dominik

Bieszczady - 19.09.2011, fot. M. Poręba Rozsutce - 25.09.2011, fot. B. G ieroń

M ałe Pieniny - 26.10.2011, fot. A. Kuna Zakończenie sezonu - Kacwin - 6.11.2011, fot. A. Guzik



Beskid - Pismo do użytku wewnętrznego Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddziału „Beskid" w Nowym Sączu, www.pttns.pl 

ul. Sobieskiego 1 4a/2  (Biuro „W akacyjny Raj”) tel. (18) 444 29 22 
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